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mi îęc*. 2 x . 5 0  l i  > % 2 krot 3  Ł  /*- i.  
kwart. 7 K.5 0 h j wysyłką 9 L — k  
rocztiegOK. — łu 5 pocztow. 3 §  k. — k
W Niemczech, m ie s i ę c z n ie  4  kor
W innych państwach Związkn po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5  koron*
Zmiana adresu pocztowego 40 hal*
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V m y  ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz pe*. 
titowy lub jego miejsce 20 haL 
Nadesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 ŁaL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t . p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 hal. 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy grab- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Geny oddzielnych numerów
Nr. pcpołudn. 6 łi. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6 hi
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i listy w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi Słowa Polskiego we Lwowie. — Listy w  sprawach pr 
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Wydawca; in żynier WACŁAW W OLSKI.

Jeszcze postulaty kolejowe.
2  powodu artykułu, umieszczonego w Nr. 543 

naszego pisma p. t. „Postulaty kolejowe", otrzymu­
jemy wiadomość od krajowego Towarzystwa nafto­
wego, które także jest reprezentowane w państwo­
wej Badzie kolejowej przez swego delegata (pp. Go* 
rayski i Załoziecki), że ze strony tego Towarzy­
stwa zostały wystosowane następujące postulaty:

1- Zniżenie taryf eksportowych do granicy ro­
syjskiej i do Tryestu na parafinę.

Wskutek wielkiej produkcyi ropy borysławskiej 
obfitującej w parafinę, zachodzi potrzeba eksportu 
tego produktu do krajów zamorskich i Rosyi, lecz 
dotąd wysokie taryfy stoją na przeszkodzie do zwal­
czania w tych krajach parafiny amerykańskiej.

2. Zwracanie przez koleje państwowe firmom 
naftowym, posiadającym własne cysterny, tych nale­
ży tości, jakie koleje państwowe pobierają od innych 
kolei za te cysterny, jeśli kursują one po innych 
kolejach.

Jest rzeczą zupełnie słuszną, żeby kolej pań­
stwowa należytości, jakie pobiera od innych kolei 
za prywatne cysterny, zwracała właścicielom cystern, 
tembardziej, że sama pobiera jeszcze od stron pry­
watnych kary pieniężne, jeśli cysterna rocznie nie 
zrobi 5000 kilometrów na przestrzeni danej kolei, 
w ilości 2 halerzy od każdego brakującego kilome­
tra i oprócz tego chowa do własnej kieszeni to, co 
Prywatna cysterna zarobiła na innych kolejach,

3. Rozszerzenie dworca do Borysławia.
i Stacya Borysław sprzedaje przeciętnie 14.000 
ju rt  kolejowych miesięcznie, ruch więc osobowy na 
' Ą  3 tacy i.. -4yi»ez^aem -posiada)
tiwi* maie poczekalnie, w ktÓfych najwyżej 1 5 - 2 0  
osob zmieścić się może i w czasie słoty, jak to było 
podczas wycieczki geologów do Borysławia, publicz­
ność musi pod gołym niebem oczekiwać pociągu.

4. Zaprowadzenia nowego pociągu na linii Dro- 
hobycz-Borysław w godzinach popołudniowych, aby 
mieszkańcom Borysławia dać możność po załatwie­
niu interesów w Drohobyczu, wrócić jeszcze do za­
jęć popołudniowych w Borysławiu.

* *
W tej samej sprawie „Postulatów kolejowych" 

otrzymujemy list następujący:
Z okazyi mającej się d. 5 grudnia r. b. zebrać 

państwowej Rady kolejowej, wymieniła lwowska Izba 
handlowo-przemysłowa kilka postulatów, bardzo słu­
sznych i uzasadnionych, ze stanowiska orędowniczki 
interesów handlowo-przemysłowych naszego kraju. 
Po za tymi jednak znajduje się jeszcze bardzo wie­
le innych,^ których spełnienia domagać musimy się 
przez swoich tam zastępców, a to ze względu na

liftimeraty i odbioru pisma, ogłoszenia reklamacye 
!Nr. telefonu Redakcyi 541, Administracyi 740.
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potrzeby najistotniejsze, jakoteż ze względu na wy­
godę publiczności naszej. O ra z  więcej piekącą po­
trzebą mianowicie staje się u nas zaprowadzenie na 
liniach kolei państwowej c z w a r t e j  k l a s y  dla 
przewozu osób.

Z chwilą wprowadzenia podatku kolejowego, 
stała się już i tak bardzo droga jazda kolejami 
skarbowemi u nas- po prostu • luksusem, na który 
ani rolnik, ani robotnik pozwolić sobie nie może. 
Jazda koleją III. klasą dostępna się stała tylko dla 
klasy średnio zamożnej i można obecnie zauważyć, 
iż publiczność, która się dotychczas posługiwała dru­
gą klasą, obecnie stale używa trzeciej, a nawet urzę­
dnicy państwowi, którym przysługuje za opłatą III. 
klasy jazda drugą klasą, chętnie używają trzeciej 
klasy, ażeby na cenie biletu chociaż jakiś niezna­
czny procent zaoszczędzić, szczególnie jeżeli jadą 
z żonami lub dziećmi. Wiele osób, pomimo niejedno­
krotnie piekących interesów, musi sobie wprost od­
mówić odbycia podróży, zarządy kolejowe zaś 
w udzielaniu zniżek jakichkolwiek są niesłychanie 
oszczędne. Dlatego wprowadzenie wozów czwartej 
klasy, przynajmniej na próbę, na głównych arteryach 
kolejowych byłoby postulatem pierwszorzędnym. Ze 
stanowiska wygody publiczności domagać się także 
należy lepszego urządzenia, wozów trzeciej klasy, 
podobnie ,]ak to jest na kolei Północnej. W wago­
nach trzeciej klasy urządzone są tam oparcia wy- 
ścielaue, wozy są przestronne i czysto utrzymywane, 
czego niestety o naszych wagonach wcale powiedzieć 
nie można. Za drogie pieniądze ma publiczność chy­
ba prawo domagania &igQya*li bardzo skromnych 
ulepszeń. . f I Ę t .
\* 1 Siówkó wreszeio m tauracyóm  koĄ
(lejowym, dotychczas .protekcyonalnie rozdzielanym/ 
’Są one bardzo drogie. Publiczność ich unika i z ko­
nieczności tylko z pociągów do nich zstępuje. jUtatt 
ło się wogóle zdanie, że podróżowanie kolejami na- 
szemi i posilanie się na stacyach w restauracyach 
kolejowych stało się jedynie dla urzędników kolejo­
wych i ich rodzin dostępne, byłoby pożądanem zaś, 
ażeby z dobrodziejstwa komunikacyi w kraju mogły 
korzystać najszersze warstwy i ażeby jazda koleja­
mi skarbowemi w Galicyi była nie przewilejem bo­
gatych lub funkcyoaaryussy kolejowych, ale prawem 
wszystkich obywateli.

Nowy prorok.
W ied eń , 24 listopada.

(^4.) Szeregi przeciwników unii handlowej i cel­
nej Węgier z Austryą powiększyły się o nowego re­
kruta. Lekceważyć go trudno, przeciwnie — acz

'W pierwszej cli wili telegramy rządowe głosiły o jego 
porażce — trzeba się liczyć z jego energią, wpły­
wem i programem. Jest nim Dezydery baron Bauffy, 
były prezes ministrów węgierskich przez lat cztery 
(od stycznia 1895 r. do lutego 1899 r.), obecnie 
ochmistrz dworu jego królewskiej mości. W mowie 
programowej, którą Dezydery Banffy wygłosił w nie­
dzielę przed mieszkańcami siedmiogrodzkiego Klau- 
senburga, oświadczył, iż podstawą nietyłko ekonomi­
czną, lecz i polityczną państwa węgierskiego musi 
być odrębność celna i handlowa od Austryi. Na tej 
odrębności należy wybudować jednolicie madziarskie 
Węgry, gdyż historya ostatnich wieków jasno ka­
żdego poucza, że tylko jednolite pod względem na­
rodowym państwa mają możność ostania się przy 
życiu.

Banffy zna swych rodaków, gdyż wie, jakim 
językiem trzeba do nich przemawiać. U Madziara 
na pierwszym; i na wyłącznym planie stoi jego na­
rodowość, za dobre uznaje tylko to, co owej na­
rodowości wychodzi na korzyść, potępia i usiłuje 
złamać wszystko, co tej narodowości szkodzi. „Cu­
dzoziemiec dystyngowany" nazwie to zapewne niee­
tycznym szowinizmem. Teoretycznie dystyngowany 
cudzoziemiec będzie miał słuszność. Ale w praktyce 
tenże sam dystyngowany cudzoziemiec będzie mu­
siał przyznać, iż dzięki owemu uczuciu narodowemu 
garść Madziarów przez lat tysiąc wśród najcięższych 
warunków nietyłko przechowała mowę i tradycye, 
lecz uratowała przynajmniej część niezawisłości 
państwowej. Dzisiaj Madziarzy, nie oglądając się na 
prawidła dystynkcyi, z niesłychaną energią pracują 
nad rozszerzeniem niezawisłości państwowej.

Jeszcze przed laty paru Unię cel aą i handlową 
odrzucało wyłączaie stronnictwo niezawisłości. Zwolna 
przybywali jej sojusznicy. Pierwszym, który się ja­
wnie Jprzeciwko niej oświadczył, był Aleksander We- 
kerle, były prezes ministrów (1892—1894). Oświad­
czył on, że kardynalnym warunkiem podniesienia do­
brobytu Węgier jest zerwanie unii z Austryą. Bez 
rozdziału celnego rząd węgierski nie zdoła dać ka­
wałka chleba setkom tysięcy ludzi, nie zdoła zata­
mować wychodźtwa za morze, nie zdoła przeprowa­
dzić tych planów ekonomicznych, jakie żywi.

Po Aleksandrze Wekeriem mówi to samo De­
zydery baron Banffy, także były prezes gabinetu. 
Nie jest to przypadek, iż dwaj naczelnicy rządu do­
szli do takiego samego wniosku. Tożsamość wniosku 
dowodzi tożsamości przesłanek. Na opinię publiczną 
węgierską ów fakt wywiera głębokie wrażenie. 
W gruncie rzeczy niema ani jednego z polityków 
węgierskich, który opierałby się rozdziałowi celnemu. 
Spór istnieje tylko co do terminu. Podczas gdy je- 
dni twierdzą, że ów rozdział celny można przeprn-

Co to jest „surowica^?
(Z powodu odkrycia dra Marmorlca.)

„Behring i Roux wynaleźli środek przeciw dy­
fterytowi, t. zw. surowicę"... „Profesor Tizzoni opi­
sał w „Riforma medica44 szereg przypadków tężca, 
^leczonych za pomocą surowicy przeciwtężcowej..." 
"JJ* klinikach wiedeńskich otrzymano znakomite wy- 

z surowicą przeciwszkarlatynową Moser’a..." 
sjrmorek wygłosił w Akademii medycznej parys- 

odczyt o ulepszonej przez się surowicy przeciw-
, . ^ulicznej, która ma wywierać zdumiewające 
dz ia ła^ę^«

. ^ak lub podobnie brzmiące wiadomości wyczy- 
tuje Publiczność nasza raz po raz w pismach co­
dziennych mniej więcej od lat dziesięciu i wyraz 
„surowica* przestał być dla niej obcy. Niektórzy 
z pośroa nielekarzy znają nawet surowicę z bliższe­
go doświadczenia, widzieli ją nietyłko w charaktery­
stycznych buteleczkach, ale widzieli także jej po­
myślne, nieraz wprost zbawienne działanie u wła­
snych dzieci, krewnych czy znajomych.

Cóż to jest ta sarowica? Przedewszystkiem, sza­
cowny czytelniku, surowica to jest jeden z wielkich, 
a jeszcze nielicznych tryumfów medycyny, jako pra­
wdziwej nauki  — jest to płód, bowiem, nabyty nie 
^ogą przypadku, trafu, jak to dawniej zwykle by- 

w lecznictwie, ale drogą świadomego, logiczne- 
myślenia i poszukiwania. Powtóre „surowica* 

w ? to „standard word“ terapii (nauki o leczeniu) 
1)i®l?óiczesnej, jej najenergiczniejszych i najpopuiar- 

jszych dążeń. Setki umysłów i rąk zajęte są pra­

cą nad surowicami: wytworzono już surowice prze­
ciw wielu chorobom zakaźnym (gorączkowym), udo­
skonala się ie lub poszukuje przeciw pozostałym — 
ba, nawet takie stany chorobowe jak morfinizm, al­
koholizm także niektórzy próbują leczyć odpowie- 
dniemi surowicami.

Zasada i sposób otrzymywania surowic są dość 
proste. Wielu czytelników wie już zapewne, że isto­
ta działania bakteryi (drobnoustrojów), jako przy­
czyny chorób zakaźnych, polega na wytworzeniu 
w ustroju ludzkim trucizn (fc. zw. toksyn), w różnym 
stopniu szkodliwych dla organizmu, stosownie do 
gatunku mikrobów. Choroby takie, jak dyfterya, ty­
fus, szkarlatyna, róża i t. d. i t. d„ są tym sposo­
bem w swej istocie zatruciami, i wiele objawów tych 
chorób fnp, gorączkę) uważamy za skutek bezpośre­
dnią trucizn bakteryjnych. Ale ustrój nie jest bynaj­
mniej biernem narzędziem; gdy tylko bakterye za­
czną swą zgubną działalność, stara się on natych­
miast zniszczyć je przy pomocy białych ciałek krwi 
(t. zw. fagocytoza), z drugiej zaś strony zaczyna na­
tychmiast wytwarzać antidotum — odtrutkę, czyli 
t. zw. antytoksyny, które zobojętniają lub osłabiają 
działanie trucizn bakteryjnych. Pomyślne zakończe­
nie dyfterytu (po polsku błonica) tyfusu czy szkar­
latyny (po polsku płonica), czy innej choroby zaka­
źnej, zależy, jeśli nie w całości, to przeważnie od 
tego, czy organizm wytworzy dostateczną ilość an­
tytoksyny; zejście śmiertelne z tych chorób może 
nieraz całkowicie być następstwem — jak to było 
choćby w świeżym wypadku z wielką księżniczką 
Elżbietą heską j— zbyt dużej ilości trucizn bakte­
ryjnych z jednej strony, zbyt małej ilości przeciw- 
trutki, wytworzonej przez organizm — z drugiej.

Skoro tylko poznano fakty powyższe, natych­
miast zrodziła się myśl ich zastosowania prakty­
cznego wedle nakazii ojca medycyny Hippokratesa: 
„starajmy się leczyć chorobę tak, jak ją leczy sa­
ma natura, dopomagajmy naturze wedle jej własnych 
sposobów w tych wypadkach, gdzie sama ona nie 
może sobie dać rady". A więc jeśli zejście śmier­
telne w dyfteryi czy szkarlatynie zależy zasadnicze 
od zbyt słabego wyrabiania odpowiedniego „antido­
tum", wprowadzajmy my sami to „antidotum" do 
organizmu.

Jakże zdobyć to „antidotum14? Najprostsza 
myśl ■ brać ja od osób, które świeżo szczęśliwie 
przebyły tę samą chorobę zakaźną; istotnie anty- 
toksyna znajduje się przez czas krótszy lub dłuższy 
(stosownie  ̂ do rodzaju choroby) we krwi i sokach 
ozdrowieńców. Ale któż znowu „z własnej i nie­
przymuszonej woli" zechce dawać krew swoją dla 
leczenia obcych chorych, gdzie szukać i jak znaleźć 
dostateczną liczbę amatorów tego rodzaju — aby 
ich starczyło choć dla części istniejących w danej 
chwili chorych tyfusowych, czy szkarłatynowych 
itp. jak, nareszcie, zabezpieczyć się stanowczo
i niezawodnie, aby (jak to się zdarzało przy szcze­
pieniu ospy z osoby na osobę) nie zaszczepić razem 
z krwią jakiej  ̂ ukrytej choroby osobnika? Myśl? 
w zasadzie logiczna, okazuje się w praktyce pra­
wie niewykonalną; właściwie dopiero w ostatnich 
czasach czyniono kilka obserwacyj tego rodzaju 
w klinice Leyde^a w Berlinie, nad leczeniem 
szkarlatyny — podobno z bardzo dobrymi wyni­
kami.

Natomiast od samego początku obrano inną 
drogę postępowania, mianowicie sposób wytwarzania
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wadzić teraz, inni utrzymują, że należałoby go od­
łożyć jeszcze na lat dziesięć. Czy wobec takiego na­
stroju opinii publicznej węgierskiej, stronnictwo nie­
zawisłości nie przystąpi do zwalczania przedłożeń 
ugodowych z pomocą obstrukcji? Trudno proroko­
wać! Być może bowiem, iż przykład dany przez ba­
rona Banffego, zmusi albo skłoni Koszuta do zwal­
czania unii celnej wszelkimi środkami.

W Austryi do uchwalenia unii celnej i han­
dlowej z Węgrami dążą szczerze jedynie dwie sfery : 
czynniki w monarchii decydujące i wielcy fabrykan­
ci. Czynniki w monarchii decydujące rozumują traf­
nie, że rozerwanie węzłów ekonomicznych musi do­
prowadzić do rozhtśaienia węzłów politycznych mię­
dzy Austryą i Węgrami. Granica celna, pobory cel­
ne, odmienna stopa monetarna, odmienne ustawodaw­
stwo handlowe i przemysłowe wykopią jeszcze wię­
kszy przedział między obu państwami. Tego prze­
działu nie zdołają zasklepić ni wspólna dynastya, 
ni wspólna polityka zagraniczna, ni armia wspólna. 
Po rozdziale cłowym musi dojść nasamprzód do roz­
działu armii wspólnej. Odrębna polityka handlowa 
doprowmdzi do odrębnych traktatów handlowych, 
a odrębne traktaty handlowe doprowadzić muszą do 
odrębnej polityki zagranicznej.

Rozdziału celnego boją się też wielcy fabry­
kanci austryaccy. Fabrykant austryacki to pan 
jeszcze dzisiaj bardzo leniwy, przyzwyczajony do 
znacznych i łatwych zysków, pozbawiony pomysło­
wości i wytrwałości. Rynek węgierski był i jest dla 
niego najbliższem targowiskiem, gdzie zbierał plon 
bez trudów. Fabrykant austryacki jest wdzięczny 
obecnemu gabinetowi za to, że stara się wszelkimi 
sposobami uratować mu ów rynek. Drży na myśl 
katastrofy, która spadłaby na niego, gdyby mu ów 
rynek zamknięto. Dlatego też fabrykanci austryaccy 
z nienawiścią patrzą na barona Banffy7ego, a odda­
ne im dzienniki lżą go przezwiskami, wśród których 
„szowinista" równa się jeszcze komplementowi. Bo 
Niemcowi wolno być skrajnym patryotą niemieckim; 
gdy zaś to czyni Madziar albo Polak, wychodzi 
z pod piór sprzedajnych jako idyota albo zbro­
dniarz.

Konfereneya ośw iatow a.
II. Wzmożoną ruchliwość okazuje w ostatnich 

latach „ T o w a r z y s t w o  K ó ł e k  r o l n i c z y c h " .  
Działalność jego jest bardzo rozległa. Na pierwszym 
planie jest tu treska o podniesienie stanu ekonomi­
cznego ludu tak przez rozwinięcie wśród niego dzia­
łalności handlowej, jak i przez podniesienie rolnictwa, 
sadownictwa i innych ł gałęzi wytwarzania. .Bardzo 
gorliwie propaguje obecnie Towarzystwo E&kjładanie 
straży ochotniczych dla wałki z klęską pożarów, tak 
jeszcze okropną w naszym kraju. W roku bieżącym 
Towarzystwo skoncentrowało w swem ręku akcję 
ratunkową względem ludności, dotkniętej powodzią. 
W szeregu tych różnorodnych sfer działalności nie­
poślednią rolę odgrywają też zabiegi dla podniesie­
nia ogólnego poziomu oświaty. Poszczególne Kółka 
są po wsiach ośrodkami wszelkiej działalności na po­
żytek ogółu, zarząd główny zaopatruje Kółka w bi­
blioteczkę z dzieł nietylko specjalnej, fachowej, ale 
i ogólnie kształcącej treści.

Towarzystwo U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o  
imienia Mickiewicza istnieje już 4 lata. Głownem 
jego zadaniem jest urządzanie odczytów publicznych, 
już to luźnych, już to złożonych z szeregu wykła­
dów7, dotyczących tego samego przedmiotu. Główną 
areną działalności są Kraków i Lwów. Uczęszczają­
ca publiczność należy do sfer najrozmaitszych i ile

i otrzymywania autytoksyny u zwierząt. Wprowadza 
się zwierzętom do organizmu, pod skórę lub do żyły 
z początku bardzo małe, nieszkodliwe, później w od­
stępach parodniowych lub kilkudniowych coraz 
większe ilości trucizn, wytworzonych przez bakterye 
zewnątrz ustroju (na to są sposoby), albo nawet 
samych bakteryj, odpowiednio osłabionych (wprowa­
dza się naturalnie taki gatunek bakteryi, przeciw 
któremu życzymy otrzymać przeciwtrutkę). Organizm 
zwierzęcia stopniowo przyzwyczaja się do coraz 
większych dawek jadu bakteryjnego, właśnie dzięki 
wytwarzaniu się antytoksyny: po kilku miesiącach,
nawet tygodniach, zwierzę zaczyna bezkarnie znosić 
ilości toksyn, które wystarczyłyby do zabicia 
w krótkim czasie tuzina zwierząt normalnych. Od­
powiednio i coraz większa antytoksyny na­
gromadza się w sokach zw ierzęcia; będzie jej tem 
więcej, im dłużej, jak się mówi technicznie „uodpor­
niamy* zwierzę. Ponieważ, naturalnie, chudzi zawsze
0 pozyskanie możebnie dużej ilości antytoksyny, 
„uodpornianie" prowadzi się możebnie długo — cale 
miesiące, rok i półtora — przy tem na dużych zwie­
rzętach (zwykle koniach); po tym czasie czyni się 
upust krwi pewnej ilości z żyły zwierzęcia. Krew, 
krzepnąc, wydziela z siebie płyn lepki, zwykle 
przezroczysty, słabo zabarwiony. Jes t  to właśnie 
pożądana „surowica", zawierająca przeciwtrutkę
1 używana do leczenia chorych ludzi.

(D. n.) Dr. E. BIERNACKI.

J w niej „ludu", nikt zapewne nie potrafi określić. 
J Powszechne wykłady uniwersyteckie, zasobniejsze 

w środki i w dobór prelegentów zmusiły we Lwo­
wie do zawieszenia wykładów publicznych i do prze­
niesienia odczytów do lokalów stowarzyszeń zawo­
dowych.

U n i w e r s y t e c k i e  w y k ł a d y  p o w s z e ­
c h n e  są wprawdzie instytucją oświatową, ale nie 
stanowią towarzystwa. tJrządza je i kieruje niemi 
uniwersytet lwowski zapomocą tak swoich członków, 
jakoteż z pośród profesorów .gimnazjalnych i t. d. 
Wykłady przeznaczone są dla wszystkich i ściągają 
bardzo wielu słuchaczów.

C z y t e l n i a  k a t o l i c k a  nie jest właściwie 
towarzystwem, mającem na celu szerzenie oświaty. 
Dla członków swoich L dla wprowadzonych przez 
nich gości urządza on|^ co tydzień odczyty i po­
gadanki.

K o ł o  p a n i e n  nie jest właściwie również 
towarzystwem oświatowem. Opiekuje się ono za- 
niedbanemi dziećmi proletaryatu, które też uczy. 
Zamierza też urządzić kursy historyi polskiej dla 
dzieci.

Oprócz^ przedstawicieli siedmiu powyższych in- 
stytucyj, mających charakter polski, na konferencyi 
przemawiał też p. Lówenherz w imienia instytucyi 
przeznaczonej specjalnie dla ludności żydowskiej, 
anoszącej nazwę T o y n b e e h a l i .  Wzoruje się ona 
na zakładzie tejże nazwy, założonej w Londynie dla 
uczczenia pamięci Arnolda Toynbee’ego. Instytucja, 
według p. L., przeznaczona jest dla ludności ży­
dowskiej, nie władającej językami krajowymi, a więc 
nie mającej żadnej możności korzystania ze źródeł 
cywilizacyi europejskiej.

Toynbeehalla urządza odczyty zarówno z przed-, 
miotów judaistycznych, jak i z zakresu wszelkich 
gałęzi wiedzy, urozmaica zaś je śpiewem, muzyką i 
deklamacyą. Językiem panującym w Toynbeehalli 
jest żargon. Nadto instytucya ta urządza wieczory 
dla dziatwy szkolnej, zapewne władającej „językami 
krajowymi1’, oraz zamierza rozpocząć wydawanie po­
żytecznych dzieł w7 żargonie, aby wyprzeć nędzne 
romansidła, przepełniające popularną literaturę ży­
dowską. p. Lówenherz wyraził przekonanie, że dla 
społeczeństwa polskiego nie może być pożądanem, 
aby w.srod niego znajdowały się masv zaskorupiałe 
w ciemności i fanatyzmie i dlatego też żywił na­
dzieję, iż instytucya, przezeń reprezentowana wzbu­
dzi ogólną sympatyę.

P. L. nie wyjaśnił wszakże kwestyi, czy in­
stytucya stara się wzbudzi,* w swy^h słuchaczach 
poczucie solidarności z^H^eczeństwem, wśród któ­
rego żyją, się _<ż językami-
krajowymi, czy może przeciwnie usiłuje wzmocnić s 
poczucie odrębności i w jakim zakresie i stopniu. ; 
Żałować należy, że p. I;, nie dotknął tych spraw 
\v swem ząjmującem i bardzo ładnie wygłopzonem 
przemówieniu, oraz, że me był obecnym w czasie 
dyskusyi i nie dał przez to możności zainterpelowa- 
nia go w tych i kilku innych kwestyach.

Paru mówców zwróciło uwagę, że na konfe- 
rencyę niesłusznie nie zaproszono przedstawicieli in- 
stytutyj, zajmujących się wydawnictwem dzieł dla 
ludu. Natomiast wszyscy niemal uznawali potrzebę 
zbierania się i zbliżania się działaczy na polu oświaty 
i dzielenia się spostrzeżeniami, poczynionemi w cza­
sie praktycznej działalności.

J. H.
PS. W zamieszczonym wczoraj początku niniej­

szego artykułu popełniony został błąd, a mianowicie 
wykazano, że Tow. Szkoły Ludowej założyło przez 
czas swego istnienia 11 szkół, winno zaś być 19 
(dziewietuaście).

Przegląd prasy.
*= Pisma ruskie podają dość licznie protesty 

soborczyków duchowieństwa grecko-katoliekiego prze­
ciwko mowie us . biskupa Pelczara wygłoszonej 
w Sejmie 27 października. Jeden z takich protestóvv 
księży z dekanatu narajowskiego, zastrzegający się 
^przeciw inwazyi obcych dostojników w sprawy 
podiegające kompetencyi ruskiego „Władyki^ dał 
jak się dowiaduje „Przedświt" powód ks. biskupowi 
Pelczarowi do wysłania do redakcyi „Diła" odpowie­
dzi, w której ten dostojnik kościoła zapewnia 0 swej 
życzliwości dla obrządku grecko-katolickiego i dla 
narodowości ruskiej i zwraca uwagę na dwóch wro­
gów społeczeństwa ruskiego. Pierwszym jest panru- 
syzm prawosławny, który zniszczył Unię w obrębię 
państwa rosyjskiego i sięga po Galicyę. Ks: biskup 
»wie, że stoją tu na straży gorliwi biskupi i dneho- 
WRi% ale jednak onego czasu zaszedł fakt przejścia 
wsi Huiliczki na prawosławie. Pewna część wychodź­
ców ruskich w Ameryce Północnej przeszła wraz ze 
swym pasterzem również na prawosławie. Kilku in­
nych księży ruskich założyło w Ameryce kościół 
niezależny i propaguje apostazyę.w dochodzącem 
j do Gałicyi piśmie „Swoboda". Wciska się też 
i sztunda na kresach.

re pisma ruskie i przez niektóre poezye Szewczenki. 
Niebezpieczeństwo to uznaje wielu Rusinów.

.. wobec tego — zapytuje ks. biskup —•
nie miałem prawa a poniekąd i obowiązku ostrzeda 
przed niebezpieczeństwem duchownych i świeckich 
i to w tym areopagu, gdzie Rusini radzą z Po­
lakami nad dobrem publicznem ? Sprawa to ja­
wna i zarówno społeczeństwo ruskie, jak i pol­
skie obchodząca; toż nie może być mowy o ja- 
kieinś wkraczaniu w jurysdykcyę ks. biskupów 
ruskich, z którymi pragnę zawsze współdziałać 
i jak najlepsze utrzymywać stosunki. Jestże tedy 
protestacya uzasadniouą?®
W mowie swojej użalał się też ks. biskup na 

postępowanie „niektórych* księży ruskich, ale miał 
do tego słuszne powody.

„Nie jestże bowiem prawdą, że niektórzy pa­
sterze ruscy, lekceważąc sobie konkordyę, wcią­
gają bezprawnie łacinuików do swego obrządku, 
że zabraniają surowo swoim parafianom chodzić 
do łacińskich kościołów czy kaplic, odmawiać ró­
żaniec lub nosić szkaplerz, że za przybyciem do 
ich parafii biskupa łacińskiego (czasem nawet sw e­
go kolatora) zamykają swe cerkwie i t. d."
W mowiś swojej nawoływał ks. biskup do zgo­

dnego pożycia dwóch narodów i do wspólnej pracy, 
wskazując na ks. kardynała Sembratowicza, który 
słowem i życiem drogę tę wskazywał. Ks. biskup 
Pelczar nie wątpi, że i dziś większość społeczeństwa 
ruskiego ze swymi arcypasterzami na czele podziela 
tę ideę.

=  Przed kilku dniami „Czas" zaatakował 
opozycjonistów Koła, zarzucając im, że wprowadzają 
Koło na błędne drogi i jako dowód przytoczył mię­
dzy innymi fakt, że artykuł IX. ustawy ugodowej 
uznano za zgubny dla Galicyi, a jednak głosowano 
ostatecznie za nim w zamian za jakieś ustępstwo 
rządowe, tak błahe, że redakeya „Czasu" nie mogła 
sobie przypomnieć, na czem ono właściwie polegało.

W Nr. 541 (czwartkowym) naszego pisma za­
mieściliśmy list prof. Głąbińskiego, który sprawę tę 
wyjaśnił dostatecznie. Artykuł IX ugody uznany był 
za szkodliwy dla tego, że produkcji eksportowej 
węgierskiej zapewniał przychylniejsze pod względem 
taryfowym traktowanie od produkcji austryaekiej i 
galicyjskiej. Głosowano ostatecznie za tym artykułem, 
ponieważ wszystko, co mogło budzie obawy, zostało 
usunięte przez przyjętą przez komisyę rezolucję, 
przez obowiązujące oświadczenie rządu i przez uzy­
skaną wskutek nacisku komisji ugodowej od rządu 
węgierskiego „autentyczną interpretację*.

Ten sam list prof. Głąbiński wysłał też do 
yedakcyi r Czasu “ i ,eh a rak te rys ty cza £ ni i w. .nąjwyż- 
szyitf~8^P'ftRf Iśą^omentarze: przez redakcję ./o
listu dołączone.1 Nie przeczy ona przytoczonym przez 
prof. Głąbińskiego faktom, ale utrzymuje, że nie one 
były istotną przyczyną głosowania za artykułem IX, 
tylko ustępstwa rządowe, których treść tym razem 
redakeya sobie przypomnieć raczyła.

„Podstawą istotną głosowauia ■— utrzymuje 
„Czas44 —  był pakt z rządem co do słynuyeh 
„pięciu postulatów" Kola (p. Głąbiński zna je le­
piej od nas: melioracye drobne, deceutralizacya 
dostaw itp.), z których żaden nie pozostawał 
w najlżejszera nawet związku z art. IX. ugody. 
Jeśli więc rezolucya p. Garapicha i deklaracya 
węgierska wystarczyły do uspokojenia wyrzutów 
ekonomicznego samieuia Koła polskiego, to tylko 
dlatego, że to sumienie już pierwej zostało uspo­
kojone metodą postulatową. Sprostować nasze 
wywody z poniedziałku, przedstawić ważną tę 
sprawę w prawdziwem świetle, a w sposób od­
mienny, jak my to uczyuiliśmy, zdołałby p. Głą­
biński tylko, gdyby mógł oświadczyć, że między 
głosowaniem polskich członków komisyi ugodowej 
za art, IX. ugody, a „pięciu postulatami44 Koła 
nie było związku przyczynowego4*.
„Czas", jak widzimy, i tu zadanie sobie upra- 

szczcza. Nie mogąc dowieść, że coś było, woła — 
dowiedźcie, że nie było. Ale uie będziemy się z nim 
spierali. Faktem jest, że artykułu IX. ugody „Czas" 
nie uważał i nie uważa za szkodliwy dla nas. Jeśli 
więc głosowanie posłów polskich za nim przyniosło 
krajowi jeszcze jakieś ustępstwa rządu, jakieś nowe 
korzyści, to zaiste trzeba zrozumieć, czego się „Czas" 
denerwuje.

Wczorajsze posiedzenie Izby posłów.
(Dalszy ciąg mowy posła hr. Dzieduszyclciego).

Wiedeń. (TBK.) Dopóki posłowie będą się 
kierowali — mówił hr. Dzieduszycki — tymi trzema 
niebezpiecznymi upiorami, jak lęk przed wyborcami, 
namiętności narodowościowe i stanowisko iustamen- 
tu, parlament nie będzie mógł sprostać swym za­
daniom.

Co się tyczy pomysłu p. Baernreithera, aby 
tu w tej Izbie załatwiono spory narodowościowe za- 
pomoeą niejasno przezeń napomkniętej ustawy naro­
dowościowej, mówca stanowczo sądzi, że t< by wy­
wołało jeszcze większe roznamiętnienie w Izbie. 
Największem nieszczęściem państwa jest zbyt wiel­
ka kompetencja Rady państwa w porównaniu z Sej*

  Z drugiej strony zagraża społeczeństwu ruskie-
mu radykalizm antyreligijny, szerzony przez niektó-’

in i BTTiniiim biiiii hiihi mii iiiir̂ *łl*,̂ Nrim^jraa«»ww
z przesyłką pocztową w opasce zwykłej 1*40 K 
w opasce poleconej 1*00 K. Do nabycia w księ­
garniach, biurach pism, lub wprost w Administra- 
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mami i egzekutywą. Chwila obecna nie jest stoso­
wna, aby w pełnej Izbie rozwijać program, dlatego 
powinny wszystkie stronnietwa zebrać się za kuli­
sami, celem zawarcia „treuga dei“, aby wreszcie 
możliwem było załatwienie najważniejszych zadań, 
szczególnie ugody z Węgrami i traktatów handlo­
wych, oraz zaprowadzenie porządku w parlamencie 
przez zmianę regulaminu. Mówca apeluje do 
wszystkich patryotycznych stronnictw, aby przystą­
piły do tej pracy.

Tamtego roku zdawało się, iż Izba przedsię- 
weźmie zmianę regulaminu. Byłoby się to może 
udało, gdyby Izba miała jakiegoś przywódcę. Gdy 
obecny gabinet przed 4 laty objął ster rządów, wziął 
sobie za zadanie zaprowadzić w tej Izbie porządek 
i utworzyć gabinet definitywny w tym samym lub 
zmienionym gkładzie. Przyczyna, dlaczego to się 
nie udało, leży w tem, że rząd starał się osiągnąć 
swe cele tylko na drodze ekonomicznej. Mówca 
uznaje wprawdzie, że rząd obecny rzeczywiście 
bardzo wiele zdziałał na polu ekonomicznera, je­
dnakże to jest za mało. Rząd powinien był także 
rozwinąć działalność polityczną.

W czasie, w którym z własnej winy nie posia­
damy dostatecznego wpływu na maszynę państwową, 
nietylko rząd, ale także wszyscy urzędnicy mają 
większy wpływ, aniżeli kiedykolwiek posiadali w Au- 
stryi w czasach absolutyzmu. Należy więc coś zrobić aby 
proklamowane przez rząd w tej Izbie intencye ni e 
zostały przez organy podrzędne i przez staroświe­
cką praktykę uniemożliwione.

Prezydent gabinetu oświadczył, że w interesie 
państwa koniecznem jest podniesienie prowincyi pół­
nocno-wschodnich. Trzeba się starać, aby biurokra­
tyczne sztuczki i praktyki nie działały jak dotąd 
przeciw tym intencyom i krajom nie wyrządzały 
uiprost znacznej szkody. (Żywe oklaski Polaków).

Mimo ubolewania godnych zajść w sejmach, 
przecież jeszcze faktem jest, że życie konstytucyj­
ne w-sejmach przoduje i że tara rzeczywiście coś 
się robi, gdy tymczasem tu jesteśmy ciałem martwem. 
Przytem obstrukcya w tym lub owyin sejmie nie 
tamuje jeszcze rozwoju całego państwa, lecz co naj­
wyżej tej prowincyi.

Muszę przy tej sposobności imieniem mego stron­
nictwa wezwać rząd, aby uczynił wszystko, aby sej­
my, w szczególności sejm galicyjski, miał nietylko 
sposobność do owocnej pracy, ale też, aby uchwał 
jego nie uważano za jakieś rezolucye, lecz żeby 
rzeczywiście uszanowano ustawodawczą jego pracę. 
(Oklaski).

 Od pnafcepnuBania rz&du wobec kraju naszego
zjleżeć będzie przedewszystkieffi "misze zacftoWalrte 
sĄ wobec rządu. Sam program ekonomiczny nie wy­
starcza do uzdrowienia tej Izby, rząd musi też dzia­
łać politycznie. Wpływ rządu na pewne stronnictwo, 
jużby mógł był sprowadzić pewne zbliżenie między 
głównymi walczącymi w tej Izbie.

Niesłusznein jest zachowanie się neutralne 
rządu wobec usiłowań zmiany regulaminu. Rząd ten 
nie jest wprawdzie parlamentarny, ale to nie zna­
czy, że nie może wpływać na Izbę. j est to laczej 
jego obowiązkiem objąć przewodnictwo, gdy się roz­
chodzi o rzecz tak ważną, rząd powinien to uczynić 
nawet z narażeniem się na niebezpieczeństwo losu 
Marka Kurcyosza._______ ^

(Starorzymskie podanie o Marku Kurcyuszu 
opowiada, źe kiedy się na forum rzymskiem otwarła 
przepaść, a wieszczkowie oznajmili, że nie zamknie 
się, aż po wrzuceniu doń tego, co ma Rzym naj­
droższego, Markus Kurcyusz skoczył do przepaści 
w pełnem uzbrojeniu, wołając: „Nad broń swoją 
i nad odwagę bohaterów Rzym nie ma nic droższego!" 
I  przepaść się potem zamknęła. Przyp. Red.)

W tych wszystkich usiłowaniach skierowanych 
do zaprowadzenia w Izbie zawieszenia broni rząd 
może liczyć na poparcie Koła polskiego. Stanowisko 
Koła do rządu zależy obok sposobu, w jaki wyko­
nywa on ważne owe prawa polityczne, także od 
tego, jak stanowczo i z jakiem poświęceniem chce 
działać celem uzdrowienia smutnych stosunków par­
lamentarnych.

(Żywe oklaski; mówca odbiera gratulacye).
P. P l o j  w imieniu klubu Słoweńców polemi­

zuje z dr. Koerberem; zarzuca mu, źe się nie zacho­
wuje neutralnie w obec Słowian, lecz upośledza ich 
zawsze w stosunku do Niemców, których jest nie­
wolnikiem.

P. Kaf chrei n (kler. niem.) wyraża podzięko­
wanie dr. Koerberowi, że z naciskiem bronił praw 
tej połowy monarchii w sprawach wspólnych. Mówca 
powiada, że kto domaga się zerwania wspólności 
a Węgrami, ten dąży do rozbicia monarchii. Musimy 
wreszcie zdobyć się na odwagę i zaniechać obstru- 
kcyi, aby nie przyszła do skutku ugoda bez parla­
mentu.

P. R o m a ń c z u k  (ruski klub) podnosi, że 
także austryacka Rada państwa powinna nalegać 
na to, aby korona zrzekła się swych praw zwierzch- 
niczych w kwestyach wojskowych. Następnie zajmo­
wał się stosunkami panującymi w sejmach krajowych, 
W wielu sejmach zapanowała także obstrukcya i 
abstynencya, także w sejmie galicyjskim. Rusini są 
prawie tak samo pozbawieni praw narodowych w Ga­
licy! jak na Węgrzech. Posłowie ruscy w Sejmie 
galicyjskim musieli opuścić Sejm i złożyć mandaty. 
Naród ruski jest przekonany, że jego zachowanie się 
pojednawcze nie doprowadzi do żadnego rezultatu. 
Zdaje się, że Austrya nietylko objęła kraj, ale wraz 
z nim i politykę byłego państwa polskiego wobec 
Rusinów. Ale tak samo, jak skutki tej polityki były 
zgubne dla państwa polskiego, tak też nie mogą 
być zbawienne dla Austryi'. Rząd powinien po tej 
nauczce system swój i politykę w Galicy! jak naj­
rychlej zmienić. Jeżeli w Austryi i w Izbie posłów 
mają zapanować stosunki normalne, to należy usu­
nąć przynajmniej na razie spory narodowościowe 
przez wydanie ustawy językowej i narodowościowej 

ydla wszystkich narodów i krąiów- (Równocześnie musi 
nastąpić reforma wyborcza usuwająca system przy­
wilejowy. Zamiast siedzenia tu bez pożytku niech 
dr. Korber Izbę odroczy, a zwoła ankietę, któraby 
obradowała nad taką ustawą językową i nad reformą 
wyborczą. Do ankiety powinni "być powołani członko­
wie Izby posłów, Izby panów, Sejmów i reprezen­
tanci wszystkich narodów i stronnictw. Beznamiętna 
cierpliwość dr. Koerbera dotychczas niczego nie do- 
kazała i w przyszłości nic nie zrobi. Niech więc 
Izba wybierze kornisyę, któraby się temi dwiema 
sprawami zajęła. (Oklaski u Rusinów).

Na tem przerwano posiedzenie do dziś.

Proces Kwilsekioh.
(TBK.). Pierwszy prokurator Stein- 

breeht wywodził, iż wskutek niekorzystnych stosun­
ków, jakie panowały w Wróblewie w r. 1896, hr. 
Kwilecka, w razie śmierci męża, byłaby się zna­
lazła w położeniu bardzo opłakanem i zdaną byłaby 
na łaskę krewnych. Wówćzas to zrodziła się w jej 
głowie myśl uzyskania spadkobiercy za każdą cenę. 
Widziała w tem jedyny sposób pozbawienia się kło­
potów i dlatego to chciała „oorriger la fortunę".

Jako dowód winy hrabiny przytacza znane 
zajścia w Krakowie i Berlinie i fakt, że dziecko 
Mayerowej zostało z Krakowa przewiezione do Ber­
lina. Co się z dzieckiem stało, na to hrabina pozo­
stała dłużną odpowiedzi. Zachowanie się hrabiny 
tworzy łańcuch niezwykłych faktów, a kwestya po­
dobieństwa dzieci nie przemawia ani za hrabiną ani 
przeciw niej. Stwierdzono dowodnie, źe stara Andru- 
szewska od 23 do .27 stycznia 1897 r. bawiła w Kra­
kowie.

W dalszym ciągu odpiera prokurator ataki 
prasy polskiej, skierowane przeciw hr. Hektorowi 
Kwileckiemu, przez co chce go poniekąd zmusić do 
uznania prawowitości dziecka. Trzej świadkowie, 
zdaniem prokuratora, popełnili zbrodnię krzywo­
przysięstwa. Jest  niewątpliwem, że dziecko zostało 
podsunięte. Jest  to wina hrabiny, równocześnie atoli 
winnym jest także hr. Kwilecki, gdyż małżonkowie 
działali zgodnie. Hr. Kwileckiemu przyznaje proku­
rator okoliczności łagodzące, hrabinie zaś nie. 
W końcu domaga, się ukarania wszystkich oskarżo­
nych, z przyznaniem im okoliczności łagodzących, 
z wyjątkiem hrabiny, za którą żadne okoliczności 
łagodzące nie przemawiają.

Obrońca dr. W r o n k e r  wskazuje na to, źe 
proces obudził powszechną seuzacyę i okazał szero- 
ld-rn kołom ludności, że sprawiedliwość w Prusiech 
nie jest jakoś w porządku. Świadkowie, którzy ze­
znawali na korzyść hrabiny, nie byli zaprzysięgani, 
albo tylko z zastrzeżeniem, a zaprzysiężonych 
oskarżono o krzywoprzysięstwo; Przyczynę tego 
postępowania szukać należy w ustawie pruskiej, 
albowiem w postępowaniu wstępnem obrońcy nie 
mają przystępu i sędzia śledczy sam rozporządza 
całym materyałem. Z tego wynikło to, że świad­
ków zaprzysięgano w śledztwie wstępnem, co było 
błędem, który naraził państwo i przysięgłych na 
koszta.

Po krótkiej pauzie dr. Wronker omawiał na­
stępnie sprawę podsunięcia dziecka i powiada, że 
na tera całej oskarżenie stoi i wskutek tego upada. 
Opiera się |rao na jednym jedynym fakcie, t. j. n*i 
nieobecności przez kilka dni w Wróblewie starej 
Andruszewslriej. Dwaj świadkowie twierdzą, że wy­
jeżdżała, a jednym z nich jest Jadwiga Andruszew* 
ska, którą obrońca przedstawia nader niepochlebnie. 
Jadwiga Andruszewska twierdzi, iż działała z przy­
czyn idealnych i że wcale jej o pieniądze nie cho­
dziło, tymczasem z listów jej wynika, że jej właśnie 
idzie o pieniądze. Jakiejś tajemnicy w tych listach 
wcale dopatrzyć się nie można. Jej własna bratowa 
Wystawiła jej jak najgorsze świadectwo. Krokami 
Jadwigi Andruszewskiej kierowała chęć zemsty i chci­
wość. I to jest główny świadek._______________
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WŁADYSŁAW REYMONT.

(Ciąg dalszy).
Po polach błądzili ciemnych, prześwietlonych 

widziadłami, co jak żagwie buchały krwawą pożogą, 
na one ruczaje szli srebrne, pełne  ̂ śpiewań niero- 
zeznanych, tajemnych wołań, plusków; w bory za­
klęte, gdzie rycerze, wielkoludy, zamki one, widma 
straszliwe, smoki, piekielnym ogniem zionące; po 
rozstajach stawali strwożeni, gdzie potępionych 
głosem jęczą wisielce, a strzygi z nietoperzowemu 
skrzydłami przelatują; błądzili po mogiłkach za cie­
niami pokutujących samobójców; w pustych, rozwalo­
nych zamkach i kościołach słuchali głosów dziwnych, 
patrzali się nieskończonym korowodom mar przera­
żających, w bojach byli, pod wodami, gdzie śpiące 
jaskółki, poplątane w girlandy, budzi o każdej wio­
śnie Matka Boża i na świat wypuszcza.

I  nosili się przez nieba i piekła, przez wszyst­
kie straszności, przez ciemnice Bożego gniewu i przez 
jasności łaski Jego świętej, przez nidopowiedziane 
krainy cudów i czarów, dziwów i zachwytów, przez 
takie światy, gdzie jeno dusze człowiekowo błądzą 
jako te ptaki poślepłe od piorunów i błyskawic, 
przez takie miejsca, do których człowiek tylko w go­
dzinie cudu, albo i we śnie zagląda, patrzy olśniony, 
dziwuje się i nie wio sam o sobie, czy jest li w ży­
wych jeszcze!

Hej! jakby morze powstało wałem nieprzeni­
knionym, wałem czarów, skrzoń i cudowności, że 
przepadła z przed oczu ziemia cała, izba, łuta noc, 
świat ten cały, pełen utrapień, i nędz wszelkich, 
i krzywd, i płakań. i i| otwarły się

oczy na świat inny, nowy i tak cudowny, że żadne 
usta tego nie wypowiedzą!

Baśniowy świat otoczył, baśniowe życie objęło 
tęczami, baśniowo marzenia stawały się rzeczywisto­
ścią, umierali prawie z zachwytów, zmartwychwsta­
jąc zarazem tam, w tera życiu jasnem, wielkiem, 
mocarnera, bujnem a świętem, i cudownościami po- 
przerastałem, ldeby dojrzale zboże wyczką i maka­
mi, tam, gdzie każde drzewo mówi, każdy ruczaj 
śpiewa, każdy ptak jest zaklęty, każdy kamień ma 
duszę, każdy bór jest pełen czarów, każda grudka 
ziemi przepojona nieznanemi potęgami, gdzie wszyst­
ko wielkie, nadludzkie, niewidziane żyło świętem 
2yciem cudów!

Tam się parli całą potęgą tęsknoty, tam snuli 
się oczarowani, gdzie wszystko splatało się w nie- 
rozerwany łańcuch marzeń i życia, cudów i pragnień, 
w czarodziejski korowód wyśnionego istnienia, do 
ktorego wciąż, przez całą nędzę bytowania ziem­
skiego rwały się im strudzone, okaleczała dusze!

Cóż ta to życie szare i nędzne! cóż ta ten 
dzień zwykły, podobien do patrzenia ehorego, smutka­
mi kieby mgłą przyałoniony! mrok to jeno, noc smu­
tna i ciężka, przez którą chyba dopiero w godzinę 
śmierci dojrzeć własnemi oczyma dziwy one.

Jako to bydlę, jarzmem przygięte do ziemi, 
żyjesz, człowieku, zabiegasz, turbujesz się, by dzień 
ten przesyć, a me pomyślisz nawet, co się okolnie 
dzieje, jakie o kadzielne zapachy wioną światem, 
od jakich świętych ołtarzy idą głosy, jakie utajone 
cuda są wszędy. Jako ten ślepy kamień pod wodą 
głęboką żyjesz, człowieku!

W ciemnicy, człowieku, orzesz żywota rolę, 
i płacz zasiewasz, ten trud, ten ból. I w błocie 
tarzasz gwiezdną duszę człowieka, w błocie..;

Opowiadali dalej, wciąż, a Rocho dopomagał 
chętliwie; sam się dziwował, sam wzdychał, sam 
płakał, klej i drudzy płakali.

A czasem następowały długie, głębokie milcze­
nia, że słychać było kołatanie  ̂serc wzruszonych, 
wilgotne blaski oczu świeciły kiej rosa, drżały west* 
chnienia podziwu i tęsknot, dusze się kładły do stóp 
Pańskich w tym cudów kościele i śpiewały przepo­
tężny hymn dziękczynienia.

Cichościk śpiewały wszystkie serca, przepeł­
nione czarem, drżące, upojone świętą komunią ma­
rzenia, jako ta ziemia drży, pławiąc się w słońcu 
wiośnianem, jako te wody pod wieczór w pogodny 
czas i cichy, że jego drgnienia po niej się snują, 
a tęcze, a kolory; jako te zboża młode o pierwszym 
wieczorze maj'owym, co jeno kolebią się słodko, 
szemrzą przeciągle, a trzęsą piórkami, kieby tym 
pacierzem dziękczynnym.

Jagusia zaś była jakby wniebowzięta, tak czuła 
wszystko głęboko, tak brała w* siebie i za taką 
prawdę miała, że rosło to w niej i stawało przed 
oczyma kiej żywe, że mogła wszystko powycinać 
z papieru. Dali też jej jakieś pozapisywane karty 
dzieci, które Rocho nauczał, a ona nasłuchując opo­
wiadań, wystrzygała po kolei czy to strachy, czy 
króle, czy upiory, czy smoki, czy iune różności, 
a tak utrafiała, że każden mógł poznać od wejrzenia.

Tyla wystrzygnęła, że można było niemi oble­
pić całą belkę, a jeszeze i pofarbowała lubryką 
czerwoną i niebieską, którą jej Antek podsunął • tak 
była zajęta słuchaniem i robotą, że o całym świecie 
zapomniała, nie baczyła nawet na niego, nie widząc, 
że się czegoś niecierpliwi, a ukradkiem daje jakieś 
znaki... a nikto drugi też nio spostrzegł tego w za­
słuchaniu i w tej ciszy.

Naraz psy zaczęły doszczekiwać zajadle i sko- 
wyczeć w opłotkach, aż któryś Kłębiak na dwór wy­
leciał i powiadał potem, iż chłop jakiś uciekał z przed 
oki©a. C. d. n.

Bradzo ważne ulicy Halickiej przeniesioną została z 1 września b. r. naprzeciw 
kościoła katedralnego, p la c  JKapMnlny 3.

Już nadeszły ostatnie nowości na sezon zimowy i wierzchy 
aa futra dla pań i gotowe kompletne fntr*.   i_________  a u t
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Dziwneraby było, gdyby br. Kwilecka nie usi­
łowała przekupić Jadwigi Andruszewskiej, gdyby 
wiedziała, że ona wie o jakiejś jej tajemnicy. Tym­
czasem hrabina źle się z nią obchodziła i to wska­
zuje na czystość jej sumienia.

Prokurator we wszystkich świadków wmawiał 
słabą pamięć, a uczynił wyjątek tylko dla Andru­
szewskiej. Nie należy zapominać, że jeden ze świad­
ków, uznany przez komisarza rządowego za wiary­
godnego, twierdził, że stara Andruszewska w dniu 
rozwiązania hrabiny była w Wróblewie.

Po jednogodzinnej przerwie dr. Wrcnker prze­
mawiał dalej i ostrzegał przysięgłych przed wnio­
skami z podobieństwa pisma ua kartce meldunkowej 
w Krakowie z pismem starej Andruszewskiej, po­
nieważ jest stwierdzonem, że ludzie prości mają 
pismo do siebie bardzo podobne. Zwraca dalej uwa­
gę, że Walentyna i Jadwiga Andruszewskie, które 
dawniej żyły w niezgodzie i zwalczały się, dziś mie­
szkają razem. Zbija dalej zeznania Ossowskiej 
i wykazuje, że kierowała nią tylko chęć zdobycia 
pieniędzy.

W końcu wskazał na mnóstwo dowodów, które 
wpłynęły ua zmianę opinii publicznej na korzyść 
Kwileckich i wyraził nadzieję, że sędziowie przy­
sięgli zaprzeczą pytanie co do winy.

Inni obrońcy oświadczyli, że są znużeni i pro­
szą o odroczenie rozprawy. Sędziowie przysięgli pro­
sili , aby jeszcze przynajmniej godzinę rozprawa 
trwała.

Po krótkiej pauzie obrońca S i k o r s k i  prze­
mawiał za uwolnieniem Knoskiej i Kwiatkowskiej, 
a obrońca E g e r  za uwolnieniem Ossowskiej — 
poczem rozprawę odroczono do dziś godziny 9-tej 
rano.

M A Ł Y  F E J L E T O N .imnutMUnmjuiMmmEwniMUiMiiMutiMiwwiMUuuinmfUMummiiiNHiflA

Sten Drewsen. S ygnał bezpieczeństwa.
Pociąg nie ruszył jeszcze ze stacyi, spotniała 

lokomotywa stała, a nozdrza jej parskały parą, bo 
chciała co prędzej ruszyć w drogę. Palacz wychylił 
się i obojętnie spoglądał po dwormi, gdzie Indzie 
biegali gorączkowo tam i sam. W pośrodku tłoku 
tego stał starzec z przewieszonem na szyi pudłem 
owoców i obierał pomarańczę.

Dzwonek zabrzmiał, zatrzaśnięto kilka drzwi... 
w tem wszedł jeszcze jeden podróżny. Przechodził 
on wszystkie wagony, szukając miejsca, chwilę za­
trzymał się przed czerwonym przedziałem, poszedł 
kilka kroków dalej, ule zawrócił. Siedziała tam sa­
ma jakaś pani.

Wszedł, zdjął kapelusz i stanął ;u( rie;/ w ;:o- 
wnej odległości; spojrzeli na siebie, polem jeszcze 
raz, poczem ona odwróciła się i jęła } z zajęciem 
wpatrywać się w puste wagony, stojące na drugim 
torze.

Nagle zrowu rzuciła na niego okiem.
— Ależ ładuiutka!
Zrobił szybki przegląd: lat dwadzieścia pięć,

oczy żywe, elegancki strój podróżny, bez woreczka, 
widocznie przejażdżka dla rozrywki na Południe; ma 
minę, jak gdyby się nie bardzo o to gniewała, że 
będzie miała w drodze towarzystwo.

Dano hasło do odjazdu. Pociąg gwizdnął i ru­
szył. Szybciej, coraz szybciej migały słupy telegra­
ficzne, gęsto zabudowane ulice ustąpiły miejsca 
rzadko rozsianym willom, wreszcie ukazały się pola, 
zaczęło trochę szarzeć, mgła wieczorna gęstuiała.

Nieznajomi siedzieli niemal odwróceni od sie­
bie, a każde wpatrywało się w swoje okno, jak no­
wożeńcy, zadąsani na siebie; może myśleli o zgoła 
odmiennych rzeczach, a może o tych samych? Kil­
ka razy odwrócił się młodzieniec w jej stronę, ale 
teraz udawała nadzwyczajne zajęcie się naturą.

Siedział więc zły w przeświadczeniu, że to 
niedorzeczność jechać długi, nudny kawał drogi sam 
na sam z młodą kobietą, nie mogąc porozmawiać 
z nią; zaświtał mu w głowie plan awanturniczy.

— Tylko namyślmy się dobrze — dumał — 
aby nie popełnić głupstwa. Nudzi się naturalnie tak 
samo jak ja; naturalnie ma ochotę pogadać trochę, 
ale do tego panie się nigdy nie przyzuają... dlatego 
musimy ostrożnie brać się do rzeczy.

— Poczekaj, zrobię ci niespodziankę! Za pięć 
minut będzie pierwsza stacya, z a  pół godziny druga, 
a już potem nie staje pociąg aż o północy. Toć pe­
wnie i ona jedzie za granicę? Ależ naturalnie l mnie 
szczęście sprzyja zawsze.

— Wiem już od czego zacznę — trzeba ją 
zwieść na początek.

pociąg zagwizdał. Wstał spokojnie, zabrał swo­
je drobiazgi i przeszedł obok niej ku wyjściu. Spoj­
rzała na niego, jak gdyby zdumiona tak krótką j a ­
zdą, — ale ori trzymał się dzielnie, póki pociąg nie 
zajechał na stacyę; wtedy uchylił kapelusza i skło­
nił się uprzejmie.

— Żegnam panią i dzięki za towarzystwo.
Przybrała minę jeszcze bardziej zdziwioną,

ale przystojny młodzian stał przed nią z tukiem 
uszanowaniem, że mimowoli uśmiechnęła się i odda­
ła mu ukłan.

Otworzył drzwi, wyszedł, zamknął za sobą 
i przesłał jej uśmiech. ______ ______

— Szkoda rzeczywiście, iż nie jadę dalej, by­
libyśmy mile spędzili czas, nieprawdaż?

Podniosła szybę lecz uśmiechnęła się także 
i skinęła mu głową, zdawało mu się nawet, że prze­
siała mu ręką całusa, ale to już chyba było przy­
widzenie.

Pociąg miał zaraz ruszyć dalej, szybko prze­
biegł więc dworzec i wskoczył w jakiś tylny wagon; 
siedziały w nim jakieś kobiety i rozmawiały... 
o czemże ? o cenach na targu. Trzeba było wytrzy­
mać w tem towarzystwie całe pół godziny I

— Pół godziny... Boże miłosierny! nie wyobra­
żał sobie, że to tak długo. Ale nie było wyboru, 
pociąg był w ruchu. A tymczasem ta ładna pani 
siedzi tam sama i z pewnością o nim myśli. Także 
pomysł! odrazu zapomniała, rozumie się. Ale już 
niedługo... Jezu! jak-te baby mielą językiem.

Zamknął oczy i począł liczyć od jednego do — 
ale nie doliczył daleko, bo go złość zdjęła — dał 
temu spokój, a rzucił się do okna i uczepił się go 
kurczowo. — Boże, jakżeż nudną jest natura! czyż 
doczeka się wreszcie?

Nagle oko jego padło na ogłoszenie o sygnale 
bezpieczeństwa. — A do kroćset, toć takie samo 
znajduje się i w tamtym przedziale! Trzeba to za 
wszelką cenę usunąć, bo jeśli kobieta znajdzie się 
w pobliżu jakiegokolwiek sygnału bezpieczeństwa, 
niema sposobu na jej nieprzystępność.

Wstał, żeby zbadać, czy ogłoszenie da się 
zdjąć — tak i bardzo łatwo. nawet... a może lepiej 
odwrócić po prostu? O, błogosławione słowa, które 
wyczytał na drugiej stronie! — „W tyra pociągu 
nie można używać sygnału bezpieczeństwa**. — Ach, 
wspaniale ! teraz zobaczy ona!

Znowu stanął pociąg — teraz będzie niespo­
dzianka. Pośpiesznie wybiegł i wskoczył do prze­
działu, w którym siedział poprzednio. Młoda pani 
spojrzała na niego przestraszona i wcisnęła się 
w sam kącik, ale on spokojnie położył na siatce 
kapelusz i walizkę, usiadł i począł się w nią wpa­
trywać.

Gdy pociąg ruszył, wybuchnęła nagle śmie­
chem.

— Niechżeż mi pan powie, co się stało? Wy­
siadł pan, a oto nagle znowu się pan tu znajduje,

— Dobrze, wyjaśnię to pani — odpowiedział, 
przysiadając się do niej —■ poszedłem do innego prze­
działu, bo zauważyłem, że siedząc tu, zakochałbym 
się. Ale ukłon pani był tak uprzejmy, że zebrała 
mnie ochota zuowu popatrzeć na panią. Proszę roi 
wybaczyć, ale skoro już zbliżyliśmy się r.a tyle, że 
rozmawiamy, pozwól mi pani uczynić sobie j**dną ,

o Ż J e e  An, im Południe? ,mepra>&uaa?y 
No,* i ja tam jadę. Ozy nie sądzi pani, szczerze mó­
wiąc, że byłoby przyjemniej poznać się cokolwiek 
bliżej — przynajmniej na część drogi? Skoro się 
pani zgadza, proszę pozwolić, że się przedstawię.

Wydał się jej wcale przyzwoitym towarzyszem 
podróży, więc i ona wymieniła swoje nazwisko. Po- 
przyjaźuili się odrazu.

— Teraz najważniejszy punkt — myślał on — 
ałe przedewszystkiem trzeba odwrócić przeklęte ogło­
szenie.

W rozmowie skierował jej uwagę na piękny, 
wieczorny widok, na jasno - niebieskie mgły tak śli­
cznie podnoszące się z ziemi, a gdy ona wychyliła 
się, idąc wzrokiem za jego wskazówką, podniósł zrę­
cznie ogłoszenie i odwrócił je. Sytuacya była jasna 
jak słońce, wyraźnie napisane było, że sygnału me 
można użyć.

Usiadł przy niej.
— Proszę posłuchać, droga pani; skoro żyjemy 

w tym małym światku sami dla siebie, gdzie nie 
musimy pamiętać o ludziach i oglądać się na zdanie 
drugich, lecz polegać możemy na swojem własnem... 
no — i skoro mnie pani zna i słyszała, że pocho­
dzę z niezgorszej rodziny... możebyśmy się zarę­
czyli? Nie? Proszę mnie dobrze zrozumieć, myślę, 
czybyśmy się nie mogli zaręczyć na dzisiejszy wie­
czór?... Jest to tylko żart, niestety... al© — wycią­
gnął rękę — no, dobrze?

Ona nie mogła się powstrzymać od śmiechu. 
Wyglądał tak zabawnie, ale i sympatycznie... to 
wszystko zresztą było takie niezwykle... nikt nie 
będzie nic wiedział. Zgodziła się, podała rękę... ale 
nagle ją cofnęła.

—• Proszę siedzieć spokojnie — zawołała — 
jeżeli się pan tylko trochę przysunie, pociągnę za 
linę bezpieczeństwa!

Przybrała minę surową.
A on uśmiechnął się chytrze: — Zwycięży­

łem! — pomyślał. Z dumą, w milczeniu wskazał 
ogłoszenie, gdzie wyraźnie, czerwonemi literami na­
pisane było, że liny nie można używać.

Zdawała się być nieco zdziwioną i spoglądała 
naprzemian na ogłoszenie i sufit. Poczem z prośbą 
w oczach skierowała je ku niemu.

A on uspokoił ją:
— Drogie dziecko, jesteś zupełnie w mojej 

mocy, nie mogąc nawet użyć liny bezpieczeństwa na 
swoją obronę. Ale jakiż powód strachu? Przecież 
nic weźmiemy ślubu... zresztą decyzyę zostawiam 
pani... co do mnie, bardzo byłoby mi miło.., ale,

prawdę mówiąc, zaręczyny bez jednego całusa bodaj, 
to przecież niedorzeczność, nie sądzi pani?

Ona zdawała się wylęknioną, ale... przecież 
był taki przyzwoity, taki wesoły, a przytern nikt 
przecież nie będzie nic wiedział... i dała mu jedyny 
pocałunek.

Po chwili wstał, podniósł ogłoszenie i uśmie­
chnął się zwycięsko.

— A teraz dowiedz się pani, że pozwoliłem 
sobie oszukać ją, gdyż tu, na właściwej stronie, ^i- 
dzi pani, napisano, że lina jest do użycia.

Teraz na nią przyszła kolej tryumfująco się 
rozśmiać:

— Ależ, kochany, wiedziałam o tem dobrze!
P r z e l  J. K I

Kalendarz „Słowa Polskiego"
na rok 1004.

w y sz e d ł z pod prasy
i jest do nabycia w Admiuistracyi „Słowa Polskiego

Cena egzemplarza w oprawie 1 k. 20 h., 
z przesyłką 1 k. 4 0  h.

(w opasce poleconej 1 k. 60 h.)

P r z y  g r a c h  i z a b a wa c h ,  p r z y  u r o c z y ­
s t o ś c i a c h  p u b l i c z n y c h ,  u a r  odo wy ch i r o­
d z i n n y c h ,  p r z y  z a k ł a d a c h  i z a p i s a c h  — 
w s z ę d z i e  i z a w s z e  p a m i ę t a j m y  o f u n d u ­
s z a c h  T o w a r z y s t w a  S z k o ł y  L u d o w e j !

Wiadomości bieżące.
—  Na poranek niedzielny, urządzany w tea­

trze miejskim na cele dobroczynne, rozsprzedano już 
wszystkie bez wyjątku loże i znaczną część foteli. Po­
zostałe bilety oddane będą do kasy teatralnej. W czę­
ści koucertowej biorą udział: p. Gembarzewska, dr.
Zawiłow8ki w charakterze śpiewaka pieśni, w którym 
oduiósł uiedawuo tyumf w Warszawie, prof. Skrzydlew­
ski, po raz pierwszy we Lwowie występujący i p. Sol­
ska (prolog Rossowskiego, umyśluie na zaczęcie pomn- 
ku napisany). Z zamykającego przedstawienie obrazu 
dramatycznego pt. „Jak liście z drzew strącone" od­
bywają artyści teatru miejskiego pod kierunkiem reży­
sera Solskiego gorliwe próby. Jak wiadomo, rzecz ta 
wyszła z pod pióra wysoce cenionego pisarza, który 
u i w ora! i) ,tr n; dobintylę p fejtlwie. a ramataMMWjej, - Ute 
ućbyinjąr wszakże przyłbicy pseudonimu... ^

— W ystawę artystycznych prac amator­
skich (Salon Latoura, przy ul. Trzeciego Maja 1. 11), 
urządzoną staraniem Tow. miłośuików sztuki „Ziarno", 
zwiedziły w tych dniach uczenice kursów praktycznych 
szkoły wydziułowej im. Królowej Jadwigi pod przewo­
dnictwem kierowniczki tego oddziału, która im wysta- 
wioue przedmioty i ich technikę obszernie objaśniała. 
Dłuższy czas poświęcono również oglądaniu wystawio­
nego jeszcze równocześnie w salonie „Albumu starych 
warowni polskich; p. J. Zajączkowskiego. Wysława 
Tow. „Ziarno" już w tych dniach zostanie zamkniętą, 
O nowej wielkiej wystawie, do której już czyuią się 
przygotowania, doniosą niebawem afisze.

— Powszechne wykłady uniwersyteckie
We czwartek, dnia 26 b. m. Prof. dr. K. I. N i t- 
m a u :  „Geografia ziem polskich", Część IV. Wielkie
Księstwo Poznańskie (z obraz, świetlu.). Zakład fizyczny 
Uuiw. Długosza 8 . Początek o godz. 7.

— Posiedzenia i zgromadzenia. Posiedzeuie 
naukowe Towarz. ludoznawczego we Lwowie odbędzie 
się 27 b. m. (piątek) o 6 wieczorem w sali botani­
cznej Uniwersytetu (I. piętro).

— Z życia młodzieży. „Kółko filozoficzne1* Czy­
telni akademickiej odbędzie w piątek d. 27 btn. o g. 7 
wieczorem siódme posiedzenie. Na porządku dziennym 
referat akad. Drux’a; „Filozofia wyzwolenia** (wedle 
Muinlandera).

—  Skład wydziału „Biblioteki słuchaczów me­
dycyny Wszechnicy lwowskiej, wybranego na I. wal- 
uem zgromądzeniu jest następujący: Przewodniczący: 
Władysław Wernicki, zastępca przewód.: Emanuel
Grobel, sekretarz: Włodzimierz Huzar, skarbnik: Zy­
gmunt Chamiec, członkowie wydaiału : Bolesław Długo­
szowski, Zofia Roszkiewiczówua, S. W. J. Sladki. Do 
komisyi szkoutrującej w eszli: Jakób Selzer, Leon Zby- 
szewski, Tytus Buraczyński. Lokal Towarzystwa mieści 
się w Iustutucie patologii ogólnej. (Piekarska 52).

— Teatry:
T e a tr  m ie jsk i:
We środę 25 b. m. po raz drugi: „Skąpiec", komedya 

w 5 aktach Moliera.
We czwartek 26 b. m. po raz ostatni: Pierwszy dzień 

z trylogii „Pierścień Nibelungów" Ryszarda Wagnera: „Wal- 
kirya* w 3 aktach. Nieodwołalnie ostatni pożegnalny występ 
Aleksandra Bandrowskiego i Janiny Korolewicz-Waydowej.

W piątek 27 b. m.~po raz pierwszy (nowość) Uczeń 
szatana“, sztuka w 3 aktach, 5 odsłonach, przez Bernarda 
Shaw, przekład z angielskiego przez B.

W sobotę 28 bm. po raz pierwszy: „Pan Choufleri przyj­
muje", operetka w 1 akcie J. Offenbacha. Nastąpi „Diver- 
tissement" baletowe w 1 akcie układu St. Sachsa. Zakoń- 
rzy: „Dziesięć cór na wydaniu", operetka w jednym akcie 
Fr. Souppe’gc. ____  ___________

| |  z własnych winnic pod gwarancyą 

n a t u r a l n e  począwszy od 46 ct. litr

S z a m p a n y ,  M o n i a k i ,  Ś l i w o w i c e *  
W ó d k i i O liw ę  dalm atyfiską, 

F ig i  dalm ntynskie klg*. 22  ct* 
Moszcz liti* 52 ct. 9396

,£ B r a ć a  D i t i o l i ć !
£5 Lwów, wyłącznie Czarneckiego 3.

Zast. i sprzedaż naszych win : Dl i Prze 
p, myślą u J. Bosysa, dla Kolom A u F, 

Kpzioła, Kusa oszczędności.
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Teatr ludowyt
We czwartek 26 bm. o f l/2 wieezdr: v$ł©śna

Spaw a44, sztuka w 4 aktaaj* (TE mery i Oormaua.
W sobotę i.8 b. m. o gociz. pół do 4 popołud,, przed­

stawienie dla młodzieży: „Pypyckadlo", sztuka w 4 aktach 
Szutkiewicza.

W sobotę o godzinie 7ł/3 wieczorem po raz pierwszy: 
„Roznosicielkż* chleba44, sztuka w 7 obrazach z prologiem 
Montepina.

W niedzielę 29 bm. o g. pół do 4 pop., po raz czwaty: 
,Trilby" sztuka w 4 aktach z angielskiego.

W niedzielę o godzinie 7J/2 wieczorem ku in&czeniu 
rocznicy powstania listopadowego: „Belweder" Bolestawicza.

—  Koloniści niemieccy w uEalicyi. W spra­
wie emigracyi ewaugelickieli gmin niemieckich z Gali- 
cyi w Poznańskie, zabiera głos „Evangelische Kirohen- 
zeitung", wychodząca w Bielsku, tuż nad granicą ga- 
licyjsko-śląską. Pismo to zamieszcza artykuł pióra 
prof. K. H arW a, który powiada, że dopóki trwałość 
kolonii niemieckich w Galicyi była zagrożona przez 
emigracyę do Ameryki, dopóty nie brano jej w rachu­
bę, i dopiero wtedy w kołach niemieckich poczęto się 
uad nią zastanawiać, gdy gminy poszczególne zaczęły 
się rozwiązywać lub przynajmniej były zagrożone roz­
wiązaniem się.

P. Harlos nie przywiązuje wcale wagi do uchwał 
zgromadzenia niemieckiego, odbytego we Lwowie duia 
6 października b. r„ które — jak wiadomo — oświad- 
^yło się przeciw emigracyi Niemców galicyjskich 

w Poznańskie (zgromadzenie to było zwołane z iuicya- 
tywy galicyjsko-bukowińskiej superiutendentury ewati 
gelickiej), twierdzi bowiem, że zgromadzenie złożone 
z kolouistów, nie może powziąć co do eiriigfricyi uchwał 
stanowczych, jakiekolwiekby one były, każdy uczyni 
to, co będzie uważał dla siebie za lepsze, t. j. albo 
będzie emigrował, albo pozostanie na miejscu. Dalej 
p. H. powątpiewa o zdolności do życia 60.000 Niem­
ców ewangelickich w Galicyi, rozrzuconych ua całej 
przestrzeni kraju w przeszło 200 miejscowościach, 
wobec tego, że brak im punktu narodowego oparcia, 
wobec polonizacyi szkół, urzędów i instytucyj kredyto­
wych, wobec wyzysku żydowskiego i t. d. Rozważając 
wszystkie te okoliczności, p. H. przychodzi do przeko­
nania, że emigracya w Poznańskie uratowałaby Niem­
ców galicyjskich dla niemczyzny i dla kościoła ewan­
gelickiego, podczas gdy w Galicyi skazani są na za­
gładę.

—  Nowela aptekarska. W lutym b. r. rząd 
wypraoowal projekt ustawy aptekarskiej i rozesłał 
go wszystkim interesowanym. Na podstawie wyników 
ankiety opracowany został nowy projekt, który obecnie 
właśnie wniesiono do Rady państwa. Wczorajsza de­
pesza wyjaśnia główne różnioe między pierwotuym 
a obecnym projektem. Najważniejsza z nich jest, iż 
w oheouym projekcie ustawy nie jest więcej przewi­
dywane o s z a c o w y w a u i e z u r z ę d u  (nie „osza­
cowywanie zarządu44, jak mylnie wydrukowano) aptek 
w razie, gdy są one przedmiotem tranaakeyj prawnych 
pomiędzy żyjącymi. W motywaoh do nowej ustawy 
rząd objaśnia, że odstąpił od swego oszacowywania ze 
względu, że właściciele aptek, gremia aptekarskie oraz 
Izby handlowe w znacznej części stanowczo się temu 
sprzeciwiały, współpracownicy zaś aptekarscy uie przy. 
pisywali temu zarządzeniu szczególniejszej wartości.

Przy sposobności zaznaczamy, że opłaty za na­
danie koucesyi wynosić mają w gminach poniżej
10.000 mieszkańców 500 k., w gminach z ludnością 
powyżej tej liczby 1.000 k„ powyżej 20.000 mieszkań­
ców 2.000 k., powyżej 50.000 mieszkańców 3.000 k. 
i w Wiedniu 4.000 k.

W dodatkach do projektu znajdujemy wiadomość 
o stanie liczebnym zawodu farmaceutycznego w pa£. 
stwie. W r. 1901 wynosił on 3.554, z tego w Galicyi 
626. W kraju naszym jest 216 właścicieli aptek, 32 
odpowiedzialnych kierowników, 61 dzierżawców, per« 
soual zaś pomocniczy składa się z 95 magistrów, ma­
jących co najmniej 10 lat służby, 75 magistrów, ma­
jących przeszło 5 lat służby i 60 mająoych mniej niż 
5 lat służby, niedyplomowanych zaś asystentów 26 
t 61 aspirantów.

—  Z ul. D w e r n io k ie g c .  Nowa ta ulica, leżąca 
w najpiękniejszej stronie naszego miasta, tuż koło par­
ku Kilińskiego, nie cieszy się opieką miasta* na jaką 
zasługuje. Chociaż od 4 lat rozmaici kapitaliści posta­
wili w tej stror.ie szereg will i kamienic, miasto 2l*e- 
lydowało się dopiero zeszłego roku wyszutrować tę 
ulicę. Ale jak wygląda to szutrowanie, mogli się prze­
konać ci, których kiedykolwiek chęć przechadzki za­
pędziła w te strony. Widziano tam wprawdzie trzy­
krotnie pracujących robotników magistrackich około 
szutrowauia ulicy, ale mimo to mieszkańcy grzęzną 
w błocie a ulica uie uzyskała właśęiwego poziomu. 
Tak samo ma się z kanałami,. W pierwszej połowie 
tej ulioy przeprowadzono kanalizacyę, uie posunięto 
jednak kanału dalej — gdzie stoi 5 wielkich dwupię­
trowych kamienic. Wobec tego właściciele tych kamie­
nic muszą odpływy wody odprowadzać do rynsztoków, 
na co znów skarżą się mieszkańcy kamienic niżej po­
łożonych. Właściciele kamienic, stojących w górnej 
ezęści ul. Dwernickiego, w bardzo pięknem położeniu, 
wnosili kilkakrotnie petycyę do magistratu z prośbą o 
naprowadzenie kaualizacyi ■— jednak bezskutecznie. 
A trzeba dodać, że miasto nie tylko uie dodałoby nic 
do kosztów tej kaualizacyi, ale owszem zyskałoby ua 
tern pewną kwotę, a prócz tego przybyłaby mu nowa 
a zdrowa ulica w pięknem położeniu.

K ii i! Alf Bffi

inna jeszize rzess daje się we znaki mieszkań­
com tej uliey. Oto nieopodal niej urządził magistrat 
skład śmieGi, a gniją*© odpadki wszelkiego rodzaju 
rozszerzają zabójczą woń aa wszystkie otrouy. Nie po­
mogły przedstawienia, że w stronie tej mieszczą się 
zakłady wodołeczuicze, że do zabudowania tych okolic 
skłoniło właścicieli zdrowe ich położenie — magistrat 
nie cofnął swego zarządzenia, usprawiedliwiając się 
tern, że chodzi mu o podniesienie poziomu gruntu.

Przed kilku duiami umieściliśmy notatkę, nade­
słaną nam przez jednego mieszkańca tej ulicy, w któ­
rej ten Bkavżył się ua realuość 1. 20. Wedle notatki 
właściciel owej realuości miał zawartość kanału wyle­
wać do rynsztoków ulicy, z powodu czego mieszkań­
cy! okoliczni narażeni byli na wypełnianie ich mie­
szkań cuchuącem powietrzem. W odpowiedzi na tę 
notatkę przysłał nam właściciel tej realności sprosto­
wanie. Wysłaliśmy na miejsce naszego sprawozdawcę 
i ten zbadał, że właściciel realuości 1. 20, nie mając 
innego sposobu, wypuszcza do rynsztoków tylko wodę 
wypływającą z wodociągów, kloaka zaś wedle wszel­
kich przepisów jest hermetycznie zamkniętą i zawar­
tość jej w żaden sposób nie może dostać się do ryn­
sztoków

Warto jednak, aby i magistrat wglądnął w tę 
sprawę i zaopiekował się raz tą ulicą.

— Coraz więcej Polaków. Ilekroć piętnujemy 
postępowanie któregoś z pewnej kategoryi kupców ga­
licyjskich, używających stale uiemiecczyzny, otrzymu­
jemy stale od zaatakowanych zapewnienia, że czują 
się niewinni, że są Polakami itd. Tak było niedawno 
ze  sklepem p. M. Fraukel, a tak samo jest z p. Ge- 
wehrem, któremu p. t. „Co się p. Gewehrowi podoba14.?, 
zamieściliśmy, że ua uwagę publiczuości, aby uie roz­
mawiał z nią po niemiecku, odpowiada, iż mu się „tak 
podoba44. Owóż obecnie p. Gewehr nadsyła nam list, 
o którego umieszczenie „uprasza" nas wprawdzie uie 
na podstawie §. 19 ust. prasowej, lecz jako gorąoy 
zwoleunik zasad i kierunku naszego pisma.

„Nie jest prawdą —  czytamy tam —  jakobym 
marne i liche fatałnszki sprzedawał, ni© jest prawdą 
jakobym wobec odwiedzającej mnie publiczności był 
butnym, uie jest dalej prawdą, jakobym z publiczno­
ścią polską wyłączuie po niemiecku rozmawiał.

„Prawdą natomiast jest, iż w krytycznym czasie 
była u muie pewna patii z Bukowiny, władająca tylko 
niemieckim językiem, i że z panią tą przemawiającą 
do mnie w języku niemieckim zmuszony byłem ró­
wnież rozmawiać po niemiecku; po za tem atoli uży­
wam w rozmowie tak z publicznością jakoteż i z per­
sonelem jedynie i wyłącznie języka ojczystego t. j. 
polskiego, co zresztą nie jest żadną zasługą z mej 
strony albowiem urodzony i mieszkający w tym kraju 

"uważałem- i uważeni się zawsze za Polaka. A dolf Ge­
wehr, kupiec we Lwowie“.

Bardzo się cieszymy, że p. Gewehr poczuł się do 
polskości, bardzobyśmy jednak sobie życzyli, aby to 
nczucie było trwałem i aby nie okazała się potrzeba 
pisauia o tem, że się uiemiecczyzua p. Gewehrowi 
podoba.

—  Rekrucka dola. Oto krótka, zwykła, ale tra­
giczna historya! Józef Dyda, syn włościanina z Prus, 
pod Lwowem, po ukończeniu piątej klasy wydziałówej, 
trzech gimuazyalnych wstąpił do szkoły roluiczej w Ho- 
rodence. Kosztowało to dużo, ale czegóż ojcieo uie 
zrobi dla dobra dziecka. Poszedł na to dobytek, ale 
pozostało dla ojca to przekouanie, że z syna będzie 
porządny i inteligentny gospodarz. W październiku br. 
powołano młodego Dydę do czy&uej służby przy 30 
pp. 14 kompanii. Służba nie była mu różami ścieloną, 
aż wreszcie pewnego razu począł skarżyć się inłody 
rekrut, że czuje się bardzo chorym i osłabionym. Za­
pytano go, czemu uie zgłasza się do lekarza. Odrzekł, 
że uczynił to, ale lekarz w odpowiedzi posłał go na 
ćwiczenia. Czując się coraz słabszym, błagał przez pięć 
dni o wysłanie go do szpitala, ale lekarz był głuchym 
na prośbę, twierdząc, że są to swyczajue sztuczki. 
Piątego dnia podoficerowie, litując się uad chorym, 
chcieli go ukryć w koszarach przed okiem lekarza 
zmuszającego biedaka do ćwiczeń, ale przestraszeni 
groźbą surowej kary wydali nieszczęśliwego. Szóstego 
wreszcie duia lekarz, bojąc się odpowiedzialności, ustą­
pił i kazał odnieść go do szpitala. W tym duiu przy­
jechał ojciec z matką do Lwowa. W koszarach powie­
dziano im, ze syna przeuoszą, poprosili więc feldfebla 
o pozwolenie przystąpienia do noszów. Pozwolił. Szli 
więc oboje za noszami, patrząc z boleścią, jak gasło 
życie ukochanego syna.

Za bramą szpitala objął Józef matkę i czując 
zbliżającą się śmierć błagał c przysłanie księdza, aby 
mu choć skonać po chrześciańsku pozwolono. Gdy ma­
tka prosiła żołnierzy o sprowadzenie spowiednika, od­
powiedziano jej, że ksiądz przychodzi tu często. Uspo- 
kojeui rodzice odeszli, gdyż do szpitala nie chciano
ich wpuścić. Nie spodziewali się, że było to ich osta­
tnie pożegnanie !

Skoro bowiem powrócili rano do szpitala, uie za­
stali już syna przy życiu. Dowiedzieli gię tylko od 
żołnierzy, iż umarł bez księdza, bez sakramentów, 
mimo, że całą noc wołał i płakał: „Ojcze, matko,
księdza!“ i dopiero po zażyciu lekarstwa uBpokoił się 
— na zawsze. Dopiero popołudniu i z trudnością do­
puszczono rodziców do ciała.

Tak stracili syna podporę starości, na którego

wyehowauię poszedł dobytek i dziś ua stare lata eseka
ich bieda i nędza.

— Pouczająca zabawa, inana firma Kauczyń-
ski i Oborski, która oprócz towarów galanteryjnych,
utrzymuje ua składzie speeyałny skład zabawek, wy­
dała tymi daiami piękną a pouczającą zabawę dla star­
szych dzieci, pomysłu redaktora z Poznania* Józefa 
Chociszewskiego. Jedua z tych zabaw p. t. „Lech*, 
oparta na dziejach Polski, przedstawia dużego formatu 
karton zbytkownie zrobiony, a zapełuiouy najważniej- 
szemi zdarzeniami z dziejów naszych. Gra ta, wzoro­
wana na podobnych zagranicznych wydaniach gier 
w kostki, o tyle przewyższa tamte, że oparta na mo­
tywach swojskich i wydana przez nakładców Polaków. 
Następna gra w kostki p. t. „Podróż po ziemiach pol- 
skich“, obejmuje stokilkadziesiąt miejscowości z do­
kładną statystyką mieszkańców, rzekami, nad któremi 
leżą i ważniejszemi osobliwościami. Trzecia wreszcie 
gra p. t. „Odra44, to zabawa uarodowa śląska, poświę­
cona historyi Ślązka i jego osobliwościom.

Gry te urządzone w ten sposób, że grające w me 
dzieci muszą przejść po kolei wszystkie rubryki, a za­
tem i daty i w ten sposób łatwy przyswajają sobie naj­
ważniejsze daty z naszych dziejów. Gry te, tańsze od 
podobnych wydawnictw obcych (75 ot.), powinny w y­
rugować zupełnie obcą tandetę, do czego też dąży 
firma Kauezyński i Oberski. Oprócz p. Oborskiego, 
który podjął się wydawnictwa tej gry, należy się 
uznanie p. Chociszewskiemu, zasłużonemu około wy­
dawnictw dla młodzieży polskiej.

— Każdy początek jest trudny, mówi stare 
przysłowie, a sprawdza się na woźnicy cegielni Reissa 
przy ul. Zielouej. Tomaszu Lewku. P. Reiss wyliczył, 
iż w ostatnich dniach znikło mu z cegielni przeszło
2.000 cegieł, a podejrzywając o tę kradzież Lewka, 
poozął go śledzić i w istocie wyłapał go na nowej 
kradzieży 400 cegieł, które Lewko sprzedał za ro­
gatką żółkiewską za pośrednictwem szynkarza Gross- 
matma, jakiemuś wieśniakowi za 6 kor. Lewko rozpo­
czął więc „ciężko44 kary erę kryminalną, która po wyj­
ściu z aresztów pójdzie „wyedukowanemu" uiezawoduie 
znacznie lżej.

K r o n ik a  p o l ic y jn a .  Handlarzowi mebli, Wolfowi 
Kaufmanowi, skradziono w podwórzu przy ulicy Łukasiń­
skiego pod 1. 4, łóżko żelazne z materacami.— Za kradzież 
książeczki oszczędności na 72 kor. aresztowano zarobnika 
Dmytra Grabowskiego,— O orgię nocną wyprawioną w szyn- 
kowni Bengla przy ulicy Chorążczyzny pod 1. 21 oskarżył 
polieyant czterech dorożkarzy, którzy zapijali się w szyn-, 
kowni, pozostawiwszy konie bez dozoru na ulicy. Mimo kil­
kakrotnych wezwań, nie chcieli podpici dorożkarze opuścić 
szynkowni. — W ulicy Szpitalnej pod licz. 2 A otworzono 
wczoraj rano mieszkanie szkolnika Berła Seemanna za po­
mocą wytryoha i zabrano dwie kołdry, bieliznę damską i 
męską, płaszczyk czarny i takiż boa. Bielizna znaczona jest 
literami B. S , G. S., C- S. i H. S. — Mikołaj Dawid zdarł 
wczoraj z wystawy sklepowej Faigi Knopf w Bogdanówce, 
trzy chustki włóczkowe. Knopfowa spostrzegła wczas kra­
dzież, dopędziła złodzieja i odebrała chustki, uciekający zaś 
złodziej wpadł w ręce agenta policy Pacany i dostał się do 
aresztów.

Z n a lez io n o .  Dorożkarz nr. 215 znalazł jedwabną, 
niebieską torebkę damską, zawierającą drobiazgi.

Z gu bion o . Dyrektor B. h., p. Bolesław Bielański, 
zapomniał w dorożce, jadąc z kolei, jedwabny parasol.
P. Sara Pick zgubiła trzy rewersy zastawnicze na kwotę 
około 200 koron.

□  Krouiczka krakowska. J u b i l e u s z  p r o f .  
dr. Z o l l a .  Otrzymujemy komunikat następujący: 
„Wobec licznych zapytań w kwestyi udziału nietyłko 
prawników i b. uczniów Jubilata, ale i przedstawicieli 
innych obywatelskich sfer społeczeństwa, komitet ma 
zaszczyt — w miejsce rozsyłania osobistych zapro­
szeń —  podać uiniejszem do wiadomości osób intere­
sowanych, iż z  całą gotowością przyjmuje zgłoszenia 
jak najlicznieszego udziału tak w uroczystości W auli 
uniwersyteckiej, jak i w wieczornym bankiecie od 
w s z y s t k i c h  t y c h ,  k t ó r z y  z a p r a g n ą  w d n i u  
t y m  u r o c z y s t y m  u c z c i ć  w i e l o l e t n i e  z a ­
s ł u g i  c z c i g o d n e g o  J u b i l a t a .  Zgłoszenia na­
leży przesyłać na ręce prof. M. Rostworowskiego 
(Kraków, Studeucka 8) nie dalej wszakże jak do 2S 
listopada włącznie, po której to dacie lista uczestni­
ków zostanie zamkniętą".

□  D r o h o b y c z . („Gwiazda44. — Przedstawienie 
amatorskie). Piszą nam 21 bm.: W ubiegłą niedzielę 
obchodziliśmy 10-lecie istnieuia „ Gwiazdy która 
w tym czasie potradła wywalczyć silne uznanie w ua- 
szem nijeście i zgromadzić w swych szeregach prze­
szło 300 członków. Z obchodem dziesięciolecia połą­
czono i jubileusz dziesięcioletniej działalności na sta­
nowisku prezesa Stowarzyszenia p. Leonarda Wiśniew­
skiego, posła na Sejm krajowy, którego X. walue 
zgromadzenie w uznaniu zasług zamianowało człon­
kiem honorowym. Rńno o g. 10 z lokalu Stowarzy­
szenia udali się członkowie do kościoła, gdzie w cza­
sie nabożeństwa ks. kun. Serwacki w wymownych 
słowach wykazał ważność i potrzebę łączenia się 
szczególniej rzemieślników w związki wzajemnego 
kształcenia się i wzajemnej pomocy. Po nabożeństwie 
w sali „Sokoła44 wobec burmistrza, reprezentantów 
miejscowych towarzystw i wielkiej ilości członków 
wręczono dyplom członka houorowego prezesowi Leo­
nardowi Wiśniewskiemu, poezem Wydział zaprosił 
gości i członków ua skromne śniadanie. Wieczorem 
odbyło się uroczyste przedstawienie. Zagaił je sekre­
tarz „Gwiazdy" p. Kiedacz, /kreśląc pokrótce historyę

Starożytności i płacę najwyższe ceny
Szymon Dornliolm
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upadku rzemiosł i usiłowań ich podniesienia i historyę 
„Gwiazdy8. Chór Stowarzyszenia odśpiewał pod kie­
rownictwem p. Krówki kilka pieśni, poczein amatoro­
wi© odegrali utwór Friedberga „Prawica i lewica44. 
W uroczystości wieczornej tłumy ludzi ze wszystkich 
sfer napełniły wielką salę „Sokoła4* ua dowód życzli­
wości dla Stowarzyszenia. — W sobotę 14 bm. od­
było się amatorskie przedstawienie na cel dobroczynny; 
odegrano : „L9keyę deklamacyi44, „Filiżaukę herbaty44
i „Dwóch głuchych44. Kierownictwo artystyczne spo­
czywało w rękach wytrawnego amatora i reżysera 
dra Warm., rzecz więc naturalna, źe praca jego wy­
dała obfite owoce, tern bardziej, że w przedstawieniu 
tem wzięły udział pierwszorzędne siły amatorskie na­
szego miasta; grali więc bardzo dobrze, publiczność 
rozbawiona wybuchała co chwila śmiechem, a oklaskom 
nie było końca. Dochód dla bieduych będzie jak na 
Drohobycz znaczny, bo około 300 kor., co w stosun­
kach tutejszych przeszło wszelkie oczekiwania; zasłu­
ga to pań M. i B., które zajęły się rozsprzedażą bile­
tów po domach i tym sposobem osiągnęły sukces tu 
niebywały.

□  Brody. (Oświetlenie miasta). Oświetlenie mia­
sta jest wprost skandaliczne, nie pomaga ani nawoły­
wanie prasy, ani żądanie całej Rady miejskiej, ani jej 
uchwała! Wszystko rozbija się o kieszeń dostawcy, 
który drwi sobie ze wszystkich i zapewnia, że nowe 
magazyny nafty długo, bardzo długo będą dostarczały 
oświetlenia (ciemnego) mimo, źc uchwała Rady miej­
skiej zatwierdzona przez Radę pow. żąda, aby w tak 
dużem mieście, polożonem w Europie nie kaganki, 
które jak np. w Rojkówce na niziutkich słupkach 
stojąc, każą przypuszczać, że się jest w głębi Sybiru. 
Może wybory do Rady miejskiej, pod znakiem „ ś w i a ­
t ł a 44 się odbędą.

□  Wieliczka. (fVyDory do Rady powiatowej). 
W poniedziałek 23 bm. odbyły się wybory do Rady 
pow. & kuryi wiejskiej. Głosowało 317 wyborców. 
Wybrani zostali: Piotr Czerwiński, kupiec ze Świątnik, 
Jan Janik z Brzozowa, Józef Selek z Krzęcina, Tomasz 
Mól, wójt z Dębuik, Wiktor Skołyszewski, poseł sej­
mowy, Stanisław Słowik z Bierzanowa. Marcin Dzie­
woński, wójt z Sierakowa, Józef Wrudak z Raciborska, 
i Józef Skowrouek z Rudnika.

Zwycięstwo jest po strouie stojnłowczyków. 
Z partyi ludowej weszło tylko 3, a to Dziewońsk', 
Słowik i Skowronek. Knadydat ludowców ua prezesa 
Rady p. Taereitnr otrzymał tylko 1 głos.

0  Stanisławów. (Na tropie wielkiej kradzieży). 
Oprócz wymienionego już poprzednio Pistreicha, urzę- 
duika przedsiębiorcy kolejowego Rappnportn, areszto­
wano także uiejaką Pollakowę. Pistreicha odstawiono 
sądowi tarnopolskiemu.

0  Polana. (Nieszozęśliwy wypadek). W kamie­
niołomach p. Klimkowskiego duia 20 b. m. w czasie 
gdy robotnicy już zakończyli dzieuuą pracę, górnik 
Wasyl Parandij puścił się w pojedynkę spuścić skałę, 
która upadła na niego i na miejscu go zabiła.

Kroniczka warszawska. ( N a g r o d y  z z a ­
pisu P i l e c k i e g o ) .  Komitet, zarządzający kasą po­
mocy naukowej im. Mianowskiego przyznał z zapisu 
Pileckiego proceuty, przeznaczone za coroczue w yna­
grodzenie autorów prac z dziedziny literatury i nauk 
przyrodzonych nagrody w kwooie rs. 550 na „Dzieje 
krytyki literackiej w Polsce44 prof. P. Chmielowskiemu 
oraz p. Alfonsowi Lóveubergowi za „Geometryę rzu- 
tową44 w kwocie 209 rs.

( O d z u a c z e u i e  Po l aku) .  Z Ameryki przybyć 
ma do Warszawy p. Józef Machalski, autor kilku wy­
nalazków i odkryć w dziedzinie cheuni i elektrote­
chniki, które znalazły obszerne zastosowanie w prze­
myśle angielskim i amerykańskim. P. Machalski otrzy. 
mał od syndykatu hut żelaznych w państwie rosyj- 
skiein propozycyę wprowadzenia w nich jego wynala­
zków. Z p. M. przybyć ma słynny milioner i filantrop, 
p. Andrew Carnegie.

F a ł s z e r z e  5 0 0 - r  u b l ó w e k .  Przed sądem kar­
nym rozpoczął się głośny proces o fałszowanie pienię­
dzy. Od r. 1897 zaczęły kursować w rozmaitych mia­
stach państwa rosyjskiego fałszywe akcye, listy zasta­
wne, marki stemplowe, wreszcie papierki 500-rublowe. 
Śedztwa wytaczane nie wykrywały sprawców, do­
chodzono jednak zawsze, że falsyfikaty pochodziły 
z Warszawy.

Sprawa wykryła się dopiero wtedy, gdy właści­
ciel domu bankierskiego w Warszawie, Pińczewski, 
w kwietniu 1902 zamówił u zarządzającego kantorem 
bankierskim Wilhelma Laudaua, Salomona Geislera za
21.000 rubli renty państwowej z dostawą na 14 kwie­
tnia i w umówionym duiu zapłacił za nią do rąk in­
kasenta firmy sainemi fałszywemi 5 0 0 -rublowkami. 
Pieniądze te powędrowały następnie do kieszeni p- Jó­
zefa Ettingera i tu przy jakiejś trausakcyi hypotecz- 
nej stwierdzono wadliwość tych papierów. Ostate­
cznie fałszerzy wykryto i posadzono na ławie oskar­
żonych. Są nimi: Abrara Glass (55 lat), kapitalista
(zajmował się operaoyami giełdowemi); Kellman Hertz 
(63 lat), faktor; Arkadyusz Artazow (52 kit), obrońca 
prywatny przy zjeździe sędziów pokoju m. W arszawy; 
Ignacy EUeubaud (43 lat), kasyer firmy W. Landau- 
Autoni Sokulski (30 lat), poddany austryacki, chemik • 
Pińczewski (38 lat), bankier; Hincha (42 lat), fotograf'

Do liczby oskarżonych należał jeszcze Ludwik Men- 
delsburg, który powiesił się w więzieniu.

W y s t a w a  e l e k t r y c z n a .  W roku przyszłym 
odbędzie się na wiosnę w gmachu Filharmonii i na 
ulicach, gmach ten otaczających, wystawa elektryczna, 
która obejmie następujące działy: Maszyny do wytwa- 
rzauia motorów. Maszyny elektryczne i aparaty. Za­
stosowanie elektryczności do oświetlenia, do celów fa­
brycznych, naukowych i artystycznych. Wszelkie inne 
sposoby oświetenia (gaz, acetylen, nafta, benzyną itp.) 
Wczoraj odbyło się pierwsze zebranie organizacyjne. 
Postanowiouo zaprosić do komitetu wystawy wybitniej­
szych techników, obywateli i publicystów. Zarząd wy­
stawy stanowić będą delegaci Pogotowia, Filharmo­
nii, oraz wybrani elektrotechnicy z prezydyum de- 
legacyj elektrycznej towarzystwa popierania prze­
mysłu.

( W i e l k i  s p a d e k ) .  Niejaki W. Fiedler, mie­
szkający w Nicei zapisał cały swój majątek przekra­
czający milion franków swemu bankierowi, którym był 
nie kto inny, jak znany bogacz Alfons Rotszyld. Obda­
rowany nie przyjął zapisu i do majątku tego zgłasza 
się obecnie siostrzeniec zmarłego p. T. z Warszawy, 

Wieczory literackie. 2 inicyatywy Sienkie­
wicza kasa literacka urządza w różnych miastach Kró­
lestwa wieczory literackie na powodzian. Weźmie 
w nich udział kilku literatów, w tej liczbie i sam 
Sienkiewicz.

A  Radziwiłłowa z domu Rzewuska, skaza­
na w Kapsztadzie na dwa lata więzieuia za sfałszowa­
nie kilku weksli na nazwisko Cecila Rhodesa, oświadczy­
ła przedstawicielowi dziennika „Matiu“, że rości sobie 
prawo do 35 milionów ze spadku po swoim przyja- 
jacielu Rhodesie, z tego tytułu, że popierała plany Rho­
desa w Tratisvaala zwłaszcza w kierunku ułatwienia 
znanego najazdu Jamesona.

Ks. Radziwiłłowa zapewnia, iż posiada dokumen­
ty, które mają dowodzić słuszności jej wygórowanych 
pretensyj.

Z dalszych wynurzeń tej ekscentrycznej pani w y­
nika, że wytoczony jej proces miał swe źródło w rze­
komej złości rządu angielskiego, któremu księżna nie 
chciała wydać papierów mających uiezbicie stwierdzić 
współudział Chamberlaina w napadzie Jamesona.

Podziękowanie.

Wszytkira, którzy raczyli w dniu 22 b. m. 
odprowadzić ua wieczny odpoczynek zwłoki ś. p. 
Ignacego Krzysztofowicza, w szczególności Prze­
wielebnemu Duchowieństwu, okolicznemu i miej­
scowemu obywatelstwu, kseiynym i znajomym 
nieboszczyka, nadto pp. ozloukom Chóru Sokolego 
za odśpiewanie żałobnej kautaty składa niniej- 
serdeczue podziękowanie

Śniatyn 23 listopada 1903 r.
Rodzina.

LITERATURA 1 SZTUKA.
R ep ertu a r F ilh arm on ii lw ow skiej.
We czwartek 26 b. m. wielki koncert filharmoniczny 

kwartetu śpiewackiego drezdeńskiego „a capella".
0  Z teatru. Z „Uczniem szatana44 Bernarda Sha- 

wa, jednego z najbardziej interesujących autorów 
angielskich, zapozna się publiczność lwowska na pią­
tkowej premierze. Sztuka ta, rozgrywająca się na tle 
krwawych czasów wojen amerykańskich o niepod­
ległość, jest bardzo ciekawym dokumentem literackim 
twórczości scenicznej Anglii. Autor daje w ..Uczniu 
szatana8 szereg momentótw dramatycznych, wstrząsa­
jących nerwami widza. Główną postać Ryszarda 
Dudgeou, po mistrzowsku zarysowaną przez autora, 
odegra p. Zawadzki. Sceny przenoszące nas do wnętrz 
purytańskich domów wiejskich i pastorskich, tragiczne 
w grozie swej przejścia bohaterskiego Ryszarda przed 
sądem i na placu śmierci, muszą same przez się 
wzbudzić zainteresowanie, które nie opuszcza widza, 
aż do ostatniej chwili akcyi. Dyrekcya dołożyła wszel­
kich starań, aby „Ucznia szatana44 wystawić tak, jak 

to talent jego autora zasługuje. W przedstawieniu 
biorą udział wszyscy najwybitniejsi artyści naszej sce- 
ny» a now4 kostyumy, dekoracye i cała inscenizacya 
złożą się wraz z grą artystów ua rzeczywiście zajmu- 
ą całość.

0  Teki, czasopisma polskiej młodzieży wyszedł 
zeszyt 11 za listopad. Zawiera następujące artykuły: 
1) Si vig paeem —  para bellum. 2) Kilka uwag o obe- 
cuym stanie szkół średnich galicyjskich. 3) Dubinu- 
szka. 4) Nasi klerycy. 5) Ruska kwestya gimnazyalua. 
6) Korespoudencye (Warszawa, Płock, Wadowice, Bro­
dy). 7) Kronika (P, Chmielowski. —  Sprawa ruska na 
wszechnicy lwowskiej, — List z Krakowa, — Potrzeby 
Uniwersytetu lwowskiego. — 2e zjazdu polskich nau­
czycieli). Nader urozmaicona treść numeru, dobór cie­
kawych artykułów, rzucających zwłaszcza w odniesie­
niu do spraw szkolnych nowe światło ua rzeczy dla 
szerszego ogółu nieobojętne —  zasługują na baczną 
uwagę starszego pokolenia.

0  Wydział Teatru ludowego ogłasza, że 
z dniem 15 listopada otworzył bezpłatną szkolę śpie­

wu. Chętni zechcą się zgłosić w zarządzie teatru od 
od 6— 7 wieczorem, ul. Zimorowicza 1. 17.

0  Występ pani Georgetty Leblanc. Teatr 
miejski zapowiada gościnny występ trupy p. Georgetty 
Leblanc Maeterliiick, która odegra jedno z najnowszych 
dzieł Maeterlincka „Joyzelle44 i „Aglayaine et Sely- 
sette*. Pani Leblauc odbywa obecnie artystyczną po­
dróż po wszystkich scenach europejskich. Skład jej 
trupy uległ znaczuej zmianie. Należą do niej obecnie 
artyści tej miary, co znany autor dramatyczny i dłu­
goletni towarzysz Sary Bernhardt p. Albert Darmout, 
dalej La Voulzy, którą zachwycał się Paryż w roli 
Eunice w „Quo Vadis44; p. R. Joube, uczeń Gemiera 
Rene Gorieux i t. d.

0  S ie n k ie w io z ,  interwiewowany przez delegata 
„Kuryera Warszawskiego8 oświadczył, że pogłoski, ja­
koby w układzie nowej powieści: „Na polu chwały”
poczynić miał jakieś ważniejsze zmiany, po odczytaniu 
świeżo odnalezionego „Kalendarza Jaua III44, są z pra­
wdą niezgodne. Autor „Quo vadis“ przesłał już ma­
nuskrypt swej nowej powieści, osnutej, jak wiadomo, 
na tle dziejów Jaua III, redaktorowi „Biesiady litera­
ckiej14 p. Maleszewskiemu.

0  W Burgu wiedeńskim wystawiono w sobotę 
nową sztukę Ludwika Fuldy pt.. „Noveila d’Audrea‘‘, 
która doznała dużego powodzenia.

0  W  operze warszawskiej święci tryumry 
sceniczne Gemma Beliucioui, jako Tosca w operze 
Pucciniego.

0  „Dzieje narodu polskiego* opracowane 
przez Józefa C h o c i s z e w s k i e g o  dla ludu i mło­
dzieży, ozdobione licznemi rycinami, wyszło obecuie 
w nowem (VIII) wydaniu nakładem księgarni Źupań- 
skiego w Pozuuuiu. Dziełko to polećmy wszystkim, 
zwłaszcza towarzystwom oświatowym i rodzicom jako 
podarunek gwiazdkowy dla dziatwy

2  sali sądowej.

P. Breiter skarży.
(Piąty dzień rozprawy).

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się od przesłu­
chania św. Jana M i ę s o w i c z a. Był on tylko 
świadkiem nieudałego napada na Mokłowskiego na 
ul. Ossolińskich, o innych napadach ani zamiarach 
nic nie wie. W partyi socyaino-demokratycznej znaj­
dował się niejaki Nowotny, który za zapłatę donosił 
Breitrowi o wszelkich ruchach partyi i o wszelkich 
jej zgromadzeniach, które też Breiter ustawicznie 
rozbijał.

Św. Anna P r z y j e m s k a widzi nieszczęście 
i czuje żal da_Jłrflłi.i?n. yiL,-ta. wwaprnął rrrr mężu 
jej do swej agitacji, wskutek tego partya socyałno- 
demokratyczna zemściła się na nim, wydając jego 
tajemnicę. Widziała, że Breiter przyniósł laskę z to­
porkiem, wręczył ją mężowi. O wyborach mąż jej 
nie opowiadał, bo to wszystko się działo „pod po. 
krywką44.

Św. J a c e ń k o ,  lokaj rodziców Breitra, za­
przysiężony. O „kociej muzyce44 opowiada zgodnie 
z poprzednimi świadkami. Strzelał wówczas Breiter- 
ojciec, Ernesta w domu nie było. Zaprzecza, jakoby 
opowiadał Wiśniewskiemu o tem, że Breiter naśmie­
wał się z ruskich pokłonów. Konfrontują Jaceńkę 
z Wiśniewskim, Jaceńko twierdzi, że to Wiśniewski 
właśnie opowiadał mu o naśmiewaniu się Breitra 
z religii ruskiej. Wiśniewski powtarza jeszcze raz, 
jak się.rzecz miała ze wszelkimi szczegółami, kon- 
trowersya między świadkami nie doprowadza do ża­
dnego pomiędzy nimi porozumienia, każdy obstaje 
przy swojem.

Św. T w a r ó g ,  pakier, zeznaje, że Ćwikliński 
mówił mu, że to on „obrabia44 Breitra w „Reforma­
torze44. Na zapytanie Ćwiklińskiego, zeznaje Twaróg, 
że obecną posadę zawdzięcza ojcu Breitra. Żadnych 
sekretów breitrowców, a więc planów, zamiarów itd. 
świadek nie znał, gdyż uważano go za szpiega i wy­
strzegano się go.

Św. Z a r a ń s k i  twierdzi, że napadu na Da­
szyńskiego nigdy nie było. Sam on _ wprawdzie ani 
na dworcu, ani na placu św. Jura nie był. Świtnjło 
mówił mu, że aut«rem artykułów w „ Reform atorze“ 
jest Ćwikliński. Napad na Rudera pod Piaskami 
urządził Wiśniewski bez wiedzy Breitra.

Ć w i k l i ń s k i  oświadcza, że to Zarański wła­
śnie był desygnowany jako przywódca „wyprawy“ 
na Daszyńskiego na placu św. Jura.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Zarański, byliście na
placu św. Jura?

Z a r a ń s k i :  Nigdy, przenigdy. To kłamstwo 
bezczelne 1

Św. P r z y j e m s k i  M a r y  a n (syn Józefa): 
Dostał jaja od Breitra na Hudeca. Wręczył również 
ojcu jego laskę z toporkiem ze słowami: „Macie tu 
laskę, wy już wiecie naeo*.

Św. P i l a w s k i  nie należał do „komitetu ści­
ślejszego44 nic więc nie wie o planach i zamiarach 
morderczych.

Św. C z e r w i ń s k i  S t a n i s ł a w ,  dozorca do­
mu niegdyś w kamienicy pp. Breitrów, zeznaje, źe 
podczas „kociej muzyki44 Ernesta Breitra nie było. 
Lugki ze sztyletem w mieszkaniu Ćwiklińskiego nie

i jedwabie zagraniczne, flanele, barchany, dywany, kapy, Dm t0™ y dla ^ p 1̂  w™ 
portyery, story, firanki, płótna, szirtingi, bieliznę stołową 
w najnowszych wzorach poleca na sezon obecny 8su 2o *
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było, była tylko jedna laska ze sztyletem — z rą­
czką jeleniową.

Ćwi k l i ń  siei iwieruzi, ze uzerwińslu mógł 
laski w jego mieszkaniu nie widzieć, bo często za­
bierał on klucz ze sobą, pozostawiając mieszkanis 
zamknięto,

C z e r w i ń s k i  twierdzi, że tak być me mo­
gło, bo klucz miał zawsze u siebie. W czasie pierw­
szego napadu Breitrowie ma mieli przygotowanych 
kamieni.

Dr. T e n  ne r :  Panie Ćwikliński, mówił pan, że 
owej nocy, gdy była mowa o sztylecie, p. Breiter 
spał razem z panem.

C z e r wi ń s k i  (nie pytany): Nie, to nieprawda.
P r z e wo d n i c z ą c y :  A skąd pan to wiesz?
C z e r w i ń s k i :  Bom p. Breitra nie wpuszczał. 

Świadok twierdzi, że Breiter nigdy w tym pokoju 
nie nocował.

Św. Z don S t a n i s ł a w powiada, że w Male­
chowie przyskoczył do fury, na której jechał Hudec, 
aby się przekonać, czy to nie Breiter. Nie był to 
więc napad. O napadzie na Daszyńskiego nic nie.

Ć w i k l i ń s k i  twierdzi, że Zdon przyznał się 
wobec Świtajły i innego świadka, że to on właśnie 
powoził fiakrem. Żąda konfrontacyi.

Sw. Ros o l s k i  Mi cha ł ,  ukończony prawnik, 
szwagier Daniluka, korzysta z dobrodziejstwa usta­
wy i świadczenia się zrzeka.

Sw. S z y m a ń s k i  W ł a d y s ł a w ,  czeladnik 
szewski. Zaprzysiężeniu jego sprzeciwia się dr. Zip- 
per, jest to drugi egzemplarz Mebyka, wraz z nim 
urządzał napad na dom Daniluka. Trybunał uchwaia 
zaprzysiężenia świadka.

Zanim przystąpiono do jego przesłuchania, 
zdołał już wywołać kilkakrotnie wybuchy śmiechu 
swoją pozą i widocznym zamiarem palnięcia przed 
trybunałem mówki. Żadnych bezpośrednich wiadomo­
ści o tein, że Ćwikliński jest autorem artykułów 
w „Reformatorze” niema. Tak ludzie gadali. Opo­
wiada potem, jak Ćwikliński zaprosił go do hotelu 
Metropol, jak on „usiądnął*, jak Ćwikliński kazał 
podać dwie kawy „melanż", jak dyktował mu list 
do Breitra z żądaniem jjieniędzy za auitacyę. Świa­
dek demonstruje, jak ć ikliński założył ręce na 
pler‘y i spacerował po p>koju, (przechadza się po­
ważnie przed trybunałem) jak mu obiecał kozuszek 
i posadę, ale nie dał ani tego, ani tego.

Dr. Z i p p e r. W jakim celu wysłał pan ten 
list do p. Breitra?

S w'i a d e k. Aby dostać pieniędzy.
Z odczytanego listu okazuje się, że Szymański 

żądał za swe usługi 300 zł., a jednocześnie glory- 
filumał-.-zaslugi Ćwiklińskiego, oceniając je mimo­
chodem na 3.000 złr.
) Ć w i k l i ń s k i  zaprzecza jakoby dyktował 
ten właśnie list. Dyktował mu na brudno inny, 
kr »tszy list z prośbą o pieniądze, gdyż znalazł 
wtedy Szymańskiego w nędzy.

Na zapytanie Breitra stwierdza, że w ręku 
Ćwiklińskiego, którego zasiał rozwalonego w krześle 
tak ol (siada i pokazuje jak to Ćwikliński siedział) 
widział kartkę z ^wyrokiem śmierci".

P r z y s i ę g 1 y* Oduąd datuje się nieprzyjaźń 
pana do p. Ćwiklińskiego.

S z y m a ń s k i .  Od czasu, gdy obiecał mi po­
sadę i kożuszek i przyrzeczenia nie dotrzymał.

P r z y s i ę g ł y .  A skąd pan tak dobrze pa­
mięta ten list, który pan wysłał do p. Breitra?

(Świadek cytował słowo w słowo początek
listu).

S z y m a ń s k i .  Bo mam taką dobrą pamięć. 
Na dowód recytuje z pamięci słowo w słowo odpo­
wiedź Breitra na ten list jego.

Ć w i k l i ń s k i :  Pan byłeś karany za oszu-
stwo.

S z y m a ń s k i  (zaperzony): A panu co do 
tego? (Wybuch śmiechu na sali).

W tem miejscu odczytuje przewodniczący p i- 
s m o p r o k u r a t o r y i p a ń s t w a ,  k t ó r a  ż ą ­
da o d p i s u  p r o t o k o ł u  z e z n a ń  t y c z ą c y c h  
s i ę  s p r a w y  z e  s z t y l e t e m .

H a u s n e r  A r t u r ,  inżynier przy magistra­
cie, jest członkiem partyi socyalno-demokratycznej, 
zeznaje, że Breiter bezpośrednio po w y b o ra ch  przy­
słał doń niejakiego p. Laufera i z a p r o p o n o w a ł ,  ze 
jeśli partya l w o w s k a  uzna jego mandat i l„zo“ 
stanie on przyjęty do socyalistycznego klubu w Wie­
dniu, to złoży na fundusz partyjny 10.000 zł. i od­
da „Monitora* na usługi partyi. Propozyeyę tę par­
tya lwowska potraktowała humorystycznie i odrzuciła 
ją  bez dyskusyi.

B r e i t e r :  Czy pan Laufer wykazywał się 
jakąś legitymacją.

H a u s n e r :  Znałem Laufera. Zresztą y?mm, 
że Breiter przyszedł z Lauferem, ale świadek 
z Breitrem rozmawiać nie chciał.

B r e i t e r  oświadcza, że nic o tej sprawie nie 
wie, może Laufer robił jakieś propozyrye na własną 
rękę. Laufer interweniował podobno, ale przed wy- 
borami.

H a u s n e r :  Jest to wykluczone, aby fakt,
który opowiedziałem, miał miejsce przed wyborami. 
Uderzyło to mnie bowiem, a poniekąd uraziło w mej 
godności partyjnej, że w tej sprawie właśnie do 
muie się zwrócono.

Dr. Z i p p e r. Cóż to miały oznaczać te 10.000 
zł., czy to był akt dobrowolnej Dokuty ze strony p. 
.Breitra ?

H a u s n e r .  Tak przypuszczam. Chodziło mu 
zapewne w gruncie rzeczy o utrzymanie mandatu 

(Po przerwie)
Sw. Wilhelm R o s e n b e r g  był podczas „ko­

ciej muzyki*, słyszał dwa strzały, kto strzelał, nie 
widział"

Dr. z n p p e r .  Czy strzały Dyły skierowane 
w górę?

R o s e n b e r g .  Słyszał, źe kule przeszyły par­
kan, sam tego nie widział. Opowiada dalej, że bę­
dąc podczas wyborów jeszcze uczniem, interesował 
się, kto ma racyę i uczęszczał na zebrania socyali- 
stów i breitrowców.

Był podcaas jednej bójki, breitrowcy kazali go 
aresztować, a Breiter zobaczywszy go na policyi, 
powiedział: „Poeoście go tutaj przeprowadzili, trze­
ba mu było ręce i nogi połamać”. Pytał się również, 
czy dobrze obito Mokłowakiego.

Następnie zarządzone konfrontacyę Zarańskie­
go i Świtajły. Świta,jło przyznaje, że wyraził przy­
puszczenie, że w rozmowie z Zarańskim wyraził 
przypuszczenie, że artykuły w „Reformatorze” pisał 
Ćwikliński. Świtajło w oczy Zdouowi powtarza, ze 
Zdon opowiadał mu w restauracji, że jechał po Da­
szyńskiego na kolej; Zdon temu zaprzecza.

Radca C h a r a  k.: Czy widujecie się teraz z p. 
Ćwiklińskim?

Ś w i t a j ł o :  Tak jost,. p. Ćwikliński mieszka 
teraz u mnie.

Dr. Z ip  p e r  prosi, aby Daniluk powiedział, 
skąd ma korespondencyę o Załuczu.

D a n i l u k :  Od p. J. Berezowskiego. Oskarżo­
ny dostarcza list trybunałowi.

B r e i t e r :  Takiego niema w Śniatynie. Jest 
tylko Kornel Berezowski, który z tą korespoudeu- 
cyą ani z p. Danilukiem nie ma nic wspólnego.

P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje list J. Be­
rezowskiego.

Radca C h a r a k . :  Czy zna pan tego J . Bere­
zowskiego ?

D a n i l u k :  Nie, osobiście nie znam.
Dr. T e n n e r .  Panie Daniluk, Czy wobec tego, 

że w Śniatynie niema żadnego J. Berezowskiego, 
oskarżony bierze na siebie odpowiedzialność za tę 
koresponłiencyę ze Śniatyna?

P r  ze w.: Rozciągam to pytanie: czy oskarżony 
wogóle bierze w dalszym ciągu odpowiedzialność za 
treść inkryminowanych artykułów.

D a n i l u k  odpowiedzialność podtrzymuje.
Radca C h a r a k  tłumaczy oskarżonemu, że 

zeznania świadków w sprawie korespondencji z Za- 
łucza przemawiają przeciwko prawdziwości tej ko­
respondencji.

D a n i l u k  twierdzi, że o Śniatynie miał in­
formacje z różnych wiarygodnych stron, że przeto 
przy treści tej korespondencji obstaje.

O g. 1 m. 30 rozprawa trwa dalej.

Proces Kiszyniewski.
Jak wiadomo, w piątek jeszcze rozpoczął się 

w Kiszyniewie proces z powodu słynnej rzezi ży­
dów. Rozprawa toczy się, jak wiadomo, tajnie, za­
tem tylko powoli i rozmaitemi ubocznemi drogami 
dochodzą z niej szczegóły, których garść poniżej 
podajemy.

A więc pi;zede\\szystkiem, wedle londyńskiego 
„Timesa“, ma wywoływać powszechne zdumienie 
stosunkowo nieznaczne żądania odszkodowania ze 
strony żydów. Ogółem bowiem wniesiono tylko 50 
skarg o odszkodowanie, podczas gdy liczba mniej 
lub więcej obrabowanych domów żydowskich ma 
przenosić cyfrę 1500. Ma to być niejako milcząca 
demonstracja kiszyniewskieh żydów, że od władz 
i sądów rosyjskich nie mogą oczekiwać sprawiedli­
wości.

Wedle doniesienia, znów wiedeńskiej „N. Fr. 
Presse” ściągnięto do Kiszymewa na czas procesu 
40 „uriadników" policyjnych i całą masę żandarme­
rii, celem utrzymania porządku. Zaś gubernator, 
hs. Urnsów, na dwa dni przed procesem zwołał 
wszystkich urzędników policyjnych i wzywał ich, 
aby każdy, jeżeli który z nich brał udział w rozru­
chach, podał się do dymisyi, zanim oddalony zostanie 
na podstawie wyroku.

Ten sam dziennik donosi, że na proces kiszy­
niewski przybyli ofieyalni reprezentanci ministerstwa 
spraw wewnętrznych i sprawiedliwości.

Pierwsza rozprawa w procesie, jak powiedzie­
liśmy, odbyła się w piątek pod przewodnictwem pre­
zydenta Dawidowa. Rozpoczęto rozpatrywanie pierw­
szej samoistnej części oskarżenia, obejmującej 37 
oskarżonych, 33 poszkodowanych, a 545 świadków.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, obrońca S z m a­
k ó w  wniósł, ażeby żydów, powołanych na świadków 
zaprzysięgano „more judaico44, w synagodze, w śmier­
telnych koszulach, przy czarnych świecach, inne 
bowiem przysięgi żydów, wedle mówcy, mają być 
nieważne. Odpowiadali Szmakowowi bardzo" sta­
nowczo prokurator i adwokat poszkodowanych Ka- 
r a b c z e w s k i ,  poczem trybunał wniosek obrońcy 
odrzucił i świadków, podzielonych na 6 grup, za- 
przysiężono grupami, żydów przed rabinem, prawo­
sławnych przed popem.

Jako pierwszego świadka przesłuchano bur­
mistrza kiszyniewskiego Schmidta, który opisywał 
szczegółowo zaburzenia i mordy wedle tego, co sam 
widział i co widzieli jego synowie, którzy podczas 
rozruchów wiele chodzili po mieście.
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Napastnicy chcieli także i na jego dom ude­
rzyć, ale wtedy wystąpił pewien oficer i dał im radę, 
aby się zwrócili ku sąsiedniemu domowi

Świadek całą winę rozruchów przypisuje Kru- 
szewanowi i redagowanemu przezeń pisma „Bessa- 
rabiec". Dawniej — mówił burmistrz— jeśli Moszko 
oszukał Iwana, to była to sprawa wyłącznie pomię­
dzy Iwanem a Meszkiem, dopiero kiedy zaczął wy­
chodzić „Bessarabiec“, poczęła się zwolna tworzyć 
rasowa nienawiść do wszystkich żydów — a „Bessa- 
rabiee“ jest zwłaszcza w ruchliwej klasie rzemieśl­
niczej bardzo czytany i rozpowszechniony.

Dla scharakteryzowania wpływu, jaki na masy 
wyiera „Bessarabieo44, świadek przytoczył rozmowę, 
jaką miał z bandą napastników jeden z jego synów. 
Mianowicie pochwalono się przed nim, że pobito 
śmiertelnie jakiegoś żyda, na co on, jak opowiada 
świadek, nawet z osobistem narażeniem się wygłosił 
przemowę do nich, odwołując się do ich uczucia 
chrześcijańskiego.

Napastnicy byli jego przemową bardzo zdzi­
wieni, a następnie odpowiedzieli:

— Czyś nie czytał w „Bessarabcu44, że or 
codziennie pisze o tem, jak żydzi w Dubossarad 
zamordowali chłopca chrześcijańskiego i krew jegc 
wypili ?

— Ależ temu wszystkiemu już dawno w dro 
dze urzędowej' zaprzeczono i napiętnowano jako ni 
kezemne kłamstwo! Czyście nie czytali sprostowania 
w „Bessarabcu"?

— Co nas obchodzi sprostowanie ! Myśmy sły 
szeli, że żydzi się zmówili, aby przeczyć wszystkiemu 
co „Bessarabiee” pisze!

W zeznaniach świadka Schmidta, miał się je­
szcze znajdować następujący zajmujący ustęp:

Burmistrz mianowicie wypowiedział twierdzenie 
że plan rozboju był z góry ułożony. I tak np. mut­
ka dr. Dubiny, której dom położony jest w p o ­
bliżu innego, żydowskiego, zauważyła, że banda na­
pastników chciała wpaść do jej domu, ale ona za­
trzymała ich oświadczeniem, że to dom chrześci­
jański.

Na to jeden z napastników dobył notatkę z kie­
szeni, poszukał coś w niej i powiedzmł:

— Twój dom ma nr. 7 i jest u nas zapisany 
jako własność żyda, przebacz nam więc pomyłkę, 
a bądź pewną, że ci się nic nie s tan ie \

Po przesłuchaniu tego świadka rozprawę przer­
wano, naznaczając następną na dzień następny, so­
botę 21 b. m.

N o w y k u rs  w  Serbii.
Belgrad. (TBK.) Dziennik „Beogradzkie No­

winy “ przestał wychodzić.
L ic y ta c y a  „ D ra g i“ .

Belgrad. (TBK.). Dnia 12 grudnia st. st. od­
będzie się publiczna licytacya jachtu „Dragi", daro­
wanego królowi Aleksandrowi w dniu jego ślubu 
przez gminę m. Belgradu. Ceua wywołania wynosi
40.000 franków.

Z w o ła n ie  p a r la m e n tu  n iem ieck iego .
Berlin. (TBK.). „Reichsanzeiger” donosi, iż 

parlament niemiecki zwołany będzie na dzień 3-go 
gruduia b. r.

Choroba carow ej.
Petersburg. (TBK.). Biuletyn wczorajszy 

o stanic zdrowia carowej donosi, że onegdaj wieczo­
rem temperatura wynosiła 37*4, puls 72, a wczoraj 
rano 37, puls 72. Carowa wskutek silnych bólów 
tej nocy nie spała. Wnętrze ucha zapalone.

W alka k u ltu r n a  w e F r a n c y i•
Paryż, (TBK.). W Izbie dep. Al l a r d  wniósł

0 skreślenie 60.000 fr. z budżetu dla zaznaczenia 
życzenia, aby zwinięto ambasadę francuską przy 
Watykanie. Wniosek ten odrzucono 324 gl. prze­
ciw 231. — De j a m  be, soeyalisfca, żądał zniesienia 
subwencyi dla zakonów francuskich na Wschodzie. 
Wniosek ten odrzucono, poczem przyjęto wniosę);

.wzywający rząd, aby zaprowadził wyłącznie świecką 
naukę w Tunisie. W dyskusyi nad tajnym fundu­
szem ministerstwa spraw zagranicznych postawił 
D e l c a s s ó  kwestyę zaufania. Przyjęto go 490 gł. 
przeciw 47. Następnie rozpoczęto obrady nad budże­
tem poczt i telegrafów.

G łośne echa z  „D alek iego  W schodu“.
Londyn. (TBK.) „Standard” donosi z Tienl- 

sinu, że Rosyanie obsadzili miejscowość Haiting, po* 
łożoną 30 mil na północ od Niuezwang.

R ew o lu cya  w  San D om in go .
Nowy Jork. (TBK.) Z San Domingo telegra­

fują 23 b. m., że rokowania pokojowe zerwano. 
Ostrzeliwanie miasta trwało całą ostatnią noc.

Biuro Reutera dowiaduje się z Cap Haiten, że 
nadeszły tam z Puerto Plata telegramy, donoszące, 
iż San Domingo kapitulowało, a prezydent Wos-y-gil
1 ministrowie uciekli.

R efo rm a  p o d a tk u  dom ow o-czyn szów  eg o.
Wiedeń. (TBK). Na wczorajszera posiedzeniu 

ankiety w sprawie podatku domowo - czynszowego 
przemawiał w dalszym ciągu dr. Konstanty Lipow-
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ski z Krakowa i zaznaczył, źe zbyt pospieszne re­
formy byłyby niebezpieczne i zaszkodziłyby cale) 
sprawie. Rząd jednakże powinien bezwarunkowo 
zmniejszyć ucisk obecnego systemu podatkowego.

Następnie przemawiał rzeczoznawca dr* Lbvy 
z Wiednia.

W yp a d k i i  k a ta s tro fy .
Praga. (TBK). Depesze z północnych i pół­

nocno-zachodnich Czech o szkodach wyrządzonych 
przez burze stwierdzają, że orkan zniszczył całe la­
sy. W wielu miejscowościach uszkodził orkan mury 
i pozrywał dachy. Rzeki wezbrały, wylewając w wie­
lu miejscach. Połączenia kolejowe przerwane.

Grac. (Tel. wł.) Doniesienie gazet o rzeko­
mym zamachu dynamitowym w Ardning stąd po­
wstało: W nocy z 23 b. m. w budynku kancelaryj­
nym przedsiębiorcy budowy tunelu, wybuchł dynamit, 
niszcząc budynek. Dozorca, materyaiów Antoni Ga­
briel jest lekko ranny w głowę. Dalszego wypadku 
nie było. Szkoda nieznaczna. Przyczyną wypadku 
nieostrożność.

P ołożen ie  n a  Węgrzech.
Budapeszt. (TBK.). O zaburzeniach w Szat- 

mar donókzą jeszcze, iż tłum wtargnął do hotelu 
„Pannomia", gdzie zebrani byli wyborcy liberalni. 
Demonstranci zniszczyli całe urządzenie restauracyi, 
wyrządzając tem szkodę 30 do 40 tysięcy koron. 
W wielu punktach miastA powybijano szyby, także 
iv synagodze i domu prezydenta stronnictwa liberal­
nego. Trzech policyantów i kilku demonstrantów jest 
lekko rannych. Portyer hotelu ciężko ranny. O g. 7 
wieczór przybyło wojsko i przywróciło spokój. J e ­
szcze do późnego wieczora patrole wojskowe cho­
dziły po mieście.

Budapeszt, (Tel. wł.). W okręgu wyborczym 
Ugra, gdzie kandyduje Stefan hr. Tisza, nagroma­
dzono mnóstwo wojska, głównie piechoty i kawale- 
ryi. Liczba nagromadzonego wojska dochodzi do 
5000 ludzi.

O w iw ise k c y ę .
Praga. (TBK.) łfar wczorajszem posiedzeń u 

niemieckiej sekcyi Izby lekarskiej, uchwalono wnio­
sek, potępiający z oburzeniem postępowanie na­
miestnika Dolnej Austryi, w znanej sprawie w Sej­
mie przeciw stanowi lekarskiemu. Odrzucono wnio­
sek, aby członkowie Izby złożyli mandaty i wezwali 
inne Izby lekarskie w całej Austryi do tego samego 
kroku. Podobne uchwały powzięło plenarne posiedze­
nie Izby lekarskiej.

C ukier.
Wiedeń. (TBK.) Wniesione wczoraj w Izbie 

przedłożenie w sprawie zmiany noweli o podatku 
od cukru z dnia 31 stycznia 1903 ma działać wstecz 
od 1 września 1903.

B u d a p e s z t .  (TBK.) Minister skarbu wniósł 
w Sejmie węgierskim taką samą nowellę cukrową, 
jak w austryackim parlamencie.

W agner w  A m eryce.
Nowy Jork, (TBK.) Prośbę rodziny Wagne­

ra o wydanie zakazu wystawienia nParsivała® w N. 
Jorku odrzucono.

JSfa d a le k im  W schodzie.
Petersburg, (TBK.) Do Port Arthura nade­

szło prywatne doniesienie z Pekinu, że wicekról 
Juanszikaj zawiadomił cesarza chińskiego, iż gotów 
jest wypowiedzieć wojnę Rosyi w Mandżuryi. Gene­
rał Ma chce na czele 18.000 wojska chińskiego wkro­
czyć do Szanhajkwaen.

Wiedeń. (TBK.) Minister spraw zagrani­
cznych hr. Gohichowski wyjechał do swoich dóbr do 
Skały w Galicyi. ______

Rada państwa.
Izba posłów.

Wiedeń. (TBK.) Dr. K o e r b  e r  zawiadomił 
o zwołaniu delegncyj na 15 grudnia.

Odczytano szereg nagłych wniosków i interpe- 
lacyj, miedzy innemi interpeł&cyę K u b i k a  i tow. 
(poi. str. i ud.) w sprawie rozdziału zapomóg dla na­
wiedzonych wylewami gmin powiatów bialskiego i ży­
wieckiego oraz naprawy dróg i mostów; drugą in~ 
terpalacyę tego samego posła w sprawie bezpłatnych 
pokwitowań ze strony urzędów podatkowych za po­
brane podatki.

W daiszej dyskusyi nad stanowiskiem rządu 
przemawiał pierwszy p. Gross (niem. post.)

Po mowie hr. Dzieduszyokiogo.
Wiedeń. (Tel. wł.) Dzienniki półurzędowe są 

niezadowolone z wczorajszej mowy hr. Dzieduszy- 
ckiego w Izbie poselskiej. Dowód owego niezadowo­
lenia jest bardzo jasny, z mowy bowiem lir. Dzie- 
duszyckiego, acz pogmatwanej, wygląda jasno fakt, 
źe Koło polskie nietylko nie żywi zaufania do dzia­
łalności politycznej gabinetu urzędniczego, lecz co 
więcej, potępia tę działalność z powodu, że prezes 
ministrów przeszkadza uzdrowieniu stosunków par­
lamentarnych.

„Vaterland“ widzi w mowie hr. Dzieduszyckie- 
go wyraźny dowód, że Koło polskie publicznie we­
zwało rząd, aby albo narzucił Izbie ostry regulamin 
obrad, albo ustąpił.

j Inspirowana „Wiener Morgen Zeitung** zdoby­
wa się na uwagę, że obecna powściągliwa postawa

Koła polskiego wobec rządu, jest jjawirirtem nie-
normalnem. ■«-**■—

„Neues Wiener Tagblatt* robi uwagę, że Pola­
cy oklaskiwali najsilniej tylko tę część mowy hr. 
Dzieduszyckiego, w której on wy łuszczył program 
autonomiczno-federalistyczny.

Tę samą uwagę robi dziennik „Die Zeit®.
Organ stronnictwa ludowego „Oesterr. Yoiks 

Zeitung” narzeka, że Polacy chcą obecne trudne po­
łożenie rządu wyzyskać w celu otrzymania kor.ee- 
syj politycznych w duchu autonomicznym.

„Deutsche Ztg.“ chwali hr. 'Dzieduszyckiego 
za to, że domagał się zmiany regulaminu obrad 
i wyraża przekonanie, że prędzej czy później będzie 
musiało przyjść do zaostrzenia regulaminu.

„Fremdenblatt” widzi w mowie hr. Dziedu­
szyckiego samo pochwały dła dra Koerbera i twier­
dzi, że nie można mówić o antagonizmie Polaków 
przeciwko gabinetowi.

Jedynie „Neue freie Presse“ w właściwy sobie 
wykrętny sposób usiłuje wczorajszą mowę hr, Dzie­
duszyckiego zmienić w dowód, że Kojo polskie jest 
oddane ciałem i duszą obecnemu gabinetowi. Rzecz 
jasna, że przeprowadzenie takiego dowodu owej ga­
zecie wcale się nie udało.

Z n o w u  f a k to r s tw o .
W ie d e ń .  (Tel. wł.) Rząd boi się, że w Izbie 

poselskiej znajdzie się kwalifikowana większość, któ- 
raby mogła uchwalić zniesienie lub przynajmniej 
znaczne ograniczenie zastosowania § 14. Wobec te­
go, że Koło polskie jest za takiern ograniczeniem 
zastosowywania § 14, można się spodziewać, że
sprawa ta stanie się uchwałą Izby poselskiej. J e ­
dnakże na razie nie można jeszcze mieć nadziei, 
aby zupełne zniesienie § 14 lub znaczne jego ogra­
niczenie zostało wkrótce w Izbie uchwalone, rząd 
bowiem chciałby tę sprawę usunąć jak najdalej z po­
rządku dziennego, aby uniknąć niemiłego dla siebie 
obrotn sprawy. Zresztą już sama bowiem dyskusya 
nad usunięciem § 14 jest mu bardzo nieprzyjemna, 
albowiem ta dyskusya będzie się równała krytyce 
rządów gabinetu urzędniczego, co naturalnie utrudni 
gabinetowi dra Koerbera zastosowanie po Nowym 
Roku zastosowanie § 14 celem przeprowadzenia pro- 
wizoryum budżetowego na r. 1904 i celem wprowa­
dzenia w życie tymczasowego traktatu handlowego 
z rządem włoskim.

Dlatego też rząd chciałby zepchnąć z porzą­
dku dziennego wniosek o zniesienie par. 14.

Owóż pomoc Niemców w tym względzie już 
sobie gabinet zapewnił, na Czechó\v zaś oddziaływa 
za pośrednictwem kilku posłów polskich, którzy cho­
dzą do Czechów i starają rję ich nakłonić, by klub 
czeski przepuścił najpierw ustawę o pod wodach. Owi 
posłowie tłumaczą, że prawo o podwodach w razie 
wprowadzenia wżycie, przyniesie korzyści materyalne 
tak Galicyi jak i Czechom.

Tymczasem projekt zniesienia par. 14 nie je s t  
tak pilny i może jeszcze parę tygodni poczekać.

Dowiadując się w tej sprawie, że owi posłowie 
polscy działają na własną rękę, komisy a parlamen­
tarna Koła polskiego nie upoważniła żadnego z po­
słów polskich do traktowania w tei sprawie z klu­
bem czeskim. Zachodzi tu więc klasyczny przykład 
robienia na własną rękę polityki pokątnej, byle tylko 
rządowi zrobić wygodę.

N ie m ie c k i  p r o g r a m  p ra c .
Wiedeń (TBK,). Na dzisiejszem posiedzeniu 

komisyi wykonawczej stronni u t w niemieckich, obra­
dowano nad możliwością parlamentarnego załatwie­
nia prowizoryuin budżetowego i postanowiono starać 
się, aby po obecnej dyskusyi programowej przyszło 
na porządek prowizoryum budżetowe. Uchwalono 
zgodzić . się na życzenie Koła polskiego, by ustawa 
o podwodach również weszła na porządek dzienny.

D e l e g a c y e  s w o ła n e .
Wiedeń (TBK.). „jWien. Ztg.“ ogłasza równo- 

brziaiące pisma odręczne: do hr. Gołuchowskiego,
do dr. Koerbera i do Ti&zy, w sprawie zwołania 
delegacyj na 15 grudnia.

B u d a p e s z t  (TBK.). Partya liberalna nomino­
wała na wicepr. Izby bar. Artura Feilitscha i wy­
brała 40 kandydatów na członków deiegaoyi.

Po zamknięciu numeru.
P o r z u c o n e  dz iec ię .  Dziś sprowadzouo na pG- 

bcyę 5 -letnią dziewczynkę Ludwikę Szczurków, którą 
znaleziono drżącą od zimna przed szkolą św. Ejóbiety. 
Biedue dziecię, pożywione nieco przez dyżurnego komis., 
opowiedziało płaczącym głosem, że matka zawiozła 
jo z Radymna do jakiejś kobiety w Kozieluikach. Ko­
bieta ta trzymała je u siebie kilka dni, później zaś 
przyprowadziła je do Lwowa, a zostawiwszy przed szkołą 
św. Elżbiety, kazała mu czekać na jakiegoś „bogatego 
pana", który je miał zabrać. Za okrutną matką wdro­
żono poszukiwauia.

Ogień kominowy wybuohł dziś w południe 
w pałacu arcybiskupim. Zawiadomieni telefonicznie 
strażacy stłumili ogień.

Depesze handlowe z d. 25 o. m
W to d e ń , 25 listopada. Dzi* o godsinte 12 30

prssd poJud. notowano: Marki niemieckie 117*19 Renta majowa 
1l0*45, Wigierska renta koronowa 98‘35, Akcye kredytowe 
676’ Kredytowe węgierski* 748* Bank anglu-austryack 
282*25, Unionbank 637'—, Bankveroin 602*60, Laonderbank

„SŁOWO POLSKIE® Nr. 561 z dnia 25 listopada

IV- #
431*60 Kolej p*ń. 668*50 Lombardy 86*50, Elbenthal —
Towarzystwo akcyjna broni —•*— Akaye tytoniowe — Alpi- 
ny 4 0 i‘~ Ruł<9 Muranyi 478 50 Prager Eisen 1S65*—, 
Losy tąń&kid 444*75, Rubla 252*?o, 20-fc«nków —w  
Boden-Creć l — .Tramway — , 4 pr. listy zastawne gal. 
Banku hip. —*—. 4-,y pr. listy zast. gal. Banku hip. —* ,
4w/o Gal pożycjs. łr a r .  1893 — *— 4% Listy aa9tawne
Tow kred. zieuisk.

Usposobień*’? spokojne.
RSefUn 26 listopada. O godzinie 12 nv 80 notowano 

Kredyty 213*—, Discortto Coniftaodłt 198*50 
Usposobienie: silne.

2^ listop. Pszenica, na październik 0*— do 
O*—, pszenica na kwiecień 7*70 do 7*?X. Żyto na październik 
O*— do O*—1 żyto na kwiedćń U 69 do 6 70 Owies na puź 
dzierniił O— do 0 —, owies na kwiecień. 5*50 do 5 51 Kuku 
rudza na pfiździer. 0*— do 0* , Knknrudza na maj 190
5 19 do 5*20. Rzepak na sierpień 11*80 do 11*90- 

Oferty mierne,
Chęć kupna rezerw.
Usposobienie spukoj^e.
Pogoda  : pochmurno.

i m—  — »  - *■■■...  —i — *.......—— .....

ODPOWIEDZI RJSDAKCYI.
W. P .; Dorny ś ln ic  k i. Przemyśl. W nrze. 527 jest 

wzmianka, Jeżeli zaś chodzi o anons, prosimy zwrócić się 
wprost do administracji.

W. P. C h r z a n o w s k i, L w ów . Przyznajemy słu­
szność, ale nie w  riaszej jest mocy usunięcie plagi biuro­
kratyzmu z urzędów naszych.

W. P. Z e iw e ik u ta b . Sprostowania nie otrzymali­
śmy. Wiersze nio odpowiadają wymaganiom literackim.

W. P. K la r a  Lbv. Ławoczne. Pamiętamy. W. Pani 
jednakże pojmuje, że zbieranie podobnych informacyj nie 
jest rzeczą łatwą.

S t a łe m u  a b o n e n to w i w K o ło m y i, Składki na 
pogorzelców Monasterzysk przyjmuje miejscowy komitet 
ratunkowy, na pogorzelców Złoczowa zaś burmistrza mia­
sta dr. Wesołowski. Administracye pism polskich pośredni­
czą chętnie w tej sprawie, odsyłają zebrane pieniądze pod 
wskazanymi adresami.

W. P. „O. J.“ Termin upływa 31 grudnia b. r.
W. P. J. K a r a n d y c z e  w sk i. Każdy fotograf lwow­

ski objaśni.
WP. M. GL, A. Ł., S. R. i in., którzy nam złożyli ła­

skawie akrostychy lub artykuły z odpowiedzią na akrostych 
zawierający obelgę na naród polski, zawiadamiamy, że na­
desłanych pocisków me zużytkujemy. Poważnemu pismu 
polskiemu nie przystoi walczyć tą bronią, a przytem nie 
możemy odrzucać obelgi na cały naród ruski nawet dla 
figlów. O żadnym narodzie, a tembardziej o bratnim nie 
wolno myśleć i mówić kalumniami. „Słowo Polskie4* wal­
czy z obłędnymi kierunkami politycznymi pewnych grup 
ruskich, ale nie z narodem ruskim.

WP. E. J. J a r . Wiadomości nadesłane otrzymaliśmy 
poprzednio skądinnąd i wydrukowali. Z jednej części sko­
rzystamy. Ponieważ mamy już w tej miejscowości stałego 
korespondenta, więc z ofiarowanych nam łaskawio usług 
nie możemy korzystać-

WP. A. D. R. Tylko z powodu braku miejsca czeka 
na umieszczenie — już złożone.

WP. A n t. K r o sn o . Otrzymaliśmy już wcześniej 
skądinnąd, drukowaliśmy, za pamięć dziękujemy.

WP. JR. Z a le s z c z y k i .  Z powodu nawału materya- 
łu nic możemy niestety pomieścić. Prosimy o pamięć n ad a l.

Przyjechali do Lwowa
dnia 25 listopada b. r.

H o te l G eo rg e’a  Hr. Cetner z Podkamienia, hr, W. 
Dzieduszycki z Jezupoia, hr. S. Stadnicki z Warszawy, hr. 
M. Czosnowska z Podola rosyjskiego, R. Krzysztofowioz 
z Bukowiny, J. Schanzer z Bieiska, M. Cielecka z Byczko- 
wiec, E. DairOrso z Bediansh, W. Gnoiński z Krasnego, T. 
Sroczyński z Jasła , Z. Suszycki z Bogusława, J. Klein 
z Komirsy, W. Womidziński z Tarnobrzega, G. Grossmann 
z_ Wiednia, J. Radomski z Gorlic, A. Gorajski z Moderówki, 
K. Kownacki ze Świtażowa, W. Skarżyński z Sówczyna.
MM— W— ...................... — ... — —   M.I—T—— ■— ■■■

N A D E S Ł A N E .
Rubryka „NADESŁANEu nie pochodzi od redakcyi 

która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje

A dw okat P r .  © M I S K
©‘f o e c z i i e  8166 2

przy iii. ISeimańskiej 1.
Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

P r .  L e o n  R a p p
ordyn u je  od 9—12 i od 3—6 104

•u .li© a, 3*a,g*iexl©:ń.s]a:a, *a.r, 2.1. a. 2. p i ą t r ©

Okulista Dr. Wiktor REIS
były lekarz klinik okulistycznych w Berlinie, Lwowie i 
w Paryżu. Ordynuje przedpoł. od 12—1 i  3—5 popołudniu 

ul. Jagiellońska 17- 9441 20

Br. II. Leszczyński
w chorobach skórnych i wenerycznych, ordynuje od 

2 —4 we Lwowie, ulica Kręta 5.. 10358

S p e c ja lis ta  chorób n erw ow ych  10027

Dr. M. 5WITAL5KI
powrócił i ordynuje od 3—5 popoł. ul. A kadem icka 1. 11.

Erna Menkes 
Mr. Ludwik Menkes

zaręczeni — L W Ó W . 10469 l

Salomea Finkelstein 10486
Maurycy Feldmann

L W Ó W  ssaręcneni P O W W O Ł O C Z T S K A .
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m ieszkania.

Adwokat Dr. DWERNICKI
mieszka obecnie przy ul. S ło w a c k ie g o  8  (naprzeciw  
głów nej poczty). 9400 12

Na cały świat idzie

Brazaya Franzbranntwein
z solą, już od 38 lat.

Pod gwarancyą naturalny destylat i.śro ­
dek wcierania w zaziębieniach, reumatyzmie 

i t. d.
Konserwuje usta, zęby i włosy.
Do nabycia w aptekach, drogueryach, perfu- 

meryach i t. d. 10074 8

Ważne dla rolników!
Trucizny na myszy polne

G aik i fo sfo ro w e , P szen icę  s t r y c h n i n o w ą  
z  sa c h a ry n ą  i nieszkodliwą trucizuę dla. ludzi 

i zwierząt domowych:
„ K O S K O Ł 1 znakomicie trujący myszy

wyrabia

Lwowska Fabryka Chemiczna „ T L K 1N “
I.OTAOT-Eamarstynów. H

Otrzymać można we wszystkich tego rodzaju han- 
dlach w kraju. 9578 ?

W Brodach tylko u W itk o w s k ie g o  i  Sp.

KONSTANTY SROKOWSKA

Życie petersburskie.
(Ciąg dalszy).

Ulica.
Godzina szósta. Wracam z mizernego obiadu 

„Wozniesieuskim Prospektem’5. Przygniata mnie at- 
masfawM̂  petersburskiej ulLy-—Q7.n .̂. 1V
jakąś zgniłą, nieznośną duszność w piersiach, i nie­
wypowiedzianie przykrą bezsilność w mięśniach, któ­
re zwołczały jakoś i zdają się grozić co chwila wy­
powiedzeniem resztek posłuszeństwa osłabionej, skar-. 
łowaciałej woli. Nie mam nawet siły, aby dość zrę­
cznie wymijać gromady pijanych parobczaków, któ­
rzy włóczą się lub stoją na ulicy w długich palo- 

I nydi butach, granatowych jarmiakach, granatowych 
kartuzach na głowach i w rozwiązłych, hałaśliwych, 
wstrętnych nastrojach. Co chwila czuję jakieś ude­
rzenie w plecy, szturknięcie w bok i roześmiany, 
chrapliwy głos: „Winuwat, prosti-tie pużałujsta!“ 
Patrzę na te gromady pijanego chłopstwa, widzę jak 
się zataczają, wymyślają sobie wzajemnie, iub z 'ol­
brzymim pijanym rozmachem żegnają sję przed 
fikonaini" widniejącemi na ścianach domów, i Za- 
czytiam rozumieć, że dobrze jest, iż tak zupełnie je­
stem pozbawiony energii. Gdybym ją udał, nie wiem, 
czy bym mógł tak spokojnie patrzeć na tę wyjącą 
znieprawioną tłuszczę, czy bym mógł tak spokojnie 
słuchać jej cynicznych, naiwnych okrzyków, chychotu 
i śpiewów. Dziesiątki rąk muskularnych i młodych 
leniwieje w tej bezczynności ulicznej, dziesiątki umy­
słów pustych, naiwnych i barbarzyńsko niewinnych 
napełnia się ulicznem błotem. Widok tych ludzi, 
którzy jeszcze tylko pionową postawę zachowali ze 
swego człowieczeństwa, jest niewypowiedzianie przy* 
kry. Za chwilę i tę postawę utracą. Pogarbią się 
zaczną raczkować, aż wreszcie ten i ów zwali się, 
bezwładny w głęboki rynsztok. Wówczas dopiero 
przystąpi policyant, aby go zabrać do więzienia. J e ­
żeli znajdą przy nim paszport, jutro będzie mógł 
znowu położyć się w rynsztoku.

Jeżeli paszportu braknie, a imię, nazwisko 
i miejsce pochodzenia zatrzymało się jeszcze w zal- 
koholizowanym mózgu, rozpocznie długą podróż eta­
pową na drugi koniec Rosyi, chłonąc w siebie reszt­
ki nikczemności ludzkiej i ostatki błota moralnego, 
w którem nie zdołał się jeszcze powyżej głowy za­
nurzyć. A jeżeli go opuściły nietylko paszport, ale 
nawet pamięć miejsca pochodzenia, wówczas jako 
bezimienny włóczęga — jako „Iwan Niepomniaszczij 
rodstwa" pojedzie z wiosennym lub jesiennym trans­
portem najstraszniejszych wyrzutków społeczeństwa
na okropny — Sachalin...

*
O czerwoną ścianę olbrzymiej kamienicy oparł 

się ogromny, trzydziestoletni chłop. Czerwona ko­
szula rozerwana, zsunęła się z szerokich bar, pijana 
głowa kołysze się pochylona jak u wolu, gotującego 
się do walecznego starcia, gnące się w kolanach no­
gi rozstępują się coraz szerzej, nie mogąc udźwi­
gnąć ubezwładnionego alkoholem cielska, które ko­
łysze się na prawo i na lewo, pochyła naprzód, po­
maca gwałtownie do poprzedniego położenia, ude­
rzając z głuchym odgłosem olbrzymich piersi o twar­
dy, czerwono pomalowany mur. Z pod zmierzwionych

wąsów, z zaślinionycb warg lecą jakieś dzikie uryw­
ki zapomnianej pieśni, dziki śmiech i dzikie wymy­
ślania bez oznaczonego adresu. Nieszczęśliwy dostał 
czkawki, cały spąsowiał, krew lada chwilę wytryśuie 
z nabrzmiałej, śladami ospy pokrytej, posiniałej 
twarzy.

W jego wnętrzu zaszumiało coś. Zaczął płakać, 
nie płakać, ale wyć, tak przejmująco, jak żadne 
zwierzę nie zdoła. Stójkowy zatrzymał się w swej 
przechadzce po środkowym kamiennym pasie ulicy, 
zastanawiając się nad tem, czy w myśl „zakonu4* 
może już usunąć nieszczęśliwego opoja.

Kilkanaście dorożek zasłoniło na chwilę widok, 
a wśród szelestu ich kół gumowych rozległ się roz­
paczliwy kobiecy pisk. Jakaś szczupła osóbka z nie- 
wysłowionym wstrętem otrząsa resztki obrzydliwej 
cieczy i jakieś żółte kawałki z modnej sukieneczki 
z czarnego, taniego jedwabiu. Biedaczka wstrząsa 
się od histerycznego płaczu z żalu, wstrętu i gnie­
wu. Głowa pijaka pochyliła się jeszcze bardziej, 
ciało waha się jeszcze szybcej i szerzej, a z warg, 
które trzęsą się w niezrozumiałetn bełkotaniu, ście­
kają jeszcze resztki kwasu, wódki i czegoś, czego 
już rozpoznać nie można. Osóbka odeszła już o kilka 
kroków, wzywając zemsty Boga, ochrony policyanta 
i pomocy dobrych ludzi, a pijak zaśmiał się dzikim 
śmiechem, wskazał na coś ociężałą ręką, powiedział 
„isz bł-ł-ł-ł!tt i runął jak długi. Stójkowy i naj­
bliżsi domownicy wloką go już do bramy, a ulica 
rozlega się jak przedtem turkotem kół, szelestem 
kroków szybkich* śmiechem gapiów, dzikim śpiewem 
i wymyślanymi... Ach ta ulica petersburska 1 Ten 
widok członków zdobywczego narodu, ten wykwit 
barbarzystwa dzikiej hordy, która swoje ciężkie za­
gony r o z p u ś c i ła  aż hen na mazowieckie równieI...

Odczuwam przypływ jakiejś dzikiej energii 
w mięśniach i uciekam, uciekam do mojej komnaty 
samotnej, zamykam podwójne okna, aby chociaż na 
chwilę uwolnić się od tego piekielnego, szarpiącego 
nerwy, rozrzedzającego mózg — rosyjskiego ducha.

Tak jak opisałem, jest co dzień i w święto 
i w dzień powszedni, rano i wieczorem, w południe 
i o północy. Tak jest wszędzie z wyjątkiem kilku 
bogatszych ulic, gdzie stoi więcej policyi, którędy 
toczą się z dyskretnym szelestem dworskie i ksią­
żęce powozy.

Obchody narodowe.1/
W  Ho ł o s k u  w i e l k i e m  połąezonemi siłami 

Zarządów Kółka rolniczego i Koła T. Kościuszki 
JT—SLJL^-Jiisądzaujz:. wi-eezorek ku uczczeniu Mickie­
wicza, zespolił się z 300-letnią rocznicą urodzin ks. 
Augustyna Kordeckiego. Wieczorek ten pozostawił 
miłe wspomnienie dla uczestników, w pierwszym 
rzędzie licznych włościan Hołoska, którzy z natężo­
ną uwagą słuchali opowieści o wielkodusznym obroń­
cy z Jasnej Góry, o najmiększym pieśniarzu polskim 
i o bohaterskim zwycięzcy z pod Racławic.

W domu Kółka rolniczego, w tegoż Czytelni, 
ozdobionej wizerunkiem Matki Boskiej Częstochow­
skiej, Kościuszki i Mickiewicza i przystrojonej zie­
lenią, zebrali się dnia 22 b. m. o godzinie 6 wie­
czorem, w poważnym zastępie miejscowi gospodarze 
w otoczeniu swych żon, córek i synów, oraz przy­
byli goście ze Lwowa. Na udałą całość wieczorku 
złożyły się najpierw przemówienia pp. Kaniowskiego, 
Wład. Wąsowicza i dr. B. Dulęby. Nastąpiły dekia- 
macye z objaśnieniami pp. Adama Dobrowolskiego 
„Reduta Ordona“, Iniandera „Śmierć pułkownika" 
i Czapczyńskiego „Opowiadanie Cichockiego z Dzia­
dów", Deklamacye te przeplatane były solowym śpie­
wem jun. Tarnawskiego z Hołoska wielkiego „Hej, 
hej do kniei“ Mickiewicza i chóralnym śpiewem 
do uroczystości zastosowanym. Śpiewakom akompa­
niowała wioskowa kapela. Taż następnie dodawała 
ducha podczas gościnnego przyjęcia zgotowanego po 
uroczystości przez gospodarzy i kierowników Kółka 
rolniczego Eugerta, Lewandowskiego i sen. Tarnaw­
skiego i innych. W skromnej biesiadzie serdeczna 
pogadanka poruszyła serca i umysły i dała bodziec 
do da.szej wspólnej pra<*y owianej miłością bratnią. 
KapMiŚci, nastroiwszy smyczek, pociągnęli młodzież 
w wir taneczny a na nią z zadowolnżeniem przypatry­
wali się starsi.

Wolno nam zdradzić, iż  miejscowe amatorki 
z to w a rz y s z a m i  rozpoczęli już próby do odegrania 
podczas zapust sztuk ludowych: „W Dąbrowie gór­
niczej" i „Łobzowianie“.

W K r o ś n i e  dnia 14 bm. młodzież semina- 
ryum naucz, urządziła uroczysty wieczór Mickiewi­
czowski.

Dyrektor S. Matusiak zagaił o stanowisku Mi­
ckiewicza w naszej literaturze, dorzucając własne 
spostrzeżenia, oparte na długoletnich dumaniach nad 
dziełami i życiem wieszcza. Praca p. Matusiaka 
„O Dziadach", którą obecnie wydał, rozprasza cie­
mności, jakie kłębiły się nad tym poematem, a do­
tychczasowe zapatrywania na pewne kwestye „Dzia­
dów" N dą musiały ulodz zupełnej zmianie.

Produkcye muzykalno-wokalne, wykonywane 
pod artystycznem kierownictwem prof. K. Stohla 
cieszyły się słusznem powodzeniem, a za wykonanie 
młodzież zbierała szczery poklask.

W  drugiej części odegrano wcale udatnie fra­
gmenty z „W allenwda". Siostra znanego wynalazcy 
Szczepanika, abituryentka,^ oddała ze zrozumieniem 
rzeczy rolę Aldony. Całość wieczorku wywarła na 
publiczności nader miłe wrażenie, świadcząc przy­

jemnie o intelektualnym rozwoju młodzieży tutejsze­
go seininaryum i o intenzywiiej pracy grona pro­
fesorów.

Dział ekonomiczny.
=  Sprzedaż świeżych ryb morskich we

Lwowie. Z powodu wzmiauki w N. 519 uaszego pisuaa 
o znaezuem podrożeniu ryb morskich we Lwowie, zaj­
mujący się ich sprzedażą kupiec p. St. Markiewicz na­
desłał nam wyjaśnienie, w którein zaznacza przede- 
wszystkiem, iż w wydanym w sierpniu cenniku nor­
malnym wyraźnie się zastrzegł, iż „ceny są podane 
w przybliżeniu i wahają się bardzo nieznacznie, oduo- 
śnie do obfitości połowu — a rozumieją się przy ku­
pnie całych sztuk ryb —  dzielone mniejsze ilości z du­
żych ryb o 10 halerzy na kilogramie drożej4*. Otóż —  
pisze dalej p. M. — w miesiącach letuich w ogóle 
połowy bywają obfitsze, a zapotrzebowanie mniejsze, 
nadto w późnej jesieni i na wiosuę morze bywa w ogóle 
niespokojne, tegoroczny zaś październik odznaczał się 
szczególnie burzami na morzu. Wszystko to wpłynęło 
na muiejszą obfitość połowów, niektórych zaś gatun­
ków (jak np. łupacza irlandzkiego) wcale nie poławia­
no, iune (jak łupacz Nr. 0 i kabliou Nr. 30) poławia­
no w bardzo małej ilości. W skutek tego p. Markie­
wicz podniósł ceuę trzech gatunków ryb, ale nie pra­
wie w dwójnasób, a tylko ceuę łupacza Nr. 0 o 28 
halerzy, Nr. 3 o 8 — 12 h., wreszcie kabliona o 30 
hal. ua kilogramie. Świadczą o tem ogłoszenia wo 
wtorkowych numerach dzieuuików lwowskich, w któ­
rych dotąd, jak i nadal hatidel p. M. zamieszcza ogło­
szenia o otrzymywanych gatunkach ryb i o ich cenie. 
Ogłoszenia z d. 3 i 10 b. m. dowodzą dalej, że szczu­
paki i łososie sprzedawauo według cen normalnych, in­
ne gatunki zaś nawet po cenach niższych, a mianowicie 
trygle kamieune od 3 bm. o 100 a od 20 b. m. o 40 b. 
na kilogramie taniej, podobnież, sandacze rzeczue od 
3 b. m. o 100, a od 10 b. m. o 80 h., okonie zaś 
30 hal. taniej od cen normalnych. Ceny w handlu p. 
Markiewicza są wogóle te same, co w handlu deta­
licznym w Wiedniu, pomimo, że w Wiedniu uie płaci się 
żaduego podatka konsumcyjnego, magistrat zaś lwow­
ski, jako dzierżawca rządowego podatku kousumcyjne- 
go, ściąga podatek od ryb pospolitych po 2 k. 11 h., 
a od niektórych gatunków, jak łosoś, okoń i szczupak 
po 6 k. 36 hal. za 100 kilogramów. P. Markiewicz 
wniósł przed trzema przeszło tygodniami zażalenie do 
ministerstwa z powodu tego niesłusznego ściągania po­
datku konsumcyjnego, ale rozstrzygnięcie sprawy na­
dejdzie za jakieś pół roku dopiero.

Sprawozdanie targowe lwowskiej izby ku­
pieckiej. Pszenica prima 8*35 do 8*50, średnia 0*—- do 
0 .— . Żyto prima 6*85 do 7*— , średuie 0*—  do 0 1— . 
Jęczmień prima 5*60 do 5*90, średni 0 ’—  do 0*— . 
Owies dworski prima 5*70 do 5*90, średni 0 '— do 
0*— . Kukurudza prima 6*25 do 6*50, średnia 0*—  do 
— .— . Rzepak zimowy 9*— do 9*25, letni — •— do 
— *— . Siemię lniane 9*— do 9*10. Siemię konopne 
6*90 do 7* — . Koniczyna czerw, prima 53'— . do
58*— , średnia — *— do — •— . Koniczyna biała prima 
62*— do 70* — , średnia — •— do — •— . Anyż płaski 
24*— do 25* — , okrągły 28 ’— do 30’— . Groch do
gotowania: Wiktorya 8*75 do 9 - —» zielony 9.—  do
9*50, pastewny 6*— do 6*25. Bobik koński 5'—  do 
5'25. Wyka do 5*25. Otręby pszenne 3*50 do
3*60, żytue 3*80 do 4 ’10. Chmiel za 56 kg. 175*— 
do 190* — . Tymotka 22*—  do 24*— .

Spirytus surowy bez podatku loco stacye: Husia- 
tyn-Stauisławów 36*50 do 36*75 kontyngent, 23 25 do 
23*75 nad kont. Tarnópol-Brody 36*75 do 37*25 kont., 
23*50 do 24*—  nadkont. Sokal-Jorosiaw 37*—  do 37*50 
kont., 23*75 do 24*25 nadkont. Rafiuerye Lwów 38*— 
do 38*50 kont., 25*50 do 26.

Ceny spirytusu bez wszelkich kosztów za 10.000  
litr. procent.

W ie d e ń ,  24 listopada. Cukier 19*10 (apok.) Spi­
rytus 43*40 (ustalony). Nafta — *— (bez zmiany).

F a r y ż ,  24 listopada. Trzy procent, renta 97*92, 
Mąka 29.15.

or ^  Nstopada. Banknoty austryackie
o5'4(J. Spirytus —*—.

Banie rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 25 listopada.
D iii notujemy m  50 kilogramów iooo Lwów.

Wa l u t a  k oron ow a.
Pszenica gotowa 8*25 do 8'50 Pszenica nowa od 

7*80 do 8 20 Żyto gotowe od 6*70 do 6*90. Zyto na terminu 
do 6.40 do 6 65 Owies obroczny gotowy od 5’GO do 6*80. 
Owies obroczny na termina od 5*40 do 6‘6 >. Jęczmień pastewny 
5*15 do 5*40. jęczmień browarniany 6’iiO do 6*—. Rzeoak 
9*25 do 9’50. Lnianka —•— do —*—• Groch nasta­
wny 6*50 do 6*75. Groch do gotowania 7*50 do 9 ’—. Wyka 
5'— do 5*25. Bobik 5 30 do 5*5*). Hreczka 0‘— do 0*~ , Kuku­
rudza nowa 6*25 do 6*40 Kukur. stara od 6*50 do 6\io 
Chmiel za 66 kilo od 175 do 180 — . koniczyna czerw, nowa ou 
53*— do 60* —. Koniczyna biała od 601— óo 75*— . Koniczyna 
szwedzka 45*— do 60*— Tymotka 18 -  do 21*—

Spirytus paritas Tarnopol za 60 litr. gotowy od 18*35 do 
18*65 Spirytus paritas Tarnopol ekskontyngen. 10*60 do 12*—

W pszenicy i życie usposobienie słabe, dobrć, Inne pro­
dukty bez zmiany.

O dpow iedz ia lny  re d a k to r ;
J ó z e f  Z i e m b iń s k i
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TKATU MIEJSKI we LWOWIE,
— We środę deia 25 Hstcpada 1903 —

S k ą p i e c
komedya w 5 aktach Moliera; przek. Narzymskiego.

OSOBY:
Harpagon
Eliza ) ,__ , . .
Kleant )  ̂ ° ^ziec*
Anzelm
Maryanna
Walery
Eufrozyna
■Jakób, kucharz
Strzała, służący Kleanta
La Merłuche
Simon, faktor
Komisarz

P-
P-
P-
P*
P-
P*
P*
P.
P-
p.
P-
P.

Solski
Pawińska
M. Malski
Jaworski
M. Orczyńska
Nowacki
Wojnowska
Roman
Feldman
Żółkowski
W ęgrzyn
Kwiatkiewicz

Początek o godzinie  7 wieczorem .

G o l o g s e m m
kers

(w Pasażu Hermanów), Od 
16 do 30 listopada codzien­
nie o g. 8 wiecz. T he Al- 

ludzie-ryby, nurki i mistrze w pływaniu, w wspaniti
lyrn basenie na scenie umieszczonym, 5 sióstr W arw ick, Trio 
Abdelkader, Burton i M ayo i cały nowy sensacyjny pro­
gram. W niedzielę i święta dwa przedstawienia o godz, 4 
pop. i o 8 wiecz. Bilety są wcześniej do nabycia w Biurze 
dzienników Plohna, ul. Karola Ludwika 1. 9. 10192

przy ulicy Trzeciego Maja 1. 11. 
Codziennie k o n c e r t  m n z y i i i  w o j s k o w e j .  —

o godz. 9 wieczór.
Początek

8822

Hotel Bristol 1. r. Teatr rozmaitości
Od 16 listopada nowy wspaniały program i 

— senzacyirie komedye. —
nowe

10223

Modna - - -i 
-- perfuma]
o szczegół ej, 
tiicdoścignionej 
dotąd intenzyw- 
ności i delikat. 
Flakon 9 kor.

Sprzedają w szystk ie  lep sze sk lep y . 9577
Jedyny fabrykant; Fr. Miilhens, c. iK.dost.nadw. Koln n. Ł

Filia: Wiedeń IV li. Heumublgasse 3.

W y j ą t k o w a  na lbye ia

Pomnikowe dzieło Tadeusza Korzona
nagrodzone na k on k u rsie

(Wewnętrzne dzieje Polski za Stanisława Augusta)
w 6 wielkich tomach ozdobionych licznymi rysunkami, tablicami 
kolorowemu podobiznami słynnych mistrzów, planami miast W 0- 
Zdobnej okładce kosztuje w handlu księgarskim 24 zl. obecnie 
oddaje wydawnictwo „Wędrowca* po znaczni® zniżonej cenie a 
mianowicie: bez oprawy 9 zl. w oprawie 11 z l  Pieniądze i za­
mówienia należy nadsyłać wprost do: Wydawnictwa „Wędrowca" 

i Bibi. dzieł wyb., Lwów, plac Maryacki I. 4. b410 3

Ważne dla właścicieli lasów!
Kupuje się każdego roku począwszy od października doi 
kwietnia n. r. z świeżego ścięcia różne gatunki drzewa j 

materyalnego (krąglaki) każdej ilości, a m ianowicie: 
grabowe, jaworow e, k lonow e, osikow e, d ęb ow e; | 
9443 ? jasionow e, bukowe, lip ow e itp.
Wiadomość pod „DRZEWA" udzieli Biuro dzienników  | 
B uchstaba we Lwowie. (Pośredników nie wyklncza się). [

m m m m m m
^ B i l e t y ,  z a p ro s z e n ia ,  

p i  o g ra m y ,  p l a k a ­
t y  w jednym lub kilku 
kolorach — w najkrótszym 
czasie i po możliwie naj­
niższych cenach, wykonywa

Brnkarnia i 
itereotypia

„Słowa P o lsk iego “
n  Lwowie, Ciiorązczyzna 17-19.

Hotel VICT0RIA
• w e  L w o w i e  

centralny punkt miasta, tuż 
przy stacyi kolei elektr. ulica 
Hetmańska 1. 8 w nowym
energicznym zarządzie, poleca 
czyste i jasne pokoje za dobę 
po 89 ct., 1 zł., 120 zł. i 1-50 zł. 
wraz z pościelą, serwis i ob­
sługa nie liczy się osobno, przez 
dzień tylko zajęte pokoje li­
czone bęaą za połowę ceny.

6268

ia ż n e  dla zdrowia!
Najlepszy i najzdrowszy 

napój w zastępstwie kawy 
zwykłej jest słodow o żołę- 
10429 dziowa 10

„Kawa Serenitas"
polecana przez Pp. lekarzy 
tak dla dzieci jak i osobom 
słabowitym i  nerwowym. Uży­
wanie „Kawy Berenitas“ wy­
dało już zadziwiające rezul­
taty, na co posiadam liczne 

uznania i podziękowania.
Również polecam moją

Krajową kawę słodową
systemu ks. Kneipa 

w całych ziarnych wyrabianą 
z najlepszego krajowego ziar­
na. — "Moja kawa słodowa 
zyskała sobie już uznanie ja­
ko najlepsza a przytem jest 
tańszą od zagranicznych, bo 

Va klgr. kosztuje 20  et.
W imię dobra kraju i własnej 
korzyści proszę żądać w han­
dlach tylko Krajową kawę 
słodow ą i kaw ę krakowską  

Serenitas z fabryki

Teofila Sypniewskiego
Kraków, u l  Szew ska 22 .

Towarzystwo Wydawnicze we Lwowie
10.1. j^EocJoaoaclsieg*© 1. 35,

poleca do nabycia we w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h
następujące dzieła:

Al. Briickner. Z dziejów  języka polskiego
Kor.
1*60

Z. Balicki. Egoizm  narodow y w obeo etyk i (nieoanau- 
rulne w zaborze rosyjskim) wyd. U.

F. Chwalibóg H um oreski
R. Dmowski. M yśli now oczesnego Polaka (niecenzur).
St. Grzegorzewski. Wspomnienia z  1833 r. (niecenzur.)
J. Gall. 150 p ieśn i i p iosnek  (2 zeszyty) na chóry uięss- 

kie i mieszane 
S. Goszczyński Pism a T. I. Powieści wierszem 

„ P ism a T. II. Pieśni Ossjana
Dr. Z. Gargas. T eatry ch łopskie w  Galioyi

„ P ogląd y ekonom iczne w  Polsce XVII w.
J. Karłowicz. O człow ieku pierw otnym  (7 odczytów)
J. A. Kisielewski. O teatrze japońskim  

„ Sonata, dramat
„ W sieci, komedya,
„ O statnie spotkanie, komedya
v K arykatury, komedya

Z. Milkowski. Sprawa ruska w  stosunku do spraw y  
polskiej (niecenzur.)

Piastun (W. Naake-Nakęski) Spór czesko-polsk i na  
Śląsku cieszyńsk im  (niecenzuralne)

J. Nowiński. Życie i m arzenie, powieść 
Wl. Orkan. W  roztokach, powieść w 2 tomach 
Przygodny. W arszawa w spółczesn a w 12 obrazkach 

(niecenzuralne)
J. L. Popławski. Ż ycie i czy n y  T. T. Jeża (niecenzur.)
F. Popławska. D w ie m ogiły, powieść dla starszej mło­

dzieży (niecenzur.)
P roces szkolny w e W rześni. Sprawozdanie szczegó­

łowe na podstawie źródeł urzędowych (niecenzuralne)
A. Potocki Stanisław  W yspiański (niecenzur.)

„ M arya K onopnicka (niecenzur.)
„ Szkice i w rażenia literaokie

Sewer. Na pobojowisku, nowele z 18(13 i 1870 r. (niecenz.) 4-40 
St. Szczepanowski. M yśli o odrodzeniu narodowem .

Pisma T. I. (niecenzur.)
Z. Wasilewski. N ow y Konrad, rozbiór „Wyzwolenia* 

(niecenzuralne)
M. Wierzbiński. A kw arele angielskie  
J. Wiśniowski. P oezye Serya II.
St. Witkiewicz D ziw ny człow iek

„ O A leksandrze G ierym skim  
J. Żuławski. Na srebrnym  globie, rękopis z księżyca 

(bogato ilustrowane)

1-20
1*80
2'20
3*—

1 4 -
3-—
3 -  
1*20
4 -  
2'— 
1*50 
3 -  
4 * -  
360  
3*60

1-20

1* -
5-CO
ó-—

1-50
— 50

3 —

— 80
3 -—
1-50
4*—

5‘—

1-20 
2—  
2—  
2 — 
1-60

7-50

Ogłoszenie,
Zarząd kuchni 95 pul. p . oddajk na  rok 

1904  dostawę mięsa i  artykułów spożywczych. 
Oferty należy wnieść najdalej do 10  grudnia  
b . r .  do  Zarządu kuchni. 10453 ^

Nasze niskie ceny wzbudzają senzacyę!
T r w a l e

damskie
buciki

skórzane do co- 
dzienn. użycia 

za parę 
złr. 2*50.

Bardzo trwałe |  j Eleganckie

damskiej damskie
buciki

skórkowe z fła-j 
nelą ciepłe zaj 

parę
z łr .  2-75.

lakierki
salonowe i do 
tańcu za parę 

złr. 2 —.

Bardzo mocne Wygodne filcowe

damskie §8 damskie
bu c ik i

[ s k ó r z a n e  do 
l sznurowania za 

parę 
złr. 2 80.
—■!!■■■ IIUli m MII
Doskonałe

damskie
bucik i

do zapinania 
za parę 

złr. 3 —.

! zapinane skór- 
I ką obłożone cie­

płe, za parę 
złr. 2*—.

T s u c ik i

m e s k i e
e

wyśmienite z gu­
mą, s u k i e n n e ,  
rosyjskim lakie­
rem obłożone, 
ciepłe, za parę 

złr. 4*75.

Eleganckie

damskie
meszciki
s a l o n o w e  za 

parę 
złr. 1-50.

Doskonałe

|dla panienek
buciki

do sznurowania 
począwszy od 

złr. 1*80.

P r i m a  G o o d y e a r  ś w i a t o w e  b u c i h i  

p o  t a n i c h  c e n a c h  b e z  k o n k n r e n c y i .

Jedyna filia
w e  [Lwowie

tylko —

ui.Hetmaćska
liczba 8 .

Bardzo dobre

damskie
buciki

sznurowane, ze| 
skóry Boscalf, 
trwałe, za parę 

złr. 3 75.

Eleganckie

me s k i ec
Ikamaszki la ­

kierowe
para 

złr. 3 75.

Buciki
meski ec
eieganc. sznur.

j ze skóry Bos-1 
I calf bar. trwało | 

za parę 
złr. 4  25.

Trwałe
mę s k i e

buciki
s k ó r z a n e  
obkładane, za 

parę 
złr. 2*80.

Wyśmienite

damskie
buciki sukienne 
rosyjskim lakie­
rem obłożone, 
ciepłe, za parę 

złr. 3*90.

Doskonałe

meski ec
buciki

s k ó r z a n e  do 
sznurowania za 

parę 
złr. 3*—.

Mocne gładkie

mę s k i e
buciki 

z  g - u i u ą
za parę 

złr. 2*80.

Bardzo mocne

męski e
buciki

sukienne, obło-1 
żone skórą cie- 
l§cą, ciepłe, za 
parę złr. 3*75.

Wielki wybór

Kaloszy
i śniegowców  
rossyjskich

dam skie , m ęzkie  
i dziecinne  

po tani oh cen ach

Cenyfabrycz. « y t e o n e  na podeszwie.

Hasze niskie ceny wzbudzają senzacyęt 3030

T^7‘3rroTo37‘ n . a, 3 *w i  ęjs  s  z  © j "w  2vCo:n.a,xc3n .ii fsGorsrłs:! "bia.ciJsó^w
jł sprzedaje; A lfred  F rin ke l, Kom. To w.m
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Aim iniłtr. „Słowa PolaU«(o«.

HB;cliowanie i ssaka.
N ow ożytne język i 

fran., ang., włosk,, polsk., niem. 
Szkoła język ów  8823

The Berlitz School
a l. T r z e c ie g o  M a ja  2 .

g jz k o ła  tańców  R. Nowi­
ckiego Ormiańska 4. Do 

karnawału wyuczę tańców sa­
lonowych. 10350 3

teo-
za ję-

f la ję  lekcye fortepianu 
*■* ryi harmonii, także i 
zyk 'francuski, niemiecki. 
Równocześnie do najęcia po­
kój umeblowany lub nie, ul. 
Puławskiego 1. 8, I. p. (drzwi 
prawe) 10425 1

Posady i zajęcia
poszukiwane.

1 f l j A O  koro31 zaPłaoi za 
i . v U v  wyrobienie stałej 
posady rachmistrza, likwidato­
ra, kontrolora lub kasyera 
w renomowanej instytucyi fi­
nansowej, zupełnie ukwalifi- 
kowany emerytowany urzę­
dnik skarbowy. Oferty „Praca" 
przyjmuje biuro dzienników 
Buchstaba. 10329 I

Leśn iczy  egzaminowany, 
akademik, w sile wieku, 

żonaty, przygotowany do wyż­
szego egzaminu państwowo- 
lasowego, szuka samodzielne­
go leśnictwa. Mogę się powo­
łać na rekomendacyę zarządu 
majątku, w którym obecnie 
Służę. Adres: W. Drożyński, 
w garbarni p. Karola Szenkie-
ra, Berdyczew, kij o ska gu­
bernia. 9782 4

Sta łą  posadę z prawem 
rvturv wyrobie za v

eme­
rytury wyrobię za wypo­

życzenie 6; 0 złr. Zgłoszenia 
pod: „Nienaganna przeszłość* 
do Adm. Słowa. 10435 1

Gorzeln ika  przyjmie zaraz 
tylko miesięcznie Zarząd 

dóbr Ostrowczyk, poczta Skwa* 
rzawa. Odpisy. ______ 104.42 3

Panienki z porządnego do­
mu, pracowitą, poszukuje 

księgarnia Stanisława Kohlera 
ul. Batorego 28. 10428 1
A gent, bardzo dobrze wpro- 

**"*■ wadzony w kupieckich 
kołach Galicyi, ewentualnie 
także Bukowiny, poszukiwa­
nym jest zaraz przez pewien 
dom wysyłkowy dla: kawy,
herbaty, ryżu, rumu, koniaku, 
olejów itd. paczkami 5 kg lub 
en gros za pobraniem. Wyso­
ka prowizya Zgłoszeń bez 
pierwszorzędnych referenoyj 
nie uwzględnia się. Adresować 
„Erste Kraft* poste-restante 
Tryęst. 10405 1

Zagrodnik żonaty 46 lat z 
v  pięknemi świadectwami 
poszukuje posady od l-go
ti-yaajłia: Łaskaw© zgłoszenia: 
Wawrzyniec Supczak, Marku- 
safwa p. Wiśniowa (nad W i­
słokiem). 10462 1

asowj
kawaler, oraz bu­
c h a lter  potrzebny 
do Zarządu lasów  
ks. Sanguszki w  
Wierzchosławi caeli 

poczta Bogumilowi- 
ce. W ymagany: do­
kładny życiorys oraz 
odpisy świadectw, 
które się nie zwra­
c a ją -  104C2 5

r ar
(ianna pisząca na maszy­
nie poszukuje posady w 

m iejscu lub na prowincyi 
adres w biurze Plohna 10459 1

Ko n c y p ie n t  z doktoratem, 
praktyką sądową poszu­

kuje posady na prowincyi. 
Adres: „Doktor*, Jasielski
biuro ogłoszeń, Stanisławów.

10438 1

Panna z ukończoną IX. fcl. 
poszukuje posady nauczy­
cielki do dzieci. Biuro Amste* 

ra Jarosław. 10437 1

Sn teligentna  panna, biegła 
w rachunkach, poszukuje 

posady kasyerki. F. 10, p. r. 
Lwów, Główna poczta. 10433 1

Mządea dóbr, najlepiej za­
lecony, w sile wieku, ze 

skromnemi wymaganiami po­
szukuje posady. Łaskawe zgło­
szenia pod T. M. do Towarzy­
stwa urzędników prywatnych, 
Lwów, ul. Cicha 1. 10449 2

'|®®agister farmacyi poszu- 
kuje posady lub zastęp­

stwa. Zgłoszenia „Farmaceuta* 
Admin. Słowa. 10447 3
FJjPdolny buchalter, posiada- 
^  jący dobre świadectwa, 
poszukuje posady od Nowego 
Roku lub później. Zgłoszenia 
pod * Zdolny buchalter* Adm.

10239 1
" D y ły  podoficer poszukuje 
■“-* posady pomocnika kance­
laryjnego w prywatnych insty- 
tucyach. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Adm. Słowa pod li­
terami N. K. 10446 1

K lucznice, kucharki, go­
spodynie na prowincyę 

dostarcza Biuro Tarnawskiego 
Lwów, pL Bernadyński 11.

10457 1

Artykuły spożywcze;
raPupełna w ysprzedaż w in  

ż hurtownej piwnicy po 
ś. p. Karolu Fr. Popowiczu w 
Tarnopolu, reflektującym na 
zakupno całego zapasu znacz­
ny opust, zajmuje się wysprze-

"Clortepian Streieher do 
sprzedania. Lwów, ul. Sta­

nisława 6, I. p. Przedpołud­
niem. 10432 1
/główny
^  iOWpc

skład drzewa opa­
łow ego bukowego i różne­

go innego najlepszego gatunku 
po najtańszych cenach wraz 
z dostawą do donra. Rzetelna 
miara do sprawdzenia na skła­
dzie. M Frichmann, Lwów, Zy- 
gmuntowska l f obok m iejskie­
go ogrodu, 9335

Zbrodni popełnia oszczędna 
gospodyni, nie sprowadza­

jąc wprost ze źródła najprze­
dniejsze tłuste śledzie 3 koro­
ny opłacono 5 kg. bez zaliczki. 
Koresp. polska. Augustę Schrb- 
der Stetlin Oberwiek 13.

9932 1 0 -6

Kupię za gotów kę dzieła 
Gembarzewskiego „Woj­

sko polskie" i „Wspomnienia* 
z rycinami Stachiewicza,

S. PIELECKI, magazyn 
broni, Lwów. '10283 1

Proszę przeszukać
w domu wszelkie schowki, 

kufry, szafy, komórki i stry- 
ehy — a pewnie znajdą się 
różne niepotrzebne rzeczy, 
które można sprzedać za go­
tówkę (chociażby najwięcej 
zniszczone były): Stare ubra­
nia wojskowo z czasów Na­
poleona I. aż do r. 1830, bę­
bny, czaka, uprzęży na konie, 
czapraki, trąby, pałasze, lan­
ce, pistolety, dubeltówki, staro 
obrazy, sztychy, akwarelle 

i t. p.
Zgłoszenia; PIELECKI, 

magazyn broni, Lwów.
10282 2

STOLARZOM do wia-
~xhj mu fei pT4rtcrjT3iiTJV~ ż;iT

wielki zapas desek suchych 
orzechowych 1-, 2-, 3- i 4-ca- 
lowych oraz różnych forni­
rów sprowadziło Towarzystwo 
stolarzy dla sprzedaży inate- 
ryałów i t. d. Lwów, Szpitalna 
40 A. lub Źródlana 9 A.

10318 I

D rzyjm uję Panie. Akuszerka 
■ K. Lwów, ul. Lindego 1. 5, 
parter. 10441 1

Hotel Centralny
L w ó w .

Został pod nowym zarządem 
odrestaurowany i z komfortem 
urządzony. Poleca się łaska­
wym względom. 10455 2

Doniesienia różno.
Pierw szy krajow y zakład

wyrobu gorsetów, Lwów. 
hl. Jagielońka 2, I. p.

Lwów,
9099

M łod y
C Z V 2

inteligentny' męż­
czyzna, na stanowisku, 

ożeni się z inteligentną panną 
której rodzice pożyczą natych­
miast 1000 koron. Zgłoszenia 
„Dyskrecya* post.r. Lwów, za 
okazaniem kwitu inseratowego.

10431 1
T > ożyezk i personalne urzę- 
JL dnilcom, oficerom 3 proc. 
wyrabia „Bez kosztów" post r. 
Stanisławów. 10421 1

Osoba inteligentna, młoda, 
przystojna pragnie wyjść 

za mąż za starszego bezdziet­
nego wdowca no rządowem 
stanowisku. Poste-restante: 
W. J B., Lwów. 10451

„W i l l i a m s "
najlepsze ze w szystk ich  

m aszyn do pisania

Posad; i zajęcia
zaofiarowane.

T T  oresp ond en t i buchalter 
J \ .  sam odzielnie pracujący, 
za kaucyą na stałe poszuki­
wany. Zgłoszenia pod „Biuro 
techniczne" Administr. Słowa.

10436 1
p o s a d y  lepsze wyrabia Biu- 
8 ro Konces. Europejskie, ul. 
Batorego 30. 10458 2

\ luu Ł J cl
^opowiczowa. Tarnopol, ulica 
Smykowiecka, dom Marguliesa 

łaskawe żądanie wysyła 
próbki opłatnie. 10097 2 Interes; mająiicows

1 H an dlow e*
O p rzed am  kamienicę dwu- 
^  piątrową dz 1. Wiadomość 
u dr. Skowrońskiego. 10078 2

T \w ó r  z ogrodem i 30 mor  ̂
K J  gam i gruntu lub bez 
w pow. Jasielskim, 15 minut 
od kolei w bardzo pięknem 
położeniu pozostały po parce- 
laoyi obszaru dworskiego, ta­
nio do sprzedania. Zgłoszenia 
pod W. B. w Adm. 101 e»7

G r z y b y  j* Ó rsk i£
arom atyczne 

I. sorta kilo 8 kor. najpię­
kniejsze czapeczki, II. 6' kor 
kuchenne Iii. k. 2-20 dla słu- 
żby, IV. 2 !c. korzenie na zu- 
py* p0”ad. 10 klg. 5 pre. opu­
stu. Jadwiga Marsowa, Lima­
nowa. 10237 2
TL ATiód pszczelny ! ! najle- 
JLVX pszej jakości, prawdzi­
wy pod gwarancyą w 5-cio 
kilowych paszkach po 5 kor. 
wysyła za P°kraniem poczto- 
wem J. Menczer w Mikuliń 
cach. 10387 JG

T T  sięgarnia w j e d n e m
-Ła - z pierwszorzędnych miast
prowihcyonalnych do sprzeda­
nia. Zgłoszenia pod „Księgar­
nia* do Administracyi Słowa.

1044-4.
S t a r y
poleca HERBATĘ znakomitej 
dobroci, pasaż HaU^ 1a3na r]0 ’

T T a n d e l najprzedniejszych 
■ŁA wyrobow masarskich, po-1
i “rnof1/  2 P°^°jcni do śniadań 
i restauracją wraz z komplet-
J n L  • ^  Zeniem w Rynku
suń? ! 71 , J8St 2 P°wodu 9t°' j famfiijnych zaraz ta-
7‘?nodo sprzedania. Łaskawe 
zgłoszema u p. Kolmana Bwi; 
„^ ^ p ciaw JC ołom yL j^

rj^niżam ceny kawy o 20 hal.
na kilogramie, przy innych 

towarach opuszczam 10 proc. 
„Syriusz*, Lwów, uL Trze­
ciego Maia l  2. J0461 b
/C u k iern ia  Henryk Hempel,
O  Jarosław, poleca pierniki 
w łasnego wyrobu na czystym  
miodzie- 10434 1 Mieszkania i sklep;.

"O oszukuję większego po- 
-Ł mieS2kania k&walerskiego, 
z nrządzeni6,n bez, ewen- 
tualnie 2 pensya. Bliższa wia­
domość pod- Dr. A- R- Hotel I 
Francuski".' ” 104 3 I

Kupo i sprzedaż.
T > u ch aje tuczone, krowy 
"  sprzedaje Zarzad dóbr 
Horbacze, poczta i stacya 
Czerkasy. 10460 2 p oszu k u ję  pomieszkania, 

■trzech do pięciu pokoi w po­
rządnym (łojuo Zaraz lub od 
1 stycznia# Zgłoszenia „Po­
mieszkanie" portyer Uniwer­
sytetu, Lwów. nl. Mikołaja 4.

* 10463 3

■Outro, sobole syberyjskie 
X? kryte czarnym aksamitom 
jest do sprzedania. Oglądać 
można: Kościuszki 8, parter, 
wejście z podwórza. 10289 5

TTTewrosz" usuwa natych- 
miastu po jodnorazowem 

nacieraniu wszelki ból głowy. 
Cena flaszeczki kor. 1 50. Wy- 
seła Juliusz Popiel, magister 
farmacyi, Lwów, Zniesienie.

10348 2

TD oszukuje się mieszkania
umeblowanego o kilku 

pokojach z kuchnią, przy j e - ; 
dnej z głównych ulic Lwowa, j 
na przeciąg- czasu 3-miesiące, j 
Zgłoszenia do Zarządu Dóbr1 
Mielec. 10448 1 i

Jedyna m aszynn  bez trasmy 
farbowej, pism o zupełn ie  
w idoczne do ostatniej litery .

Edison-Im port-H ouse  
C entrale: W ien,K am thner- 

strasse 28. 954/
Zastępcy poszukiwani.

Z kamienia sztucznego
PŁYTY chodnikowe po K. 3. 
PŁYTY posadzkowe po K. 2-60 

za jeden mfltr kwadratowy 
poleca 4310

F A B R Y K A

kamienia sztucznego
i dachówek 

w e  L w o w i e
Biuro fabryki: Gmach Ban-

Słowa Polskieg„ o
w e  L w o w ie

ul. Chorążczyzna I. 17-19 
P o s i a d a :

Maszyny rotacyjne i pospieszne.
Maszyny do gładzenia, perforowania 

ł cięcia.
Kompletną stereotypię 

płaską i okrągłą. ’ ;
Wielki wybór czcionek dzie­
łowych, ozdobnych, orna­
mentów i pism plakatowych. 

wykonywa:
ii —- Czasopisma — 
— Ilustraeye —* 

y — Cenniki —: 
e druki dia handlu, 
iłu i rolnictwa —

Przemyśl krajowy!

Toiarz. IwowsMcli szewców
„Kraj“

poleca własne wyroby
różnorodnego obuwia

po cenach najniższych rę­
cząc za trwałość i elegancyę. 
Na składzie zaopatrzenie ob­
fite. Zamówienia wykonują się 
najdokładniej w jaknajkrót- 
szym czasie. Z prowincyi wy­
starczy przysłanie schodzone- 
go bucika na miarę.  ̂ Sklep 
znajduję się w e Lwowie przy 
ul. A kadem ickiej 12 naprze­
ciw pomnika Kornela CJjej- 
skiego. —8541 15

T ryesteńsk a

Kawa i Herbata
najlepsza 

po cenach bez Uonkureneyi 
N iepalona kaw a:

Kuba najlepsza za klg. zł. 1‘35 
Kuba dobra „ 9 ,  1*26
Portorico, dobra „  „ „ 1*25
Portorico najlepsza„ „ „ 1*34
Perłowa, bardzo d. „ „ „ 1-32
„Go!djava“-spec. „ » „ 1-35
Ceylon najlepsza „ » „ 1*4S

Palona kawa:
Kuba najlep. I. za klg. zł. 145
Perłowa najlepsza „ * » 1'52
Triest, miesz sp. ?j » 1’70

H erbata:
Souchong znak. za klg- zh 3’2o 
Suchong, dobra „ » » 2*90
Z ziół Pecoa najl. „ » .  4-58
Ceylon pomarańc. » » 4‘25
Mandarynki najl. „ « « ^"35
Stołowa oliwa najl. * » ^'32
Wysyła w 5 kil. paczkach poczto­
wych wrolne od cła franco za

zaliczką

Albert Guttmann
•Jyygst. 9676 10

P a t e n t y
Wzory użytkowe i marki o- 
chronue. Wyrabiający patenty 
A. E l l i o t ,  inżynier w zakresie 
budowy m aszyni elektrotech­
niki. Dr. M. LILTENFELD, 

chemik. Berhn, N. W . 6.
Marienstr 28. 

Korespondencya polska.
9731 46

Karol Hornimg
parowa 9751 12

pracownia stolarska
wykonuje roboty budowlane. 

Ł w ó w r, S z p ita ls ia  4 0 .

Koro ieciin. i rysunkowo
J. Żebrowskiego

inżyniera cywilnego w ę  
Lwowie, plac Bernar­

dyński 1. 12. 
Przeprowadza trasę, pro- 
jekta i budowę wszelakich 
hrbg komunikacyjnych 
jako to: kolei żelaznych 
i dróg kołowych, liołejok 
gospodarczych i linowych 
do eksploatacyi losów itp. 
(specyalista w  rekon- 
strukcyd i budowie no­
w ych dróg powiato­
wych) wykonuje wszel­
kie roboty geometryczne, 
pomiary, podziały i par- 
celucye gruntów. Sporzą­
dza plany, rysunki, ko 
pie. odbitki, wogóle 
wszelkie roboty w zakres 
eehnicznego rysownietwa 

wchodzące po nader umiar­
kowanych eenach. -7740?

Lośy tureckie
Zarząd długu państwa tu­

reckiego wycofuje arkusze ku­
ponowe losów tureckich, pła­
cąc stronom jednorazowo po 
2 franki za ' każdy arkusz 
kuponowy.

Przyjmuję losy tureckie 
do przeprowadzenia tej trans- 
akeyi bez p row izyi i proszę 
o ry ch łe  zgłoszenia, gdyż 
termin wnoszenia jest ograni- 
czony. 10402 ?

M. Jonasz
Dom bankow y i  kan tor w ym . 
ul. T rzeciego Maja 2, I. p.

„Ziółka karpackie"
wyrobu apteki obwodowej E. 
Stenzla w  Kołomyi, odzna­
czone u a wystawie kra j. we 
Lwowie 1894 medalem srebr­
nym, są najskuteczniejsze 
w zadawnionym kaszlu, chryp­
ce, zaflegmieniu i cierpieniach 
piersiowych. — Do nabycia we 
Lwowie w aptekach: pp. Miko- 
lascha i Wewiórskiogo. —- Ce­
na 50 hal. — Przy zaknpnle 
wyraźnie żądać tylko prawdzi­
wych z firmą E. Schrenzla. Ró­
wnież wysyłka wprost za za­
liczką najmniej 2 paczek z Ko­
łomyi 10302 3

j Jaszcze iyiko 9 ciągnień!

Losy krakowskie
Główna wygrana: 

Koron 50.000
i Losy oryginalne za go- 
| tówkę podług kursu dzien- 
I ciego albo ua spłaty mie- 
j sieczne w 24 ratach po 

Koron 4.
I Do pierwszej raty upra- 
| szamy dołączyć K. 3*64 na 

asekuracyę. 
Natycchmiastowe prawo 
gry, już ' po zapłaceniu 
pierwszej raty, najwygod- 

I niej przekazem, dalsze 
| czekami wolnymi od porćą.

Ina losy i efekta jak naj- 
110395 taniej.

Kantor wymiaruj

ROHATYN i D l i i
| Lw ów , Sykstuska 1. 8 .

J .  k o d ł g r
DROGUERYA w STRYJU 

poleca
h urtow aie i detailiczn ie

Merańskię rtapoję
Vino Santo, Alpine, Cognac. 

Vermouth -- firmy
G-. B ergw ein  Co Meran Tirol.

258 ?

3 P a t e m . t 3 r
w y j e d n y w a  i n ż y n i e r

M . G e l b h a u s
rządowy i zaprzysieżoiiy rze- 
■•znik patontowy. Wiedeń VII., 
8iebensterngasse 7, naprzeciw 

ck. urzędu patentowego. 18

! oryginalne W ertheim era do­
stawcy dla ck. Sądów powiat 
i okręgowych, Starostw, Magi­
stratów i gmin. Sikawki, ja- 
kotoż wszelkie przybory po- 

i  żarniczei
Maszyny do szycia

pierwszorzędnych firm 
M aszyny roln icze sławnej 
fabryki _ Ant. R eissenzeim a  
» Pragi Bubna najnowszej 

konstrukcyi

P Ł A C H T Y
i płaszcze nieprzemakalne 
wszelkie artykuły techniczne 
poleca na spłatę w dogodnych 
ratach po bardzo przystępnej 
cente M. KORKES, Lwów, 
Gródecka 1. 10, generalny  

I uastępoa. 911C

i lo s w łosk i Czerw. Krzyża, B
Ib-US m  -dKUWwK.% lo s w ęg. JosziY polecamy 3 *  
losy powyższe za K. 16o — 33 rat po 5 koron. Składający p  
pierwszą ratę gra na wszystkie losy już w styczniu. 
Pierwszą rątę najdogodniej przesłać przekazem, zaś naf 
dalsze otrzyma nabywca czeki wolne od porta bezpłat-J 
nie. Posiadacze wszelkich losów mogą na nie otrzymać! 
pożyczki spłacalne w ratach miesięcznych, grając na lo-j 

sy bez przerwy. Gazeta losowań bezpłatnie.

S c l a u t z  i  C h a j e s
L w ó w , p l  M a r y  a  c l i  7. 44 |

n u l i



O s t r z e ż e n i e  I
Mam zaszczyt donieść, 
że papierlistowy „Gó­
rą  nasi*, jak również 
inne papiery z napisa­
mi „W yrób krajowy*  
a nie zaopatrzone mar- 

ęr ką ochronną, nie są  
"■ą w yrobem  krajowym . 

W kraju istnieje je ­
dna tylko fabryka ko­
pert i papierów listo­
wych pod firmą

S, 1. Niemejowski
I w e  L w ow ie .

Upraszam wszyst­
kich, którym zależy 

, - na rozwoju przemysłu
rodzimego, by przy zakupnit papierów i kopert listowych, 
uważali na powyższą markę, a bez niej w y r o b ó w  takich niei 
kupowali, zaś kupców, którzy korzystając z ogólnego prądu: 
dążącego do uprzemysłowienia kraju, wprowadzają publicz­
ność w błąd podsuwaniem wyrobów niemieckich jako krajo- 
ilO wycii napiętnowali tak jak na to zasługują.

S. W. N iem ojoiuski
Pierwsza i jedyna w kraju fabryka kopert i papierów listowych. 
Polecam pióra K. Wasilewskiego z Warsza­
w y po oryginalnych cenach fabrycznych.

^  O C H * °

E d w a r d  U r b a n  BS S ™
Wielki plac 25, we własnym domu. .

Uskutecznia po bardzo przystępnych cenach, w e­
dług karsów dziennych, kapno i sprzedaż papie­
rów wartościowych. 89G6

S p r z e d a ż  l o s ó w
n a  m ie s ię c z n e  s p ł a ty  c z ę ś c io w e

— pod bardzo przystępnymi warunkami —
Wszystkie losy sprzedaję pojedynczo lub w do­
wolnie zestawionych grupach losowych, jak naj­
taniej policzone i wysyłam prospekta bezpłatnie 
i franko. —  Udzielam pożyczek na papiery warto­
ściowe za spłaceniem jednorazowym lub częścio­

wym za bardzo niskiem oprocentowaniem.
Rzetelnych pośredników poszukuję dla każdej 

miejscowości, ceny lanie, prowizya luysoha.

J .  P i e p e s - P s r
w e  L w o w ie  p l a c  SerBiardyrfksSsi 1

oraz w innych większych aptekach. 9692

K. SOLIKprzedtem Fr. 
Lwów,

Mroziński.
Sobieskiego 1.

~~mrm
poleca wszelkie gatunki futer męskich i damskich, 
podług najnowszych fasonów. Materye najnowsze na 
wierzchy w największym gatunku. Ceny umiarkowane.

BIE L IZ N A  M ĘSKA
fa b ry k i k ra jo w e j

Rappaporta, Lowenthala i Gansa
w  P r z e m y ś l u

| Kołnierze, manszety i pół 
koszulki białe i kolorowe 

tylko z marką ochronną 
„ N i e d ź w i e d ź * *  

powinna być w każdym handlu
bielizny na składzie Uc.

Wyrób mocny, ładny i tani*
Proszę unikać bielizny obcej znaczonej oszukań­
czo „Wyrób krajowy" a Wyrabianej za granicą.

Jedyna marka krajowa „Niedźwiedź".
Detalicznie nie sprzedajemy! -saj

Ratroaport, Lówenthal i Gans w Przemyślu.
"  9833 7

i;- Już węnis z druku
k u m k a  m
FLORENTYNY i WANDY 

C z ę ś ć  I I .  — W y d a n i©  ¥ 1 1 .
obejmuje: 

NAJROZMAITSZE RYBY 
ja k : Szczupak faszerowany 
po żydowsku — ze śmietaną 
z chrzanem — z sosom pie­
czarkowym — nadziewany 
serdelami — po węgiersku. — 
Sandacz z rożną — % rako- 
wem masłem — p0 francu­
sku. — Karp z papryką ze 
śmietaną — nadziewany na 
szaro z miodem, — Lin z ka­
pustą po ormiańsku. D osko­
n a ły  sposób przyprawiania 
Karpi, Jesiotrów, Pstrągów. 
M ajonezy z ryb. N iezrów na­

ne Ryby studzone i t. p. 
ŁEGTJMINY na POST jak: 
Budyń ponczowy, pomarań­
czowy, śmietankowy. Naleśni­
ki z kremem — z pianką cze­
koladową migdałowe. — 
Leguminy piankowo — bisz­
koptowe — francuskie. — 
W yborny strudel ze słodką  
kapustą. — Omlety — Char- 

lotki i t. p.
D rób, Zwierzyna, Mary­

naty i t. p.
Dyspozycya obiadów na każ­
dy dzień w przeciągu całego 

roku.
€ © 3aa 1  K o r . laal.

z przesyłką franco \  |£. g g  f*.

Drukarnia Narodow a Ma- 
n ieck ich  — Lwów, ul. K o­
pernika 1. 9. 10427 5

Eleganckim Paniom
polecam moją wzorową

Pracownie
toalet damskich

Wykonuję toalety salonowe, 
wieczorkowe i balowe nader 
elegancko, szybko i po mier­
nych cenach. Z prowincyijwy- 
starczy stanik na miarę. 
ZOFIA W ALEŃ TA z Pragi 
Lw ów , Karola Ludwika 29.

10378 10
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iSieprześcignięcie działa przez 
nacieranie na wszelkie bole 

ciała, nóg i krzyży
„ i I S § 0

agronoma Jellina. „AISSON" 
pokrzepia ludzi wiekowych 
i usuwa umęczenie spowodo­
wane nadmiernem chodzeniem 
„AISSON* usuwa też ból gło­
wy. Wiele podziękowań, W y­
syłam za zaliczką od 2 Kor. 
L . .T ellin , L w ó w - ln ie s ie -  
i i i e  poczta Podzamcze. 10159

P. T. Prenumeratorowie 5518 
, ^ k w a  P o l s k i e g o "
nabywać mogą w naszej Adminislracyi następujące

wydawnictwa własne po zniżonych cenach:
. Czytelnia polska 14 tom ów . 
i J. I. Kraszewski,.Dziecię S tarego Miasta, Kone

czn y Dr., Z ycie i zasługi Adama M ickiewicza. * l"~! 
Chodźko, Pam iętniki K w estarza  T. T. Jeż, H ry - 
hor serdeczny, pow ieść 2 t.. Sewer, S zkice z  A n­
glii, 2 t. A. Daudet, N ow ele z czasów oblężenia 
Paryża. Wacław Kapucyn, Częstochowa w obra­
zach h istorycznych  D ziennik podróży  i zdarzeń  
hr. Ant. Beniowskiego na S yb ery i, w  A z y  i i 
A fryce . Cena zniżona k. 3.

Cląsiorowski 'Wacław. H U RAG AN , powieść 
historyczna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. 
Wydanie II.

Dla P. T. Prenumeratorów cena zniż. k. 4'—, 
w ozdobnej oprawie k. 5-30.

G-ąsicrowski W acław. R O K  1809. pow ieść  
hi te ry  ezńm z epoki napoleońskiej, w 2 tomach. 
Wydanie II.

Dla P. T. Prenumeratorów cena zniż. k. 31—, 
w ozdobnej oprawie k. 3 60.

, Soffinanowa Klem entyna s Tańskich, W Y ­
BÓR DZIEŁ, tomów 6, wstępem opatrzył Dr. Piotr 
Chmielowski.

Tom I. Listy Elżbiety F.zeczyekiej, Dziennik 
Franciszki Krasińskiej. Tom I. Krystyna. Tom III. 
i IV. Jan Kochanowski w Czarnolesie, powieść 
historyczna z XVI. w. Tom V. Pamiątka po dobrej 
matce. Tom VI. Wybór powieści i opowiadań hi­
storycznych.

Dia P. T. Prenumeratorów cena zniż. k. 3*—- 
w ozdobnej oprawie w 3 tomach k 4*80.

M ickiewicz Adam. W Y K Ł A D Y  O LIT E R A ­
TURZE SŁO W IA Ń SK IE J. Wygłoszone w kole­
gium francuskiem w Paryżu, w latach od 1840 |
1841, przekład Feliksa Wrotnowskiego, uzupełniony 

poprawiony uwagami autora, 7 tomów.
Dla P. T. Prenumeratorów cena zniż. k. 4'—.

CU

en

Żadne Germ. drożdże. Żadne przygotowania.

s 1 Treff Proszek do pieczywa f i
* Dra E. CRATO. “  “

Wykluczonem jest, aby się nie udało.
Oszczędza dodatki, i Główny skład: |  Cena 12 h za paczkę.

“  FL. KRAUSE LWÓW ul. Trzeciego Maja 7 . ®BL3

i i

Znakomitym dodatkiem do mleka krowiego, czyniącym 
je  zupełnie mleku maiki róionorzędnem, je s t:

Prof. SoxMeta Cukier pożywny
Posiada niezrównaną siłę  pożyw ną, je s t  n a d zw ycza j 

łatw o straw nym , nie działa rozw alniająco i p rzy jm o w a n y  
byw a bardzo chętnie p rzez  n iem ow lęta i dziecię P rze z  le ­
k a rzy  środek p o w y ższy  zbadany zosta ł dokładnie i pole- 
cany byw a gorąco. Cena puszki zaw iera jące j pó ł kilo K 2 .40.
Do nabycia w  A p t e c e  p o d  „tu ę g ie r s lc ą  k o r o n a “
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P r z e z  ł y s i  ąc©
lekarzy 
p o l e c a n e

Nąjłepsze 
p o ż y w ie n iesa^i © c i

zd ro w y c h  I chorych na żoładeK. 
Okazafo się nadzwyczaj dobrem w
wyru lotach, nie tyci© Jelit roz­
wolnieniu, zatwardzeniu i td,
$ J  &  Ó  1 świełnie chowaja 
się na niem I nie doznaj: — —

z o o c i s e n  w 
traw ien iu ,!

D o s t a ć u io ż n a  w a p te k a c h f  
i s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h .k
Fabryka R .K u fe K e^
t I  B e r g e d o r f -
Hamburo i Wiedeń,:

Dla d©§odnOścl inscrują - 
cych zaprowadziło

Słowo Polskie
Korespondentki
3405

które nabywać można w 
Administracyi, w biurze 
sprzedaży „Słowa Polskic- 
go“, we wszystkich biu­
rach dzienników i trafikach 
po cenie 60, 90, 120, 150, 
180 halerzy. Korespon­
dentki inseratowe upowa­
żniają do umieszczenia 0- 
?łoszenia w „Słowie Pol- 
skiem o 10, 15, 20, 25 

lub 30 wyrazach.

WACŁAW GĄSI0R0WSZI

Trylogia powieści historycznych z epoki Napoleońskiej

im] r  s ^ s r s  i t s
‘—    Część? XX. . "■ ■—-»

I 9 łAmw cena egzemplarza broszurowanego K. 4’—
‘ * ■ *  *“ ■ ”  ^ tUlliy cena egzemplarza ozdobnie opraw. K. 5-20

--------  Część III. —— —
Szwoleżerowie Gwardyi — pod prasą ^

nabywać można we wszystkich księgarniach 1380

lub wprost w AeLministr. Słowa Polskiego, Lwów, Chorążozysua 17-19
u w a g a .  Abonenci Słowa Polskiego nabywać mogą powyższe dzieła pocenie zniżonejK.4. 

(w oprawie K. 5*80) za część pierwszą, K. 8. ( i w oprawie K. 3*60) za część drugą.

'wakaKiem SpółKi wydawniczej we Lwowie. Stowarz. zar. z ogr. poręką. — Z Drukarni „Słowa Polskiego"we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.
Pąpier z fabrs&i Braci Fiałkowskich w Białej i  Czańcu.


